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O Leninie jego współcześni
Celem artykułu jest omó­

wienie zagadnienia włączania 
Szkól przysposobienia zawodo­
wego i rolniczego do procesu 
stopniowo wprowadzanej re­
formy ustroju szkolnego. Prze­
widując jego realizację w szer­
szym zakresie nawet dopiero 
od 1965 roku, należy — wydajc 
mi się — bezzwłocznie podjąć 
problem takiego potraktowania 
spraw programowo-organiza­
cyjnych szkół przysposobienia 
zawodowego i rolniczego, aby 
stopniowo ale konsekwentnie 
stawały się one czynnikiem to­
rującym drogę dla przebudowy 
treściowo-programowej dotych­
czasowej szkoły ogólnokształcą­
cej oraz przedłużania o dwa 
lata dotychczasowej 7-klasowej 
szkoły podstawowej. Szkoły te 
będą równocześnie w okresie 
przejściowym wypełniać dwu­
letnią lukę, jaka obecnie istnie­
je między ukończeniem przez 
absolwentów 7-klasowej szkoły 
podstawowej a uzyskaniem 
pracy.

Dotyczy to oczywiście tej (już 
I obecnie licznej) młodzież’,', 
która nie kontynuuje nauki w 
szkole średniej ogólnokształcą­
cej czy zawodowej. Jak wiado­
mo. lata następne przyniosą 
poważny wzrost ilości tej mło­
dzieży z uwagi na zbliżający 
się wyż demograficzny. I z 
tych więc względów waga za­
gadnienia tych wszystkich 
ogniw w systemie szkolnym, 
które obejmują młodzież w 
wieku od 14 do 16 lat życia, 
będzie rosła. Nawet natych­
miastowe wprowadzenie 8-lct- 
niej szkoły podstawowej nie 
może sprawy rozwiązać. Zada­
nia te spełnić mogą dwuletnie 
szkoły przysposobienia zawo­
dowego i rolniczego, ale pod 
warunkiem, że nie staną się 
jakimś bocznym torem w sy­
stemie szkolnym, przechowal­
nią dla mniej zdolnej mlodzie- 
ij-

Wszyscy godzą się, że do­
tychczasowa szkoła ogólno­
kształcąca musi zbliżyć się 
bardziej do życia i wyrabiać u 
młodzieży właściwy stosunek 
do pracy. Dobrze pomyślane 
programy i organizacja szkól 
przysposobienia zawodowego 
mogą być jednym z ważnych 
czynników na tej drodze. Aby 
taką rolę odegrały, trzeba prze­
de wszystkim otoczyć je nale­
żytą troską i opieką i świado­
mie widzieć w nich jedną z 
dróg prowadzących do stopnio­
wej reformy w zakresie treści 
1 form ustrojowych naszego 
szkolnictwa.

Już więc obecnie trzeba kon­
sekwentnie czuwać nad tym, 
aby nie próbowano tych szkół 
organizować jako szkół zawo­
dowych gorszych od obecnych 
3-letnich zasadniczych szkól 
zawodowych. Mogą i powinny 
one korzystać z możliwie 
wszechstronnej pomocy z.e stro­
ny szkolnictwa zawodowego, 
ale muszą być szkołami ogól­
nokształcącymi o nowym pro­
filu a więc różniącymi się za­
sadniczo od dotychczasowych 
szkół oglónokształcących. W 
tym ósmym i dziewiątym ro­
ku nauki należy widzieć mo­
żliwie w dostatecznym zakresie 
ujęte nauczanie przedmiotów 
ogólnokształcących i szeroko 
wprowadzaną politechnizację.

Wytyczne Ministerstwa O- 
światy w sprawie szkól przy­
sposobienia zawodowego, acz­
kolwiek zawierają w tym za­
kresie wiele jeszcze niedomó­
wień, pozostawiają dużo swo­
body terenowej administracji

Z tych m. in. względów or­
ganizowanie szkół przysposo­
bienia zawodowego powinno 
się wyraąnie potraktować jako 
przeprowadzany na szeroką 
skalę eksperyment, którego 
wyniki mają wpłynąć na kie­
runek dokonywania zamierzo­
nej zasadniczej reformy szkol­
nej. Mamy z różnych krajów 
przykłady wielu doświadczeń 
mówiących o tym, że w dzie­
dzinie ustroju i organizacji 
szkolnictwa nie trzymano się — 
a tak się dzieje i obecnie — 
jakiegoś sztywnego schematu. 
Przez wiele lat utrzymuje się 
obok siebie różne formy ustro- 
jowo-organizacyjne, a miano­
wicie — stare wymierające i 
nowe stopniowo narastające. 
Mogą więc i u nas przez szereg 
jeszcze lat istnieć dotychczaso­
we szkoły poziomu średniego 
zawodowe i ogólnokształcące 
organizowane na podbudowie 
7 klasowej szkoły podstawowej. 
Niezależnie od tego, w miarę 
jak powiększać się będą odpo­
wiednie już ilo.ci absolwentów 
nowej 9-letniej szkoły, tworzyć 
się będzie na jej podbudowie 
nowy typ 3-letniej szkoły śred­
niej ogólnokształcącej zróżni­
cowanej pod względem pro­
gramowym oraz 2—3-Ietnic 
zasadnicze szkoły zawodowe i 
3—4-letnie technika, a w nie­
których działach gospodarki 
narodowej 1—2-letnie, oparte o 
pełną szkołę średnią ogólno­
kształcąca,.

Trzeba tutaj dodać, że reor­
ganizacja szkolni.twa zawodo­
wego i skrócenie czasu trwania 
nauki w tych szkołach będzie 
bez szkody dla ich poziomu 
dopiero wtedy, kiedy oprze się 
je na podbudowie nowej 9-iet- 
nicj szkoły podstawowej. Skra­
canie cyklu nauczania w szko­
łach zawodowych, gdyby były 
one oparte na 8-letniej szkole 
podstawowej, byłoby niemożli­
we licz szkodliwego dla potrzeb 
życia gospodarczego obniżania 
poziomu i wartości oświaty za- 

I wodowej.
Aby móc w spos <11 najbardziej 

racjonalny, choć stopniowy, 
dostosowywać organizację, a 
zwłaszcza program szkól przy­
sposobienia zawodowego, do 

j tych celów, które z punktu wi­
dzenia potrzeb zasadniczej re­
formy ustroju szkolnego przed 
nimi trzeba postawić — należy 
możliwie jak najwcześniej o- 
pracować koncepcję programo­
wą 9-latki oraz koncepcję u- 
strojowo-organizacyjną 3-let- 
irch szkół ogólnokształcących i 
całego nowego systemu kształ­
cenia zawodowego. Mając ta­
ką, możliwie konkretnie opra­
cowaną, koncepcję — będzie 
można dokonywa' zmian w 
organizacji i programach obec­
nych szkól przysposobienia za­
wodowego i rolniczego. Wów­
czas o wiele łatwiej będzie się 
można uporać z tymi zagadnie­
niami, gdy chodzi o stopniowe 
przekształcanie szkól przyspo­
sobienia zawodowego w ósme 
i dziewiąte klasy nowej 9-latki. 
Nie będzie nawet zachodzić po­
trzeba dokonywania daleko się­
gających zmian w stosunku do 
tych tworzonych już dziś szkól 
przysposobienia zawodowego, 
które nie wypaczą swego cha­
rakteru próbą uczynienia z 
nich jakiegoś niższego stopnia 
zasadniczych szkól zawodo­
wych.

Wytyczne przewidują, że 
więcej jak połowę tygodnlowe-

(Dokończenie na str. 4)

W DZIEJACH ludzkiej walk! o postęp 
Lenin odegrał bez wątpienia rolę tak 

wyjątkową i wybitną, że nie może zadzi­
wić fakt istnienia szczególnie dużej ilości 
wypowiedzi i opinii związanych z jego 
osobą. W 1938 roku Martin Andersen 
Nexd —■ pisarz proletariacki, wyraził po­
gląd, iż w ciągu stuleci nie było człowie­
ka, który umiałby w takim stopniu poru­
szyć umysły i uczucia ludzkie, jak Lenin. 
„IV ostatnich latach imię jego było wszę­
dzie, w każdym zakątku kuli ziemskiej, na 
ustach wszystkich...” Pisali o nim przyja­
ciele i wrogowie, ludzie, którzy widywali 
go codziennie i którym było dane spotkać 
go raz jeden.

Oprócz kłamstw i plotek, jakie wokół 
niego rozsiewano, oprócz nienawiści i iro­
nii, wzbudzał miłość i uznanie dla swej 
osoby i dla dzieła, które stworzył.

Kiedy 36 lat temu, 21 stycznia 1924 ro­
ku, obiegła świat wiadomość o śmierci 
Włodzimierza Lenina, „Times" — praso­
wy organ angielskiej burżuazji, donosił 
w nekrologu, trzeźwo oceniając sytuację: 
„wywrotowe idee Lenina objęły miliony 
ludzi na całym świecie".

Pogrzeb Lenina ściągnął setki tysięcy 
ludzi: z zagranicy i z całego radzieckiego 
państwa. Utratę Lenina bardzo boleśnie 
odczuli proletariusze całego świata. Lu­
dzie radzieccy utracili nie tylko przywód­
cę, ale i człowieka, do którego zawsze mo­
gli udać się po radę, po pomoc... Wilhelm 
Pieck w swoich wspomnieniach z tam­
tych dni, których był naocznym świad­
kiem, opisuje, jak podczas trzydziestostop­
niowego mrozu 700-tysięczny tłum ludzi 
cierpliwie wyczekiwał, by wreszcie przejść 
obok trumny Iljicza.

O Leninie krążyło też mnóstwo i In­
nych legend. Przeróżni szamani nauki ota­
czali Lenina mitem tragizmu ponad mia­
rę, czyniąc zeń Hamleta proletariackiej 
rewolucji.. Zazwyczaj cytowano kilku-■ 
wierszowy wyjątek z listu Lenina do Gor­
kiego na temat „Appassionaty”, ukazując 
w mistyfikacyjnych rozmiarach „piekel- 
ny” dramat wielkiego człowieka, który 
musiał używać przemocy, jakkolwiek naj­
wyższym jego ideałem była walka z 
wszelkim gwałtem.

Popularne były również opowiadania 
Sejfuliny, rosyjskiej poetki, która z pla­
styczną wyrazistością ukazywała wraże­
nie, jakie osoba Lenina w okresie rewo­
lucji wywierała na starowiercach i sek- 
ciarzach, którzy przypisywali mu postać 
„apokaliptycznej bestii”, „antychrysta”, 
lub biblijnego męża opatrznościowego, co 
bogaczom zabiera ich tłuste pola, by bied­
nych nakarmić...

Utrwaliły się w tych opowiadaniach 
przejawy klasowej oceny polityczno-spo­
łecznego przewrotu i tradycyjnej ciemno­
ty, zabobonu wsi rosyjskiej, jaką Władza 
Radziecka otrzymała w spadku po ca­
rach. Skrzętnym zbieraczem i szafarzem 
różnych tak mniej jak bardziej auten­
tycznych historyjek był R. F. Miller, któ­
ry w 1927 roku opublikował w Wiedniu 
próbę monograficznego szkicu o Leni­
nie i Gandhim. Myślą przewodnią tej 
pracy były tezy: 1) że rewolucja paździer­
nikowa i bolszewizm — to dzieło jednej, 
wybitnej i potężnej jednostki, która dzię­
ki tajemnicy niezwykłego geniuszu opa­
nowała sto' pięćdziesiąt milionów ludzi: 
2) że kto wie, jakie są perspektywy co do 
trwałości takiego tworu.

Aby udowodnić swą koncepcję, Miller 
ukazywał zwykłe ludzkie uczucia, jakie 
dla Lenina żywił jego naród, jako wyraz 
kultu i religijnej czci, stwierdzał, że Le­
nin to os,oba, wokół której istnieje atmo­
sfera niezwykłości i przyrównując go do 
Gandhiego czynił zeń proroka — mesja­
sza, w którego osobie duch czasów współ­
czesnych znalazł męża opatrznościowego, 
co podjął gigantyczną walkę o wprowa­
dzenie w czyn owych odwiecznych ma­
rzeń, które ludzkość pieściła od zarania 
swego bytu...

Ustrój sprawiedliwości społecznej w ta­
kiej, interpretacji, to nie wynik obiektyw­
nego procesu społeczno-historycznego, któ-

Lenin na spacerze (Gorki pod Moskwą — 1922 r.
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rego „jednostka wybitna” jest realizato­
rem, lecz dzieło tej jednostki, która samo 
wolnie kształtuje rzeczywistość według 
powziętych idei.

Koncepcja taka jest znana w historio 
graf ii jako swoista forma idealizmu negu­
jąca obiektywny charakter prawidłowo 
ści społecznego rozwoju poprzez wyjaśnia 
nie dziejów cudem dokonanym dzięki ge 
niuszowi myśli i geniuszowi działania.

Można w tym poglądzie odczytać, po 
daną w zmistyfikowanej postaci, logikr 
historyków jeszcze i osiemnastego wieku 
którzy historię traktowali jako chro­
nologicznie przedstawioną sumę działań 
wielkich ludzi. Głębsze przyczyny poru­
szające tryby historii na skutek niskiegc 
jeszcze poziomu ówczesnej wiedzy o spo 
leczeństwie pozostawały w ukryciu. Do­
strzegane było to, co leży na samej po­
wierzchni historycznego rozwoju.

W spojrzeniu Tomasza Manna na iLe­
nina, obok szczerego zachwytu wielkiegc 
pisarza jest także coś z owego mistycz- 
no-subiektywistycznego ujmowania roi 
historycznych wielkości: „Lenin — pisa' 
T. Mann — to bez wątpienia zjawisko wy­
stępujące raz na kilka wieków, to orgar 
ludzki 10 nowym zupełnie stylu dcmokra- 
tyczno-gigantycznym, to połączenie po­
tężnej siły woli z ascezą, to wielki papie: 
idei pełen boskiego zapału”. W tym hołdzie 
i uznaniu dla Lenina, jako dla niepowta­
rzalnego fenomenu, kryje się ów magicz­
ny, trochę posłanniczy charakter wielkiej 
jednostki.

Lenin żył na przełomie dwu epok, w 
czasach, które niosły zmierzch stosunków 
opartych na ucisku i wyzysku, w przede­
dniu proletariackiej rewolucji i był takim 
typem człowieka, jakiego właśnie wyma­
gały dzieje. „Był w pełnym tego słowa 
znaczeniu człowiekiem genialnym, tym 
najrzadszym przypadkiem genialności, któ­
ra z mas czerpie siłę wewnętrzną” — pi­
sał o nim L. Kruczkowski w 25-lecic 
śmierci Lenina. Romain Rolland — entu­
zjasta rewolucji październikowej — dowo­
dził, że charakterystyczna dla Lenina 
„wiara w twórcze siły mas... jest to naj­
większy dar, jaki posiadać może człowiek 
czynu. Jest to... powołanie człowieka na­
uki: wnikać w samą istotę żywiołu, prze­
nikać do jego sił tajemnych, jego praw 
i biegu, aby móc nim kierować”. Lenin 
był i przywódcą politycznym, i filozofem 
nowym typem człowieka nauki, który ba­
dając problemy żywotne dla milionów 
uciskanych mas, walczył równocześnie o 
praktyczną realizację swych teoretycz­
nych prawd, o przekształcenie świata. Byl 
przykładem filozofa, w którym, jak po­
wiedział młody Marks, filozofia znajduje 
zarazem swój kres i swe urzeczywistnie­
nie.

Sam Lenin był przekonany, że pokole­
niu jego udało się dokonać pracy zdumie­
wającej pod względem jej doniosłości hi­
storycznej: „to właśnie my podjęliśmy się 
postawienia ludu na nogi, powiedzenia ca­
łemu światu prawdy o życiu, to my poka­
zujemy ludowi prostą drogę do życia, dro­
gę wyjścia ze stanu niewolnictwa, nędzy, 
poniżenia”. W okresie, gdy Zrealizowała 
się przepowiednia Engelsa co do wojny

światowej, powszechnego wyczerpania i 
powstania warunków dla ostatecznego 
zwycięstwa klasy robotniczej, pisał: „W 
cudu teraz, bogu dzięki, nie wierzy się. 
Cudowne proroctwo to bajka, ale proroc­
twa nauki to fakt”.

Maksym Gorki, który uważał, że nie 
było człowieka, który tak prawdziwie za­
służyłby sobie, jak Lenin, na wieczną pa­
mięć świata, malował następujący portret 
Lenina: „Bohaterstwo jego prawie zupeł­
nie pozbawione zewnętrznej błyskotliwo­
ści było... ascetycznym poświęceniem... in­
teligenta-rewolucjonisty niezłomnie prze­
świadczonego, że możliwa jest na świecie 
sprawiedliwość społeczna, był to heroizm 
człowieka, który wyrzekł się wszelkich 
radości świata gwoli ciężkiej pracy dla 
szczęścia ludu... Myśl jego, jak igła kom­
pasu, zawsze zwracała się w stronę inte­
resów klasowych ludu pracującego... nie 
czuło się w nim nic z wodza... Górując 
tak. bardzo nad ludźmi potrafił pozostać 
obcy podszeptom pychy i. nie przestał in- 
‘eresować się „zwykłymi śmiertelnikami”, 
zadziwiająco wyrozumiały w stosunku do 
ludzi... miał w sobie jakąś siłę magnety­
czną, która pociągała do niego serca i 
sympatię ludzi pracy”.

Bernard Shaw czuł się zaszczycony, że 
eszcze w 1918 roku powitał w nim naj­
miększego męża stanu Europy i nie wąt­
pił, że przyjdzie kiedyś dzień, gdy w Lon­
dynie pomnik Lenina stanie obok posągu 
Wahsinghtona. Wybitny angielski pisarz i 
'ilozof Bernard Russell wyraził przekona­
nie. że wraz ze śmiercią Lenina zszedł ze 
świata jedyny naprawdę -\yielki człowiek 
swoich czasów. „Godzi się przypuszczać, 
że nasz wiek wejdzie w historię światową 
lako wiek Lenina i Einsteina”.

Henryk Barbusse uznał Lenina za czło­
wieka największego w historii w ogóle: 
Lenin to. człowiek „który zrobił dla ludzi 
więcej, niż ktokolwiek inny".

Teodor Dreiser — amerykański" pisarz 
współczesny— podkreślił rolę Lenina ja­
ko działacza, który przedsięwziął ideę 
podźwignięcia wielkiego i strasznie za­
cofanego kraju. „Sądzę, że uwagę całego 
świata przykuło i nade wszystko przy­
kuwać będzie jakże szerokie, wszechstron­
ne i jasne zrozumienie przez Lenina tego, 
co należy i można uczynić z olbrzymiego 
kraju zajmującego szóstą część kuli ziem­
skiej, kraju, który na skutek tyranii ca­
ratu pozostał o setki lat w tyle... za po­
ziomem życia i postępu... współczesnej mu 
Ameryki i Europy".

Analizując przyczyny, dzięki którym 
Lenin zdobył to zaszczytne w historii 
miejsce, powszechnie zwracano uwagę na 
jego głębokie człowieczeństwo, skromność 
i prostotę, pozbawienie pragnienia osobi­
stej sławy oraz poświęcenie i rezygnację 
z tzw. „celów prywatnych”.

Henryk Mann pisał, że „Lenin był wiel­
ki w swoim tworzeniu, bo kochał ludzi 
nie mniej niż swoje dzieło", bo całe swe 
życie i wszystkie swe myśli poświęcił 
walce o lepszy ustrój społeczny. Romain 
Rolland miał przekonanie, iż Lenin „jak 
nikt inny ucieleśniał w sobie tę godzinę 
ludzkiego czynu, jaką jest rewolucja pro­
letariacka” i że „nic nie odsuwało go od 
nich: Ani sprawy osobiste. Ani zmęczenie 
umysłu. Ani upodobania. intelektualne”.

W opiniach Leninowi jawnie wrogich, 
o istnieniu których informował amery­
kański dziennikarz, radykał burżuazyjny 
— Lincoln Steffens, przyznawano Lenino­
wi również, iż był człowiekiem wielkim. 
Artur Ransome, liberalny angielski 
dziennikarz, opisując swoje wrażenia z 
pobytu w Moskwie w 1919 r. stwierdził, że 
„nawet wrogowie nie przeczą, że Wł. Iljicz 
jest jedną z najwybitniejszych osobistości 
naszych czasów”.

Maksym Gorki we wspomnieniach o Le­
ninie wyraził pogląd, że śmierć Lenina 
bardziej jeszcze podkreśliła jego wielkość 
w oczach całego świata. Gorki stwierdził, 
że nawet niektórzy z obozu wrogów Le­
nina przyznają, że w jego osobie świat 
utracił człowieka, „który ze wszystkich 
współczesnych i wielkich ludzi był naj­
bardziej plastycznym uosobieniem ge­
nialności”.

♦

My, nauczyciele, pracownicy nauki i działacze oświa­
towi, zorganizowani w Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
mając w pamięci okrutne praktyki dokonywane w la­
tach 19.39 — 1945 na wielu narodach przez zbrodniarzy 
spod znaku swastyki, z wielkim niepokojem śledzimy 
odradzanie się w Niemieckiej Republice Federalnej po- 
grobowców hitlerowskich band. Tych samych band, które 
wywołały krwawą pożogę światową brzemienną w nie­
szczęścia, łzy, ból i śmierć wielu milionów istnień ludz­
kich.

W 15 rocznicę wyzwolenia Polski spod przemocy faszy- 
stowskiej protestowaliśmy w miejscu mordów i zbrodni 
okupanta, w Oświęcimiu, zwróciliśmy się wtedy z apelem 
do nauczycieli całego świata o powszechną mobilizację 
w zwalczaniu antyhumanistycznej idei w wychowaniu 
młodzieży. Dzisiaj w obliczu odradzającego się hitle­
ryzmu ponownie apelujemy do Was, nauczyciele, którym 
droga jest wolność i pokój na świecie.

Nam, nauczycielom, nic wolno 
wzrastający na sile militaryzm 
aktywność kół neohitlerowskich, 
wanie młodzieży NRF sprzeczne 
międzynarodowej 
katastrofy.

W momencie, kiedy powstały korzystne warunki sprzy­
jające odprężeniu sytuacji politycznej w świecie — ze 
szczególną silą przeciwstawmy się próbom wzniecania 
przez faszystów niepokoju, próbom hamującym utrwale­
nie dobrych stosunków między narodami.

Oddajmy wszystkie nasię siły w walce z odradzającym 
sie faszyzmem i uczyńmy wszystko, co w naszej mocy, 
dla utrwalenia pokoju na świecie.

dopuścić do tego, aby
■niemiecki, wzmożona 
a szczególnie wycho- 
z zasadami przyjaźni 

doprowadziły ludzkość do nowej

ZARZAD GŁÓWNY
ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Protestujemy!
W NOCY z 24 na "5 grudnia 

uh. roku dwaj członkowie 
Niemieckiej Partii Rzeszy 

(DRP) sprofanowali pomnik o 
fiar hitleryzmu i synagogę w j 
Kolonii.

To był początek ekscesów fa- ' 
szystowskich. które na terenie I 
Niemiec Zachodnich trwają do 
dnia dzisiejszego.

Nie ma dnia, żeby nie pojawi­
ły się swastyki i napisy hitle­
rowskie — w Berlinie zachod­
nim. w Flcusburgu, w Zwei- 
briicken, Lueneburg. Loerrach. 
Bad Godesberg, Buedingen, w 
Gelsenkirchen. Nie ma dnia, że­
by prasa nic informowała o co­
raz nowych i coraz bardziej 
przybierających na sile eksce­
sach rozprzestrzeniających się 
nawet na inne kraje,

W piętnaście lat po wojnie, w 
piętnaście lat po rozgromieniu 
faszyzmu odradzają się metody, 
które doprowadziły do wybuchu 
II wojny światowej. Fakt ten 
wstf-ząsnąT opinią publiczną ca-’ 
lego świata, wywołał oburzenie. 
Demonstracje, jakie odbywają 
się w wielu krajach, odezwy, a- 
pcle, rezolucje potępiająco eks­
cesy faszystowskie — to już nie 
pojedyncze głosy, to olbrzymia 
fala protestów setek tysięcy łu­
dzi. którzy dość mają wojny, 
masowych mordów, zniszczeń, 
którzy pragną pokoju.

Naród polski, który szczegól­
nie dotkliwie doświadczył na 
sobie skutków ostatniej wojny, 
który poniósł szczególnie boles­
ne i nie do powetowania straty, 
ma pełne prawo domagać się 
położenia kresu faszystowskim 
prowokacjom zagrażającym po­
kojowi i bezpieczeństwu ludz­
kości.

Spontaniczne rezolucje, prote­
sty, napływające masowo z róż­
nych miast i wsi, z fabryk, za­
kładów pracy, uczelni, szkól w 
naszym kraju — są jednocześnie 
wyrazem solidarności ze wszyst­
kimi ludźmi protestującymi, z 
całym obozem pokoju przeciw’ 
wojnie. A front pokoju jest dzi­
siaj dość potężny, by przeciw­
stawić się podobnym militarys- 
tycznym zapędom.

Na sesji Rady Najwyższej 
ZSRR premier Chruszczów po­
wiedział:

„W sposób Jak najbardziej stanow­
czy należy stwierdzić, że gdyby w 
Niemczech Zachodnich wzięli górę 
rozpasani faszyści, których obecnie 
dopuszcza się do władzy i dowódz­
twa, którym zezwala s'ę na tworze­
nie Bundeswehry, na dowodzenie 
silami zbrojnymi NATO — i gdyby 
ta gadzina znowu zechciala wvieźć 
poza swe granice, to nie tylko nie 
udałoby sie jej doczołgać do Mo­
skwy I Stalingradu, jak to sie stało 
w czasie agresji hitlerowskiej, lecz 
zostałaby zmiażdżona na swoim wła­
snym terytorium”.

Słnwa te znajdują pokrycie w 
potędze Związku Radzieckiego, 
jego najnowocześniejszej techni­
ce. Polska należy do potężnego

♦

pokojowego obozu socjalizniti, 
Jest to gwarancja, że nie powtó­
rzą się lata 1939—1945.

Historia jednak uczy, jakimi 
konsekwencjami grozi tolerowa­
nie i dopuszczenie do faszystow­
skich wystąpień. A doświadczeń 
historycznych nie wolno lekce­
ważyć. Nie zamydlą nikomu o- 
czu stwierdzenia przedstawicieli 
rządu końskiego, że malowania 
swastyk i wypisywanie na mit­
rach „heil Hitler” — to chuli­
gańskie wybryki. których spraw­
cami jest młodzież. Bo przecież 
fakt, żc narzędziem w ręku ide­
ologów hitleryzmu staje się mło­
dzież. nie zdająca sobie w pełni 
sprawy ze swych czynów — jest 
chyba najbardziej niepokojący. 
W latach trzydziestych tak wła­
śnie wyglądał początek. Tym­
czasem nie może być wątpliwo­
ści co do tego, w jakim duchu 
wychowywana jest młodzież w 
Niemczech Zachodnich. Nikt nią 
mówi jej.o.zbrodniach hitlerow­
ców, ale za to na każdym kroku 
słyszy o „bohaterstwie” hitle­
rowskich dowódców w okresie 
ostatniej wojny. Na codzień — 
w rządzie, w wojsku na wyso­
kich stanowiskach widzi b. 
członków NSDAP. W ten sposób 
przykład działa.

Ci, którzy dokonali napadu na 
pomnik 1 synagogę w Kolonii, 
mają obecnie po dwadzieścia pa­
rę lat. Gdy zakończyła się woj­
na, byli 10-letnimi chłopcami. 
Kto roztoczył przed nimi mit 
swastyki, ideologię rasizmu? W 
NRF istnieje około 90 organiza­
cji młodzieżowych o hitlerow­
skiej ideologii. Liczba członków 
tych organizacji wynosi 50 tys. 
osób. Ostatnio podejmowane są 
przez przywódców tych organi­
zacji, byłych wysokich funkcjo­
nariuszy NSDAP, próby zjedno­
czenia w jedna wielką organiza­
cję. W ostatnich tygodniach In­
spektorzy szkolni stwierdzili w 
szkołach Berlina Zachodniego 
poważny wzrost nastrojów neo­
hitlerowskich wśród młodzieży.

Faktem jest, że takie nastroje 
mają miejsce właśnie w szko­
łach NRF, a nie w NRD, gdzie 
młodzież wychowywana jest w 
duchu pokoju i przyjaźni mię­
dzy narodami.

Polscy nauczyciele doceniają­
cy, choćby z racji swego zawo­
du, siłę i potęgę wychowania, są 
głęboko zaniepokojeni wpaja­
niem młodzieży niemieckiej s 
NRF ideologii faszyzmu, rasiz­
mu. kultu hitleryzmu. Wraz z 
całym narodem polskim gorąca 
protestują przeciw prowokacjom 
faszystowskim. Na licznych ze­
braniach związkowych ogniska, 
oddziały, okręgi uchwalają re­
zolucje potępiające ekscesy w 
NRF. Wicie z nich przesyłanych 
jest do redakcji z prośbą o opu­
blikowanie.

szkolnej, a nawet samym szko­
łom przysposobienia zawodo­
wego. Trzeba tylko, aby orga­
nizatorzy tych szkól wiedzieli 
o ich właściwej roli i byli prze­
konani o celowości tych zamie­
rzeń, no i oczywiście spotykali 
się z właściwą pomocą.

Na marginesie tych rozważań 
należy zwrócić uwagę na jeszcze 
Jerlcn bardzo ważny moment wią- 
żacy się z pozycja tych szkól. 
Wiemy na podstawie badań prze­
prowadzonych w sporej ilości za­
kładów pracy przez CRZZ i ZMS. 
że wcielanie w życie ustawy z 
dnia 3 lipca 1538 roku o nauce za­
wodu napotyka na różnorodne 
trudności, a nawet niechęć ze 
strony zakładów pracy. Różnie 
tłumacza sie kierownictwa zakła­
dów pracy. Wymieniają często brak 
odpowiednich przepisów wykonaw­
czych zabezpieczających m. in. te 
zakłady przed nadmiernymi obcią­
żeniami itp. Ale nie trudno stwier­
dzić. że u podstaw tych oporów 
leży i to, że po prostu zakłady te 
nie cł«ca przyjmować zbyt mło­
dych kandydatów, bo 14-letnlch 
absolwentów 7-klasowej szkoły pod­
stawowej, i zbyt „surowych”, jeżeli 
chodzi o ich przygotowanie do 
nauki zawodu czy przyuczenia. 
Na pewno . z takimi oporami nie 
będą się spotykali absolwenci w 
wieku lat 16 1 mający za sobą 
dz/ewięcioletni kurs nauki, i to w 
ostatnich klasach o takim nachy­
leniu, które pozwoli na dobrą 
sprawę dopiero przystąpić do nau­
ki zawodu. Jaka mogą i powinny 
organizować zakłady -racy w for­
mie systematycznie prowadzonych 
azkół przyzakładowych.
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Z okazji 15 rocznicy tóyzwolenia stolicy — Warszawskie Zakłady Kształcenia Nauczycieli zorganizowały szereg ekspozycji obrazujących ich pracę i osiągnięcia. Powyżej zamiesz­
czamy dwa zdjęcia z wystawy w Liceum Pedagogicznym Nr 1 prty ul. Obozowej 60 i z wystawy w Liceum Pedagogicznym Nr 3 przy ul. Czerniakowskiej 128. Omówienie tej po­

żytecznej imprezy podamy w następnym numerze. Fot. Cz. Górski

„My, nauczyciele 1 uczniowie, go- 
piszą m.in. koledzy z Oddziału ZNP 
we Wrocławiu — zebrani .13 stycz­
nia 1860 r„ świadomi niebezpieczeń­
stwa zagrażającego Polsce ze strony 
odradzającego się faszyzmu l ml- 
litaryz.mu w NRF. z głębokim obu­
rzeniem stanowczo protestujemy 
przeciwko nieobliczalnym ekscesom 
neohitlerowców. Polska ma szcze­
gólne prawo domagania się ukróce­
nia samowoli milltarystów I odwe­
towców z.e względu na ogromne o 
fiary, jakie poniosła w czasie ostat­
niej wojny”.

W innym liście od nauczyciel) 
i uczniów Szkoły Podstawowej- 
w Łękińsku, pow. Bełchatów, 
czytamy:

„My, nauczyciele I uczniowie go­
rąco protestujemy przeciwko odra­
dzaniu się w NRF faszyzmu. Prote­
stujemy przeciwko antysemityzmo­
wi, przeciwko rasizmowi.

Pragniemy, aby głos nasz słyszeli 
wszyscy. Matki, ojcowie, nauczycie­
le, młodzież, dzieci na wszystkich 
kontynentach, a przede wsżystkW. 
wszyscy, którzy pamiętają lata 1939— 
1945. lata koszmarnej działalności 
kulturtregerów hitlerowskich. Lata, 
w których glob ziemski pokryty zo­
stał milionami mogił”.

List swój zakończyli kołedzy 
z Lękińska zdaniem: „Wszyst­
kim dzieciom i ich matkom na 
całej kuli ziemskiej ślemy naj­
lepsze życzenia zdrowia, radości 
I szczęścia. Niech żyje pokój”,



2 Glos Nauczycielski Hr 4

W mieście bohaterów l historii INP Przed Krajową Naradą Nauczycieli Spółdzielców

..
X', ■ '
- .$■ ' 
lltilii

Pomnik bohaterów 
w Kragujeuać

W pobliżu miasta Kragujeuać 
w Jugosławii żywą działalność 
rozwinęły oddziały partyzanckie 
niszcząc wojskowe transporty 
hitlerowskie. Niemieckie od­
działy nie mogły wywrzeć zem­
sty na lotnych oddziałach par­
tyzanckich, wzięły więc odwet 
na bezbronnej ludności miasta 
Kragujeuać.

Dnia 21 października 1941 ro­
ku oddziały hitlerowskie wy­
mordowały 7 tysięcy mieszkań­
ców Kragujeuać. Hitlerowscy 
żołdacy kazali młodzieży szkol­
nej i nauczycielstwu przybyć 
do szkoły, a potem powiedli ich 
na miejsce stracenia.

IV miejscowym muzeum znaj­
dują się tragiczne w swej wy­
mowie listy tej młodzieży do 
rodziców, ich zeszyty, książki i 
fotografie. Są też pamiątki po 
nauczycielach i dyrektorze szko­
ły, który dobrowolnie poszedł 
na śmierć z młodzieżą.

Dzisiaj na miejscu 33 zbioro­
wych mogił mieszkańców mia­
sta i mogiły żołnierzy radziec­
kich, którzy później wyzwalali 
Kragujeuać, powstaje piękny 
park-muzeum.

Do Nauczycielstwa i Młodzieży Szkolnej 

iv mieście Kragu/evać w Jugosławii!

Kazimierz Mamczar Stworzyć warunki rozwoju

Członkowie delegacji Związ- | 
ku Nauczycielstwa Polskiego, 
którzy brali udział w Kongre­
sie Jugosłowiańskiego Związku 
Pracowników Oświaty i Nauki 
w Belgradzie w dniach 10—12 
grudnia 1959 r„ ze szczególnym 
wzruszeniem wspominają swój 
pobyt w Kragujevać, mieście 
bohaterów.

Godna podziwu walka społe­
czeństwa Waszego miasta z o- 
kupantem, tragiczne chwile, któ­
re przeżyliście w pam’ętnym 
dniu 21 października 1941 r„ 

i znajdują u nas, Polaków, szcze­
gólnie mocny oddźwięk, gdyż 
noc okupacji pozostawiła w na­
szym kraju krwawe ślady. Dla­
tego też mówiąc o tysiącach mo­
gił, o milionach pomordowa­
nych przez okupanta w Polsce, 
będziemy także głośno mówić 
o 33 mogTach zbiorowych, kry- 
jących szczątki wymordowa­
nych przez Niemców w jednym 
dniu 7 tysięcy mieszkańców 
miasta Kragujevać. Musimy o 
tym mówić głośno przed świa­
tem właśnie dzisiaj, gdy mło­
dzież wychowana w szkołach 
NRF przez faszystowskich pe­
dagogów1 usiłuje wracać do 
dawno przez ludzkość potępio­
nych haseł h’tlerowskich.

Potrzebna jest wspólna i 
skoordynowana akcja nauczy­
cielstwa i młodzieży wszyst­
kich krajów, która byłaby pro­
testem przeciwko odżywaniu w 
Niemczech Zachodnich neohitle- 
rowskich tendencji. Potrzebna 
jest wspólna akcja nauczyciel­
stwa i młodzieży Jugosławii i 
Polski, jako przedstawicieli na- 

■ rodów, które — poza ZSRR — 
I poniosły największe straty w

ostatniej wojnie na skutek be­
stialstwa żołdaków spod znaku 
swastyki.

Przypominajmy stale światu 
rezultaty wychowania w duchu 
hitlerowskim: miliony łudzi 
zatrutych gazem, zagłodzonych, 
zamęczonych, żywcem spalo­
nych w obozach śmierci w O- 
święcimiu. Majdanku. Banicy, 

I Sajmistu. przypomnijmy świa­
tu historię 33 zbiorowych 

; mogił w Kragujevać, a wśród 
nich — tej mogiły, która 

! kryje w swoim wnętrzu szcząt­
ki ciał 300 ucznów i nauczy- 

| cieli tak nieludzko przez Niem­
ców pomordowanych. Niech sta­
nie się znana światu piękna po­
stać tego dyrektora szkoły, któ­
ry wybrał dobrowolnie śmierć 
razem z wychowankami, cho­
ciaż oprawcy proponowali mu 
życ'e. Postać tego dyrektora 
szkoły przypomina nam, Pola- 

; kom, piękną sylwetkę pisarza 
i wychowawcy, Janusza Kor­
czaka, który także dobrowolnie 
wybrał śmierć ze swoimi wy­
chowankami.

Humanitaryzm, umiłowanie 
prawdy i człowieka — oto ja­
kie cechy powinny wyróżniać 
każdego nauczyciela, niezależ­
nie od rasy i kraju, w którym 
pracuje. Bez nich nauczyciel 
nie jest wart nosić miana wy- 

‘ chowawcy.

Z tego powinni wyciągnąć 
wnioski ci, którzy wychowali 

(siewców haseł hitlerowskich w 
dzisiejszych Niemczech Zachod­
nich. Deprawowanie charakte-
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rów młodzieży, zarażanie jej 
' faszystowską ideologią jest 
zbrodnią równą morderstwu.

Ponieważ w czasie naszego 
pobytu w Kragujevać zet­
knęliśmy się tylko z młodzieżą 
i nauczycielstwem Waszej szko­
ły, prosimy Was o przekazanie 
tych słów nauczycielstwu i 
młodzieży W’aszego miasta. 
Wspólny protest tych, którzy 
mają największe prawo i obo­
wiązek do jego wyrażania, po­
winęli być naszą odpowiedzią 
na nawrót neohitleryzmu w 
Niemczech Zachodnich.

Delegacja polskich nauczycieli składa wieńce na mogile 
nauczycieli i uczniów w Kragujeuać

(Zdjęcia autora)

WŁADYSŁAW OSIADACZ 
wiceprezes ZG ZNP

y UCZUCIEM serdecznego 
żalu wspomina każdy star­

szy związkowiec pamięć kol-. 
Kazimierza Mamczara, tym 
bardziej każdy nauczyciel so­
cjalista, albowiem kol. Kazi­
mierz Mamczar zdołał głęboko 
wryć się w serca tych, z któ­
rymi wespół walczył i działał.

Urodź, w r. 1888, po ukonezeniu 
studiów zostaje nauczycielem w 
powiecie łowickim, a następnie w 
Warszawie, gdzie przez szereg lat 
był kierownikiem Szkoły Nr 43 przy 
ulicy Wilanowskiej 24.* (Dom ten 
zburzono w czasie powstania, potem 
gruzy usunięto, obecnie pusty plac). 
W 1.9Ó5 r. bierze udział w strajku 
szkolnym, a w następnych latach 
działa w różnych organizacjach. 
Przystępuje najprzód do Narodo­
wego Związku Robotniczego. Do­
strzega jednak połowicznosć pro­
gramu tego stronnictwa i przecho­
dzi do PPS. Najłatwiej mu działać 
wśród własnych kolegów, toteż 
pracuje w Sekcji Naucz. Szkół 
Ulem. przy • Polskim Związku 
Naucz., ale w niej włącza się do 
zorganizowanego przez* kol. kol. 
Karola Klimka i Zygmunta Nowi­
ckiego, Aleksandrę Dargielową ści­
śle zakonspirowanego Koła Nauczy- 
cieli-Niepodległościowców. Po zaję­
ciu Warszawy przez Niemców jest 
rzecznikiem natychmiastowego 
wprowadzenia Języka polskiego ja­
ko wykładowego do szkół, a na­
stępnie z całą pasją młodego wieku 
oddaje swe siły i zapał powstałemu 
w grudniu 1916 r. Zrzeszeniu Naucz. 
Polskiego Szkół Powszechnych. 
Działa jako referent ńa zjazdach 
powiatowych, prelegent na kursach I 
wakacyjnych, sprawozdawca na | 
zjazdach krajowych, członek Zarżą* ! 
du Głównego oraz redakcji ówczes- ( 
nego „Głosu Nauczycielskiego”.

Po zjednoczeniu się Zrzesza-' 
nia z Krajowym Zw. NL w Ga- ■ 
licji w Zw. PNSP — Mamczar, | 
który kładł nacisk na ideowość I 
i wyraźny program działania 
Związku, stanął w kolizji z 
ówczesnymi jej przywódcami. 
Usnw^ano go z zajmowanych i 
stanowisk albo nie dopuszcza­
no do 'ich objęcia, gdyż był jed­
nym z pierwszych krytyków’ 
działalności Zarządu Głównego 
ZPNSP. Poglądy podobne wy­
rażała i zasłużona działaczka 
Stefania Sempołowska. jakkol­
wiek nie przynależna formalnie 
do żadnej partii, tym niemniej 
patronująca wielu poczynaniom 
ideowo-polltycznym.

— Fala rewolucji w listopadzie 
1918 r. mawiała Stefania Sempo­
łowska — nie osiągnęła swego 
szczytu, nie wywróciła reakcji, 
która siłą r/eery wzmocniona ruszy 
do ofensywy, a tej należy się prze­
ciwstawić. Nie powinno tu za­
braknąć. nauczycieli.

MOŻNA NIE TYLKO W GRUDZIĄDZU

SPRAWA szkolnego życia teatralnego 
odżyła w ostatnim czasie na łamach 

pism pedagogicznych, teatralnych i kultu­
ralno-oświatowych. W związku z tym 
chciałbym pokazać, w jaki ciekawy spo­
sób Liceum Pedagogiczne w Grudziądzu 
przygotowuje młodzież do przyszłej pracy 
kulturalno-oświatowej. W ramach reali­
zacji hasła „Zbliżyć szkołę do życia" dy­
rekcja szkoły prowadząca od ub. roku szk. 
prace eksperymentalne w zakresie kształ­
cenia politechnicznego — rozszerzyła je 
w br. m. in. o praktykę teatralną. Miało 
to na celu: wzbudzić i rozwinąć zaintere­
sowanie i zamiłowanie do sztuki oraz 
przygotować ucznia do pracy z zespołem 
amatorskim w szkole i świetlicy. Osiąg­
nęliśmy te cele dzięki współpracy Pań­
stwowego Teatru Popularnego, który pro­
wadził dla młodzieży cykl wykładów 
o teatrze oraz pozwolił jej wtargnąć za 
kulisy i do rekwizytorni, by mogła, śle­
dzić przebieg przygotowań aktorskich, re­
żyserskich i technicznych.

Z kolei aktor przyszedł do szkoły. W 
planie jego pracy z młodzieżą uwzględnio­
no cykl pogadanek i ćwiczeń przygotowu­
jących przyszłych nauczycieli do . prac 
kulturalno-oświatowych w szkole i środo­
wisku. Pod wpływem zainteresowania 
teatrem, jakie dzięki tym żywym kontak­
tom z prawdziwymi artystami i reżysera­
mi zrodziło się u młodzieży, powstał w

szkole zespół żywego słowa. Zdobytą wie­
dzę młodzież wykorzystuje teraz prak­
tycznie przygotowując część artystyczną 
różnych akademii, organizując wieczory 
poezji i widowiska sceniczne. Na pewno 
będzie dobrze przygotowana do swej 
przyszłej pracy.

Jerzy Konieczny
Grudziądz

POŻYTECZNE HOBBY MŁODZIEŻY
WTNASZEJ szkole (Liceum Pedagogiczne 
™ w Szczebrzeszynie) młodzież prowadzi 

bardzo ciekawą hodowlę nutrii, królików 
i pszczół.

Do hodowli nutrii wykorzystano staw, 
który wraz z częścią łąki został ogrodzony 
siatką. Na. teren wyposażony w wybudowa­
ne przez młodzież karmiki wpuszczono w 
marcu ub. roku 9 nutrii. Nutrie czują się 
doskonale. Młodzież karmi je sama, pro­
wadzi też ciekawą obserwację ich życia 
i zwyczajów. Jest dumna ze swej hodowli, 
którą interesuje się również żywo miejsco­
we społeczeństwo. Nutrie chętnie biorą 
pokarm wprost z ręki uczniów, na głos dy­
żurnego zbiegają się natychmiast. Młodzież 
skrzętnie gromadzi resztki niezjedzonego 
chleba, stanowi on bowiem jeden z arty­
kułów żywnościowych nutrii, Hodowlę 
warto było założyć nie tylko z uwagi na 
materialne korzyści, ale i ze względów 
wychowawczych.

Młodzież nasza prowadzi również ho­
dowlę królików i pszczół. Klatki dla króli-
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ków i jeden z pięciu uli dla pszczół — wy­
konała sama, co jest niemałym powodem 
do uzasadnionej dumy. Dzięki tym ho­
dowlom umożliwiającym przeprowadzenie 
różnorodnych obserwacji i doświadczeń 
u części młodzieży zrodziły się zaintereso­
wania dla biologii jako przedmiotu, który 
postanowiła studiować na wyższej uczelni, 
Niezależnie od tego wszyscy uczniowie tak 
zapalili się do hodowli, że na pewno będą 
ją zakładać i prowadzić już jako nauczy­
ciele, jeśli tylko pozwolą im na to warunki.

Na zakończenie tego listu chciałbym raz 
jeszcze podkreślić ogromną wartość ho­
dowli szkolnych. Prowadzenie ich wpły­
wa w dużym stopniu na wyrabianie takich 
cech charakteru jak: obowiązkowość, pil­
ność, punktualność, systematyczność w pra­
cy i poczucie odpowiedzialności, humani­
tarny stosunek do zwierząt. Ponadto za­
angażowanie się w tę pracę wzbudza zain­
teresowanie zagadnieniami gospodarczymi. 
Dlatego uważam, że w każdej szkole należy 
dążyć do zakładania takich czy innych ho­
dowli. Pomogą one na pewno w osiąganiu 
lepszych wyników wychowawczych.

Mieczysław Chmielewski
Szczebrzeszyn

RZUTNIK W ROLI MIKROSKOPU

UCIĄŁBYM podzielić się z kolegami 
przeprowadzonym przez siebie do­

świadczeniem. Często w szkole brak mikro­
skopu, jest natomiast rzutnik, taki zwykły 
„Bajka". Przekonałem ‘ się, że można go 
z powodzeniem wykorzystać jako pomoc 
naukową. Można samemu wykonywać 
i wyświetlać filmy krótkoobrazowe i po­
większać preparaty, takie jak wycinki po­
przeczne i podłużne korzenia, drobne li­
steczki, wycinki łodyg itp. Filmy należy 
wykonywać na przeźroczystym papierze, 
cienkim piórkiem.— tuszem, lub kolorowym 
atramentem. Filmy mogą służyć jako po­
moc do takich przedmiotów jak biologia, 
rysunki, geografia, geometria.

Rzutnik może także z dobrym skutkiem 
znaleźć zastosowanie jako mikroskop. Wy­
starczy kropla wody, aby przyczepić pre­
parat do soczewki wewnętrznej i uzyskać 
pięknie powiększony obraz. Można rów­
nież wykonać u szklarza okrągłe szkiełko 
przedmiotowe i dopasować do otworu, 
w którym mieści się soczewka. Jeśli pre­
parat nie będzie dobrze prześwietlony 
z nieodpowiedniej odległości — przy­
bliżamy cały aparat i regulujemy zewnętrz­
ną soczewką. Może ktoś wpadnie na jesz­
cze inny pomysł i udoskonali moją próbę. 
Możliwości są duże.

Stosownie do tego Kazimierz 
Mamczar i bliscy mu ideowrn 
towarzysze zwołują zjazd nau- 
czycieli-socjalistów na 3 maja 
1919 r. Na zjeżdzie tym powo­
łane zostaje do dzńałania Koło 
Nauczycieli PPS. Kcło się roz­
wija, powstają koła lokalne, a 
te wywierają wpływ na życie 
środowiska. Członkowie tych 
kół zdobywają mandaty w 
izbach ustawodawczych i w 
samorządzie. Właśnie Kazi­
mierz Mamczar był przez dłu­
gie lata radnym m. st. Warsza­
wy staczając boje o budżety 
szkolne, o zwiększanie pozycji 
na kolonie letnie, o zakładanie 
szkól i ośrodków pomocy 
w dzielnicach robotniczych 
zwłaszcza na Powiślu, gdizie 
była jego szkoła i gdzie miesz­
kał. Zyskał sobie wśród dzieci 
i ich rodziców miano: „Ojca 
Powiśla” albo „Ojca Kazimie­
rza”, co świadczy o jego popu­
larności,

Kazimierz Mamczar stale był 
wysuwany przez opozycję nau­
czycielską na zjazdach krajo­
wych i okręgowych jako gene­
ralny mówca. Eruayta, ukoń­
czył bowiem polonistykę na 
Wolnej Wszechnicy Polskiej w 
Warszawie, studiował historię 
na uniwersytecie, pisywał pięk­
ne liryki, porywał salę urokiem 
swych wystąpień.

W r. 1921 Mamczar zgłasza 
wniosek przystąpienia Zw. 
PNSP do Centrali Klasowych 
Związków Zawodowych, aby z 
jednej strony wystąpieniom 
nauczycielskim dać zaplecze 
mas robotniczych, a z drugiej 
zainteresować je oświatą i 
szkolnictwem. W czasie akcji 
Związku o zakładanie i budowę 
szkół jesienią 1921 r. Mamczar 
przemawia na wielu wiecach i 
zgromadzeniach, a następnie 
smaga biczem krytyki sabota- 
żystów upowszechnienia oświa­
ty i przeciwników wy^kozor- 
ganizowąnej szkoły powszech­
nej,

W miarę jak Zarząd Główny 
ZNP coraz bardziej po roku 
1926 uzależnia się od BBWR, 
zaostrza się do niego stosunek 
nauczycieli-socjalistów, a więc 
i Mamczara. Bierze on udział 
w demonstracji politycznej 
Centrolewm na Plantach Kra­
kowskich w czerwcu 1930 r., 
publicznie protestuje przeciw 
porwaniu posłów do Brześcia. 
Na zjeżdzie krajowym w lipcu 
1930 r. domaga się połączenia 
ze Zw. Zaw. NPS Sredn. i 
pierwszy ogłasza listę demo­
kratyczną do Zarządu. Oddaje 
lokal swej szkoły na półlegal­
ne zebrania opozycji. Ta licząc 
się z ewentualnością całkowite­
go unicestwienia jej wpływów 
w ZNP po opanowaniu zarzą­
dów okręgowych w Warszawie, 
Łodzi i Brześciu przez sanację 
i usunięciu w r. 1932 działaczy 
lewicowych z zarządu, z ini­
cjatywy nestora polskiej de­
mokracji — Stanisława Kali­
nowskiego — nawraca do haseł 
1905 r. i zakłada Tow. Ośw. 
Dem. „Nowe Tory”, którego 
Kazimierz Mamczar był człon­
kiem.

W czasie strajku nauczyciel­
skiego w 1937 r. Mamczar był 
jednym z jego organizatorów.

Aresztowany przez Gestapo 
zmarł 1.VII.1941 r. w Oświęci­
miu.

Przypominając tę niezwykłą 
postać koledzy i współtowarzy­
sze zwracają się do Prezydlium 
Rady Narodowej m. st. Warsza­
wy, do radnych-nauczycielii z 
propozycją, by Szkołę Nr 4.3 
mianować imieniem i nazwi- 
skiego Kazimierza Mamczara, 
jako jej długoletniego kierow­
nika, opiekuna młodzieży Po­
wiśla i radnego m. st. Warsza­
wy.

WACŁAW POLKOWSKI

RUCH spółdzielczy w pionie | 
oświatowym uległ poważne- i 
mu ożywieniu, chociaż nie stał 

się jeszcze problemem znajdu­
jącym się w centrum uwagi og­
niw organizacyjnych ZNP i 
władz oświatowych. Nauczy­
cielscy działacze spółdzielczy j 
duże nadzieje wiążą z mają- 1 
cym się odbyć w lutym br. 
Krajowym Zjazdem Nauczycie­
li — Spółdzielców. Spodziewają 
się, że przyczyni się on do 
stworzenia spółdzielczości ucz- ; 
niowskiej i nauczycielskiej 
lepszych warunków rozwoju.

Nauczycielstwo już w chwili 
obecnej może się pochwalić ■ 
poważnym dorobkiem w zakre­
sie spółdzielczości. W skali j 
krajowej działa już około 5000 
spółdzielni uczniowsk.ch, 18 
spółdzielni mieszkaniowych 
oraz trzy spółdzielnie pracy. 
Na terenie poszczególnych wo­
jewództw ogniwa organizacyj­
ne ZNP, zespoły nauczycielskie 
i działacze spółdzielczy inicjują 
powstawanie nowych placówek 
spółdzielczych. VV wojewódz­
twie warszawskim działa już | 
ponad 400 spółdzielni uczniow­
skich. Przy powoływaniu no­
wych placówek i rozszerza­
niu zasięgu wychowania spół­
dzielczego nauczycielstwo napo­
tyka jednak bardzo poważne 
trudności. Przezwyciężanie tych 
trudności nie jest sprawą 
łatwą, a często przerasta i 
możliwości poszczególnych p o- 
nierów spółdzielczości. Oto­
czenie opieką młodego ruehu 
spółdzielczego wśród młodzieży 
szkolnej i nauczycielstwa jest 
jednym z bardzo ważnych za­
dań. Działanie w tym kierun­
ku jest najbardziej zgodne z 
interesami społecznymi i stano- ) 
wi nieodłączną część składową j 
programu przeobrażeń ekono­
micznych i społecznych.

Jedną z najpoważniejszych 
przeszkód w rozwoju spółdziel­
czości uczniowskiej i nauczy­
cielskiej są trudności natury 
finansowej. Brak fundu zów 
uniemożliwia często działalność 
organizacyjną, wychowawczą, 
szkoleniową i propagandową- 
Przy reaktywowaniu spółdziel­
czości uczniowskiej liczyliśmy 
poważnie na to, że podstawy fi­
nansowe ruchu spółdzielczości 
uczniowskiej zabezpieczą terc- i 
nowe placówki spółdzielcze. 
My dano w te i sprawie odpo- I 
wiednie zlecenia ustalając 
wysokość świadczeń na 
0,25’/e rocznych nadwyżek. 
Tymczasem rzeczywistość oka­
zała się bardziej skomplikowa­
na. Wiele terenowych spółdziel­
ni nie wykazało większego za­
interesowania wychowaniem 
spółdzielczym, kierując się bie­
żącymi a nie przyszłymi inte­
resami ruchu spółdzielczego.

Taki stan zniechęca do pracy 
działaczy nauczycielskich i u- 
trudnia rozszerzanie ruchu 
spółdzielczego wśród młodzieży. 
Tam, gdzie spółdzielnie wywią­
zują się ze swych obowiązków, 
spółdzielczość uczniowska roz­
wija się pomyślnie.

Udział nauczycielstwa w 
spółdzielczym budownictwie 
mieszkaniowym jest bardzo 
nikły, zwłaszcza w mniejszych 
miastach i osiedlach. Dla przy­
kładu można przytoczyć licz­
by z województwa warszaw­
skiego.

W powiecie Otwock w 1959 r. 
spółdzielnie wpłaciły na konto po­
wiatowej komisji spółdzielni ucz­
niowskich około 13 «f»0 zł. Dzięk’ 
posiadanym fund uszom i wysiłkowi 
terenowych działaczy nauczyciel­
skich, w pow. Otwock istnieją 23 
spółdzielnie uczniowskie. Nierów­
nomierne świadczeni powodują 
bardzo nierównomierny rozwój 
spółdzielczości uczniowskiej w te­
renie. O ile w pow. Pruszków ist­
nieje 27 spółdzielni uczniowskich, 
w Siedlcach — 23, w Wołominie — 
21, wr Ostrowi Mazowieckiej — 21, 
to w' Płońsku tylko 4, w Piasecz­
nie — 5, w Ciechanowie — 7, a w 
Żyrardowie — 1.

cie Piaseczno — 47 nauczycieli, w 
Pruszkowie — 34, w Płońsku — 14. 
w Wołominie — 10, w Gró.cu — S, w 
Siedlcach — 6, w Żyrardów' e — 3 
itd. Równocześnie wiadomo, że 
nauczycielstwo wo ewództwa znaj­
duje się w bardzo trudnych wa­
runkach mieszkaniowych.

Mały udział nauczycieli w 
budownictwie spółdzielczym 
jest spowodowany trudnymi wa­
runkami materialnymi i bra­
kiem funduszów na zasilanie 
ruchu spółdzielczego budownic­
twa mieszkaniowego wśród na­
uczycieli. Wnioski wynikające 
z tej sytuacji są jasne. Spół­
dzielczości uczniowskiej na cży 
zapewnić warunki materialne 
poprzez kontrolę realizacji za- 
eceń centralnych władz spół­

dzielczych oraz zainteresowanie 
władz terenowych pomocą w 
rozszerzaniu zasięgu wychowa­
nia spółdzielczego. Nauczyciel­
ski ruch spółdzielczego budow­
nictwa mieszkaniowego trzeba 
poprzeć materialnie powołując 
w województwach fundusz po­
życzkowy zc środkow rad na­
rodowych. a na szczeblu cen­
tralnym — fundusz na zapomo­
gi bezzwrotne.

O walorach wychowawczych 
dobrze organizowanej działal­
ności spółdzielczej nie rna po­
trzeby przekonywać pracowni­
ków oświaty. Trudno w.ęc 
zrozumieć obojętny jeszcze 
stosunek do działalności spół­
dzielczej młodzieży szkol­
nej ze strony władz oświato­
wych. O niedocenianiu tej dzie­
dziny pracy wychowav. czej 
świadczy szereg zjawisk. Praca 
opiekuna spółdzielni uczniow­
skich nie Została dotąd uzna­
na za równorzędną z innymi 
formami pracy pozalekcyjnej z 
młodzieżą. Praca opieku­
nów spółdzielni uczniowskich 
nie jest honorowana. Żle poję­
ta akcja oszczędnościowa unie­
możliwia często jeszcze ptmo- 
łanie powiatowych instrukto­
rów spółdzielczości uczniow­
skiej i uzyskanie przez nich 
wynagrodzenia za trudną pra­
cę. Dzia'alność spółdzielni ucz­
niowskich nic stalą się dotąd 
przedmiotem anaiizr i troski 
wielu ogniw administracji 
szkolnej, a w szkołach — skła­
dową częścią socjalistycznego 
wychowania. Interes społeczny i

Międzyszkolny zespół muzyczno-wokalny w Grodzisku Maz., pod kierunkiem koL 
Jana Wieczorkowskiego ma za sobą już wiele sukcesów a#łtfcł

Leonard Bueklewiw
CzarnystcA

Udział naczyciclstwa w spół­
dzielczym budownictwie mie­
szkaniowym jest bardzo nikły, 
zwłaszcza w mniejszych mia­
stach i osiedlach. Dla przykła­
du można przytoczyć liczby z 
województwa warszawskiego.

Do spółdzielni mieszkaniowych 
rożnych typów wstąpiło w powie-

Odpowiedzi redakcji
Z. G. — Kieleckie. Przesadne ma­

cie wyobrażenie o roli prasy w 
dziedzinie interwencji 1 pozytyw­
nych wyników tych interwencji, w 
sprawie np. koleżanki W. B. otrzy­
maliśmy odpowiedź, że chociaż jest 
dobrą nauczycielką, dokształca się 
— jednak hie można przywrócić o- 
debranego jej stanowiska kier, szko­
ły. W ..Polityce'’ (nr 2) poruszona 
jest sprawa W. M. kierowcy Woj. 
Kolumny Transportu Sanitarnego z 
Gdańska zwolnionego niesłusznie z 
pracy. O jego sprawie ukazało się w 
prasie 7 artykułów; w „Prawie i 
Życiu”. „Glosie Wybrzeża”, „Dzien­
niku Bałtyckim”, „Słownie Powsze­
chnym” i „Głosie Pracy”. I nic. W 
kilku sprawach udała się nam po­
myślnie Interwencja. Może I w Wa­
szej osiągniemy taki sam skutek.

S. S. Chełm Lubelski. Zapytujecie 
o losy konkursu na pamiętnik nau­
czycieli więźniów obozów koncen­
tracyjnych. Piszecie, że konkurs o- 
głoszony hyl w połowie ub. roku, że 
ogłoszono po tym terminie jeszcze 
kilka konkursów, które zostały za­
kończone, opublikowano ich wyni­
ki, ukazały się już nawet w druku 
— a o konkursie „Głosu" cicho. To 
nie był konkurs „Głosu’ tylko Za­
rządu Głównego ZNP. Poinformo­
wano nas. że prace komisji z róż­
nych względów zostały opóźnione 
ale zbliżają się już do końca.

J. R. — Bytom. J. J. pow. Sza­
motuły. Redakcja ma trudnoś­
ci w publikowaniu wspomnień. 
Otrzymujemy ich tak dużą Ilość, że 
zamieszczanie przekracza nasze mo­
żliwości. Dlatego wspomnienia dru­
kujemy tylko w wyjątkowych wy­

padkach 1 wtedy, gdy otrzymujemy 
je od ogniw związkowych.

St. B. Kraków. Sprawę dodatków 
przemysłowych od paru lat porusza­
ją liczni koledzy. Wasze uwagi są 
słuszne, ale trzeba tym uwagom na­
dać jakiś konkretny kształt. Omów­
cie te sprawy u siebie w Związku, 
sformułujcie wnioski i poprzez O- 
kręg zwróćcie się do Zarządu Głów­
nego. A poza tym upoważnijcie Wa­
szego delegata na Walny Zjazd, by 
z tą sprawą wystąpił.

Grzegorz Drozdowski — Bartoszy­
ce. Powinniście przedstawić Waszą 
sprawę w ognisku lub w Oddziale 
Powiatowym ZNP. Trudno nam nie 
znając dokładni-- sprawy i opierając 
się tylko na Waszej relacji ustosun­
kować się do tej historii. Działajcie 
przez organizację zawodotvą.

Z. H. — Wieliczka. Jeśli już pi­
sać coś na temat nowelki pedago­
gicznej z „Przekroju”... to chyba 
tylko w „Przekroju”. A poza tym, 
Kolego, czy nie za wiele przesady?

Dwaj nauczyciele z Lubelszczyzny. 
Wasza oęena jest w wielu wypad­
kach słuszna. Uogólnianie jest je­
dnak zbyt ryzykowne. Znamy mło­
dych nauczycieli bardzo uspołecz­
nionych, dokształcających się, do­
brych organizatorów życia kultu­
ralno-oświatowego w środowisku. 
Twierdzenie, że w większości wy­
padków ich oblicze społeczne jest 
„nijakie” krzydzi młodych nauczy­
cieli. Nie zgadzamy się z taką ge­
neralną oceną młodych nauczycieli 
1 radzimy raczej bardziej z nimi 
współpracować, pomagać, wycho­
wywać. Innej drogi nie ma.
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i wymaga, aby wysiłki nauczy* 
I cielskich działaczy spółdziel- 
| czych znalazły należyte zrozu­

mienie u władz oświatowych. 
Wydaje mi się więc, że w bud­
żetach oświatowych powinno się 
zabezpieczyć środki finansowe, 
niezbędne do rozszerzania za­
sięgu zapoczątkowanej pracy.

Inną jeszcze trudność stano­
wi niedobór kadr nauczyciel­
skich dostatecznie przygotowa­
nych do rozwijania działalności 
spółdzielczej nie tylko w szko­
le, a'e również w środowisku. 
Starsza kadra nauczycielska 
zdobyła odpowiednie przygoto­
wanie w toku pracy samo- 

' kształceniowej i działalności 
praktycznej. Poważna więk­
szość absolwentów zakładów’ 
kształcenia nauczycieli z okre­
su ostaln ego 15-lecia nie

! niezbędnego przygotowania do 
; wszechstronnej i prawidłowej 
; działalności organizatorskiej, 
‘ merytorycznej i wychowaw- 

■ czej. Dlatego też palącą sprawą 
jest włączenie do ruchu spół- 

i dzielczego działaczy starszego 
pokolenia oraz rozszerzę” ie ak­
cji kursowej wśród nauczycieli.

Trudności w działalności 
spółdzielczej w szkołach i wśród 
nauczycielstwa można wymie­
nić ściele. Szereg z nich po­
trafią przezwyciężyć samo­
dzielni ofiarni działacze spół­
dzielczy. Inne wymagają zespo­
lonego wysiłku wszystkich 
czynników- zainteresowanych w 
wychówaniii naszej młodzieży 
na światłych, gospodarnych i 
ofiarnych członków społeczeń­
stwa socjalistycznego. Wysiłki 
podejmowane przez entuzjas­
tów spółdzielczości zasługują 
na powszechne poparcie. IV 
Krajowy Zjazd Nauczycieli- 
Spółdzielców powinien poważ­
nie przyczynić się do wytwo­
rzenia klimatu sprzyjającego 
rozwojowi ruchu spółdzielcze­
go wśród młodzieży I nauczy­
cielstwa oraz udziałowi nau­
czycieli w upowszechnianiu Idei 
spółdzielczości w’śród społe­
czeństwa.

M. RATAJ

Kronika związkowa
A 15 stycznia br. odbyło się pod przewodnictwem 
Logi-Sowińskiego posiedzenie Prezydium i Komitetu. 

Wykonawczego CRZZ. Przedyskutowano szereg spraw 
dotyczących gospodarki finansami: projekt, wprowadzenia 
norm technicznie uzasadnionych w zakładach pracy prze­
mysłu maszynowego, główne zasady' podziału funduszu 
zakładowego przedsiębiorstwa oraz wstępny plan projektu 
budżetu CRZZ na rok 1960. Posiedzenie zakończone zo­
stało uchwaleniem rezolucji protestującej przeciwko wy­
stąpieniom neofaszystów w NRF.

l
i

A Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP w Obornikach 
wydaje od trzech lat Biuletyn Organizacyjny, który uka­
zuje się jako kwartalnik. Ostatni numer Biuletynu wy­
dany w listopadzie ub. roku poświęcony .został: „nauczy­
cielom — żołnierzom walk frontowych, więźniom obozów 
koncentracyjnych, uczestnikom ruchu oporu, nauczycie­
lom tajnych polskich szkół". Biuletyn zawiera materiał 
informacyjny z przebiegu uroczystości organizowanych 
na terenie powiatu dla uczczenia pamięci poległych nau­
czycieli. Ponadto informuje o jubileuszach pracy i dzia­
łalności Oddziału ZNP.

A W okresie ferii zimowych (od 28.XII. — 6.1. br.) 
zorganizowane zostały w Krakowie wczasy miejskie. 
IV czasie 9 dni uczestnicy byli na 8 sztukach. Przed po­
łudniem zaś zwiedzali muzea, wystawy, zabytki. Koszty 
wszystkich imprez i wycieczek ponosił ZNP. Wczasy, po­
mimo nielicznych niedociągnięć, ocenione zostały przez 
uczestników bardzo pozytywnie.

A 28 grudnia ub. roku Inspektor Oświaty odwiedził 
nauczycieli-emerytów zamieszkałych w Domu Rencistów 
w Pleszewie. W czasie spótkania poinformował kolegów, 
iż na wiosnę br. otwarty zostanie klub nauczycielski, 
gdzie będzie można spędzić czas na oglądaniu telewizji, 
słuchaniu radia i czytaniu prasy. W okresie przedświą­
tecznym odwiedziła też nauczy cieli-emerytów delegacja 
młodzieży szkolnej PCK przy Szkole Nr 1 w Pleszewie, 
by złożyć życzenia świąteczne. Ten. dowód, pamięci spot­
kał się z dużym uznaniem kolegów-emerytów.

Zarząd Okręgu ZNP w Lublinie zwrócił się w ub. 
do wszystkich ogniw związkowych z apelem pod- 
iniejatywy budowy Związkowego Domu Nauczy- 
Na apel ten odpowiedziało ognisko w Księżomierzu, 
Kraśnik, przekazując na ten cel Komitetowi Budo-

roku 
jęcia 
cielą.
Pow.
wy w Lublinie fundusz nagród za rok 1959. Ponadto na­
leżąca do tego ogniska zasadnicza szkoła, obuwnicza, po­
siadająca własny budżet, przekazała 5047 zł.

A Ostatnia konferencja rejonowa ogniska w Szczuci­
nie, pow. Dąbrowa Tarnowska, odbyła się w Zabrniu, Po 
lekcji języka polskiego w kl. II i lekcji geografii w kl. VI 
odbyła się dyskusja na ten temat. Omówiono róujnież 
szereg bieżących spraw. Następnie wyświetlony został 
film. Na zakończenie konferencji odbył się wspólny obiad 
i zabawa taneczna. W konferencji wzięli udział: przed­
stawiciel Zarządu Oddziału ZNP. kol. T. Zugaj 
inspektor szkolny, kol. L. Liszka.

oraz pod-

A Zarząd Okręgu Związku Nauczycielstwa 
w Poznaniu, zorganizował w połowie grudnia 
naradę młodych nauczycieli w celu włączenia ich do ży­
wej i twórczej pracy związkowej oraz społeczno-ośwta­
towej. Udział w naradzie wzięli także przedstawiciele 
partii, stronnictw politycznych, organizacji młodzieżo­
wych i Towarzystwa Szkoły Świeckiej. Narada była uda­
na. Referat n. t. „Zadania Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego i rola nauczyciela w środowisku" wywołał oży­
wioną dyskusję młodych koleżanek i kolegów. Podkre­
ślano celowość zorganizowania, tego rodzaju narady. Wy­
brano Komisje do Spraw Młodego Nauczyciela, kórej 
najbliższym zadaniem będzie opracowanie 
na rok 1960 r.

Polskiego 
ub. roku

pianu pracy

w Poznaniu 
ZNP narada

Jk IV dniu 2.1 grudnia 1959 r. odbyła się 
zorganizowana staraniem Zarządu Okręgu 
nauczycieli radnych z województwa poznańskiego, po­
święcona omówieniu zadań i form pracy nauczycieli — 
członków rad narodowych w różnych dziedzinach życia 
naszego kraju, a przede wszystkim w realizacji polityki 
w dziedzinie oświaty i kultury. Postanowiono zwołać po­
dobne narado w powiatach dla nauczycieli radnych po­
wiatowych, miejskich i gromadzkich rad narodowych. 
Zaproponowano, aby Związek Nauczycielstwa Polskiego 
systematycznie pracował z nauczycielami radnymi i po­
słami oraz powołał zespoły radnych nauczycieli, które 
będą pracować na podstawie ustalonego planu. Należa­
łoby dokonywać analizy pracy radnych na Plenum Za­
rządu Okręgu ZNP przynajmniej raz na 2 lata.
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Nr 4 Glos Nauczqcielski 3
O samokształceniu nauczycieli

Bez alarmów i zacietrzewienia
MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

Higiena psychiczna w szkole
MARIA GRZYWAK-KACZYŃSKA

ma rzeczy nowych, są 
A” tylko sprawy, o których za­
pomniano. Ta myśl przychodzi 
nieraz człowiekowi, kiedy czyta 
i słyszy o różnych sprawach, 
które co pewien czas powraca­
jącą falą wskrzesza się lub od­
twarza z nieodłącznym biciem 
w werble i dęciem w fanfary, 
ze wskazywaniem palcem, jak 
na ekstra-nowość, „której je­
szcze nie było”. To zjawisko, 
słabszych duchem lub po pro­
stu słabiej orientujących się w 
mechanizmie życia i postępowa­
nia grup ludzkich pcha w obję­
cia cynizmu, zobojętnienia i 
zwątpienia. Podczas gdy w rze­
czywistości bardziej uzasadnio­
na w takich przypadkach była­
by postawa aktywnego zainte- 

l resowania, życzliwej ostrożno­
ści, czynnej troski o to, aby 
wskrzeszane rzekomo „to sa­
mo”, nie było jednak „takie sa­
mo”, jeśli poprzednio poddali­
śmy je miażdżącej krytyce i 
wyrzuciliśmy na śmietnik. 
Czasami zresztą łamiąc przy 
tym stare rosyjskie przysłowie: 
„Nie pluj do studni — być może 
przyjdzie ci się z niej wody 
napić”.

Wiście za mało robimy dla za­
spokojenia tej ogólnospołecznej 
i ogólnoząwodowej potrzeby 
fachowego dokształcania i pod­
noszenia ideowo-kulturalnego 
poziomu nauczycieli? Mamy 
wszak konferencje rejonowe, 
mamy ogniska. Czy to nie wy­
starczy? ?o co wskrzesza się 
ODKO? Po co mówi się ciągle 
o tym drażniącym ucho nauczy­
cielskie samokształceniu, które 
kojarzy się ze „szkoleniem i- 
deologicznym”? Nad tymi właś­
nie sprawami chcę dyskusyjnie 
się zastanowić, oczekując, że 
wypowiedzą się także inni ko­
ledzy.

jedr.ostki. Nauczy
procesie doskonalenia ! wśród nauczycieli.
„ > jest dokształca- \ tuacji władze szkolne mogą i

POWRACAJĄCA FALA?
Alarmiści i panikarze wska­

zują: „Znów tworzy się CODKO. 
Wracamy do starych błędów. 
Znów kręci się bicz, który led­
wo kilka lat temu przestał nam 
zagrażać”. Alarmiści i panika­
rze podkreślają: „Oho, znów się 
zaczyna z samokształceniem”. 
Nawet najświeższe wypowiedzi, 
takie jak J. Malareckiego i M. 
Rataja w „Glosie Nauczyciel­
skim” biorące w obronę konfe­
rencje rejonowe i wykazujące 
ich pełną przydatność i popu­
larność wśród nauczycieli — 
stają się dla alarmistów i pani- 
karzy dodatkowym dowodem, 
że knują się jakieś zamachy, że 
„znów”, że „to samo”, że „po­
wracająca fala”, skoro trzeba 
występować z obroną, skoro 
trzeba przeciwstawiać się innym 
sądom.

Jaka jest przyczyna tych a- 
larmistycznych poglądów? Są­
dzę, że ludzie tak rozumujący 
należą do tej odmiany „homo 
sapiens”, która doświadczenie 
nabyte traktuje jak coś w ro­
dzaju gwiazd 
odbijają się 
drogi już raz 
powtarzalnie 
czasem w 
ma 
tych, uzyskane zaś w życiowej 
drodze doświadczenie jest wte­
dy tylko coś warte, jeśli służy 
jako gwiazda przewodnia dla 
drogi, którą dopiero 
przepłynąć.

Zarejestrowane zaś 
wskrzeszania ośrodków 
palenia kadr oświatowych i na- 
silająca się dyskusja na temat 
form samokształcenia świadczy 
nie tyle o trwałości i powtarzal­
ności konkretnych metod i spo­
sobów (nieraz skompromitowa­
nych) o ile o trwałości i stałości 
określonych potrzeb. A to chyba 
nie ulega wątpliwości: potrzeba 
doskonalenia zawodowego nau­
czycieli, nieustannego ich do­
kształcania i potrzeba rozwija­
nia wśród nauczycieli ruchu u- 
mysłowego, w postaci samo­
kształcenia — jest trwała i nie­
wzruszalna. Jej naglący i ka­
tegoryczny charakter nasila się 
w miarę tego, jak rosną zada­
nia stawiane szkole przez 
współczesność, a także w mia­
rę tego, im mniej lub niedos­
konale na tym polu działamy. 
I tutaj doszliśmy do zasadnicze­
go „kamienia obrazy” i punktu 
wyjścia wszystkich dotychcza­
sowych dyskusji. Czy rzeczy-

dla statku, 
w wodnej 

; na zawsze 
przebytej.

rzeczywistości nie 
dróg ostatecznie przeby-

które 
trasie 
i nie- 
Ty ro­

mamy

fakty 
dosko-

NAJPIERW 
UPORZĄDKUJMY POJĘCIA

We wszelkiej dyskusji nie­
ch luj ność pojęciowa, mieszanie 
różnych terminów lub używa­
nie tych samych terminów w 
różnym znaczeniu powoduje 
wiele zamieszania. Żeby w na­
szej dyskusji tego uniknąć, wy­
jaśniam dwa podstawowe ter­
miny, które znajdując się w 
ścisłym związku funkcjonal­
nym, nie są bynajmniej toż­
same, choć jako takie bywają 
przedstawiane 
„entuzjastów”, 
„przeciwników” 
rejonowych. Chodzi mi o poję­
cia doskonalenie (dokształcanie) 
nauczycieli i samokształcenie 
nauczycieli.

Gdyby szukać tego, co wspól­
ne tym obu pojęciom, to wy - 
padnie powiedzieć; że wspólny 
jest cel obu procesów: wpły­
wanie na jakość pracy nauczy­
ciela, na jakość jego przygoto­
wania zawodowego poprzez 
zwiększanie jego wiedzy (ogól­
nej i fachowej), rozszerzanie 
umiejętności, pogłębianie nau­
kowej postawy wobec życia, 
gruntowanie przekonań socjali­
stycznych itd. Ale na ostatecz­
nym celu, który jest wspólny, 
kończą się zbieżności i cechy 
tożsamości. Dalej już idą róż­
nice. Przede wszystkim różnice 
co do zakresu: doskonalenie 
nauczycieli ma zawsze charak­
ter ściśle zawodowy, specjali­
styczny, w dużym stopniu meto­
dyczny; samokształcenie nie 
zna praktycznie żadnych ogra­
niczeń tematycznych. Przykład: 
wykłady o istocie cybernetyki, 
lub astronautyki na kursie lub 
konferencji metodycznej' nau­
czycieli wychowania fizycznego 
są rażące, niczym nie umotywo­
wane. Te same problemy stu­
diowane w trakcie samokształ­
cenia przez tego samego nau­
czyciela wf, wystawiają jemu 
jak najchlubniejsze świadectwo 
i są całkiem na miejscu. Uogól­
niając: wszelkie formy dosko­
nalenia zawodowego nauczycieli 
pogłębiają, podnoszą poziom i 
doskonalą nauczyciela Iksiń­
skiego, jako nauczyciela geo­
grafii, biologii czy chemii i 
głównie jako takiego. Wszelkie 
formy samokształcenia pogłę­
biają, podnoszą poziom i dos­
konalą nauczyciela Iksińskiego, 
jako człowieka w ogóle. Lapi­
darniej: doskonalenie zawodowe 
— pogłębia jego fachowość, 
samokształcenie — rozwija i 
wzbogaca jego osobowość.

Jak wszelkie skróty, także i 
wyżej użyte, zawierają pewne 
uproszczenia, boć i w doskona­
leniu znajdziemy obfitą pożyw­
kę dla rozwoju osobowości i 
kultury ogólnej i w samokształ­
ceniu są elementy bezpośrednio 
przydatne w pracy zawodowej. 
Lecz mimo tych uproszczeń 
zasadnicza różnica w zakresie 
wydaj e się wyraźna.

Bardzo istotna różnica między 
doskonaleniem zawodowym i 
samokształceniem występuje 
również w roli i miejscu, 
jakie danej jednostce przypada 
w każdym z tych procesów. 
Doskonalenie, dokształcanie na­
uczycieli ex definitione zakłada 
pewną przedmiotową rolę na­
uczyciela w tym procesie (co 
nie” wyklucza bynajmniej jego 
własnej aktywności). Samo­
kształcenie, również ex defi­
nitione, zakłada podmioto-

zarówno przez 
jak i prze'z.

konferencji

wość róli 
ciel w j 
zawodowego jest 
ny, jest pouczany, jest instruo- | powinny obracać wzrok pełen 
wany. To coś przychodzi do j nadziei na Związek Nauczyciel- 

zewnątrz, ktoś mu to i stwa Polskiego, że to on właśnie 
; podejmie zadanie przewodzenia 
i nauczycielskiej armii w ruchu 
' umysłowym, w długofalowej 
| pracy (nie kampanii) samo- 
j kształceniowej.

Pamiętając o tym, że w życiu 
i żadna strefa działania nie da 
j się dokładnie odgraniczyć od 
i drugiej, można by dokonać 
j przybliżonego podziału pracy 
■ między władzami oświatowymi 

i Związkiem: administracja 
s szkolna organizuje i odpowiada 
I za wszystkie fermy dokształca- 
। nia i doskonalenia zawodowego' 
I nauczycieli (poprzez sieć ognisk 
j metodycznych, WODKO i 

. CODKO . i inne formy, jakie zo- 
nad sobą, sani się doskonali. Nie i staną uznano za słuszne), Zwią- 
chcę tutaj, wypow:adać się na | zek zaś przyjmuje na siebie 
lemat tego, która z tych form wielkie zadanie pobudzania. In- 
jest lepsza. ważniejsza lub spiircwania i kierowania mas?- 
„w.yższa“. Nie to jest najważ­
niejsze. Obie są potrzebne. Każ­
da ź nich dąje bowiem pewne 
korzyści i pozytywne skutki, 
których druga dać nie może.

wany. 
niego z 
podaje, 
rola w 
zawodowego, mimo nieraz prze­
jawianej aktywności własnej, 
jest mimo wszystko rolą b i o- 
r ą c e g o, przyjmującego.

Zupełnie inaczej jest w sa­
mokształceniu: tutaj inicjatywa 
poznawcza rodzi się w samym 
nauczycielu, to on stawia pew­
ne problemy, om sam szuka na 
nie odpowiedzi j sam ich sobie 
udziela (co oczywiście n'e o- 
znacza, że nie korzysta z cu­
dzej pomocy, np. książek czy 
prelegenta). W pierwszym przy­
padku nauczyciel jest doskona­
lony, w drugim sam pracuje

ktoś go instruuje. Jego 
procesie dokształcania

CO MOŻE BYC 
„OBOWIĄZKOWE"?

Z 1 
ności 
wynika jeden

[ wiśnie pówietrzu, istniał 
„----- W tej sy-

ys WSZYSTKICH środo- 
rtsk, w których koniecz­

ne jest stosowanie profilakty­
ki psycho-higienicanej, najważ­
niejsze jest środowisko szkol­
ne (poza środowiskiem ro­
dzin: ym). Chodzi bowiem o 
ochronę rozwijającego się or­
ganizmu psychicznego.

Konieczność opieki nad roz­
wojom fizycznym, nad stanem 
zdrowia dzieci jiest już coraz, 
lepiej przez społeczeństwo ro­
zumiana. Realizują ją różne 
instytucje opieki nad dziec­
kiem. Natomiast mało jeszcze 
zdajemy sobie sprawę z ko­
nieczności czuwania nad pra- 
widiwym rozwojem psychicz­
nym dzieci. Rozwijający się 
organizm psychiczny dziecka 
tak wrażliwy na oddziaływa­
nie otoczę1 u a, tak łatwy do 
uszkodzenia, spaczenia czy za­
hamowania w rozwoju — wy- j 

świadomej i czujnej o- | 
psychc-h 'gięriicznej.

Współpraca ZHP z organizacją pionierska
O-TATNI0 powróciła ze

Związku Radzieckiego 5- 
osobową delegacja, harcerska 
przebywająca z wizytą u pio- 

t nierów w Moskwie, Kalininie 
' i Erywaniu. Celem wizyty by­

ło przede wszystkim przedłu­
żenie umowy na rok 1960 o 
współpracy Związku Harcer­
stwa Polskiego z organizacją 
pionierską im. Lenina. Nadto 
delegaci mieli możność zapo­
znania się z pracą kilku in­
stytucji pionierskich oraz od­
bycia — na pewno dla obyd­
wu stron pożytecznych — roz­
mów na tematy związane z 
pracą obu organizacji. Przy­
wieźli stamtąd albumy, adre­
sy i mnóstwo listów “:* 
nierów do nieznanych 
z Polski.

Współpraca między 
organizacjami z roku 
rozwija się coraz 
Plan na rok 1960 
ją jeszcze o pewne prace po­
głębiające przyjaźń między na­
rodami Związku Radzieckiego 
i Polski w osobach ich naj­
młodszych przedstawicieli.

Umowa o współpracy prze­
widuje utrzymanie wzorem lat 
ubiegłych bezpośrednich kon-

od pio- 
kolegów

obydwu 
na rok 

piękniej, 
rozszerza

taktów między organizacjami. 
Będą to wymiany wycieczek 
krajoznawczych, obozów, wy­
staw obrazujących pracę har­
cerzy i pionierów oraz mate­
riałów prasowych. Ciekawie 
zapowiadają się prace związa­
ne z 90-rocznicą urodzin Leni­
na, które polegać będą na od­
szukiwaniu wszelkich pamiątek 
po Leninie w miejscach jego 
pobytu. Tu zwłaszcza mają po­
le do popisu liczne instytucje 
pionierskie, w Polsce 
żyny z województwa 
skiego.

Drugą interesującą 
ną akcją będzie odszukiwanie 
miejsc, pamiątek i ------ ~
po walkach armii 
i polskiej.

14 bm. przybyła 
do Polski zaproszona 
harcerzy delegacja pionierów z 
ZSRR. Wizyta gości zbiegła się 
z uroczystością obchodu 15-le- 
cia wyzwolenia Warszawy, w 
której m. in. wzięli oni udział. 
Oprócz spotkali z instruktorami 
i młodzieżą harcerską delega­
cja radziecka położyła specjal­
ny nacisk na zapoznanie się z 
pracą drużyn zuchowych, (des)

zaś dru- 
krakow-

i poważ-

wspomnień 
radzieckiej

z rewizytą 
przez

i wym ruchem samokształcenio- 
: wym nauczycieli. Ten podział 
| pracy nie oznacza w żadnym 
wypadku konkurencyjności ja- 

| kiejkolwiek z tych form. Wy- 
! żej już wykazywałem ścisłą 
funkcjonalną współzależność o- 
bu procesów, między którymi 

। zachodzi stosunek bezpośred­
niej kooperacji i współzależno­
ści. Nie ma też żadnych prze­
szkód. aby obie instytucje (ZNP 
i Ministerstwo Oświaty) w-ipól- 

, pracowały ze sobą i koopero- 
| wały przy organizowaniu obu 

r intelektualnej aktyw-

tych niepełnych z koniecz- 
i rozróżnień pojęciowych 

wniosek prak- 
.„ „_iy. Otóż doskonalenie za- s __ „

wodowe nauczycieli może być z I plonów 
powodzeniem — jak to np. su- : ności nauczycieli, ale sądzę, że 

geruje J. Barbag w nrze 12 „No- ustalenie takiego podziału 
wej Szkoły" — obowiązkowe | „kompetencji" mogłoby być ro­
dła nauczycieli, egzekwowane j boczo pożyteczne, .pod warun- 
przez władze szkolne nawet I kk>m,_ że obie strony będą pa- 
przy pomocy rygorów admini-) 
stracyjnych, np, egzaminów 
kwalifikacyjnych. Nie może jed­
nak być obligatoryjnym samo- [ 
kształcenie, którego isto- i 
ta tkwi w spontaniczności i do- . 
browołności podejmowanego j 
trudu. Samokształcenie 
na rozkaz — jest równie wie­
rutnym nonsensem, jak miłość 
na rozkaz, albo amatorstwo 
(hobby) na rozkaz. Inspektor czy 
wizytator może żądać i wy­
magać od nauczyciela, aby zna! 
dobrze swój przedmiot i znał 
wszystkie, najlepsze metody 
jego realizacji. Nie może jed­
nak 
gać . 
czyciela, aby zainteresował się 
problemami filozoficznymi lub 
socjologicznymi i zaczął je stu­
diować w czasie wolnym od 
pracy. Jeśli w nie tak daw­
nej przeszłości, mimo uporczy­
wego lansowania nazwy „sa­
mokształcenie ideologiczne”, 
nauczyciele równie uporczywie 
używali terminu „szkolenie 
ideologiczne”, to było to pra­
widłowe odbicie w języku faktu 
pogwałcenia dobrowolności i 
samorzutności, stanowiących 
różnicę gatunkową procesów 
samokształceniowych.

N:e chciałbym "jednak, aby 
podkreślanie przeze mnie zasa­
dy dobrowolności i spontanicz­
ności samokształcenia zostało 
zrozumiane jako opowiadanie 
się za żywiołowością i anarchią 
w tej dziedzinie. Władze szkol­
ne nie mogą nakazać samo­
kształcenia — to prawda, są 
jiednak dla dobra oświaty, dla 
dobra szkoły i samego nauczy­
ciela, głęboko zainteresowane 
tym, aby szeroki umysłowy ruch 
samokształceniowy, bez które­
go i doskonalenie zawodowe za- | skiego”.

miętały o umowności i elastycz­
ności nakreślonych granic.

I WRESZCIE
NAJWAŻNIEJSZE...

żądać, ani, w y m a- 
od tego samego nau-

Wszystk.ie powyższe rozwa- 
■ żania miały na celu wyłącznie 
; oczyszczenie przed(po'a. ustale­
nie pewnych pojęć i spraw, 
których mieszanie lub niedopo- 

: władanie mogłoby skazać na­
szą dyskusję na bezpłodną go- 

j nitwę za własnym ogonem. Do- 
i pi ero na 
j przedpolu 
; Czy i o 
| jonowe mogą 
jakie wynikają ze 
hej tutaj definicji ruchu samo­
kształceniowego nauczyciela? 
Jaka winna być treść samo­
kształcenia nauczyciela? I ja­
kie powinny być metody kie­
rowania i pobudzania tego ru­
chu, bez przekraczania granicy 
dobrowolności i spontaniczno­
ści? Jakie prace muszą być pod­
jęte i wykonane przez ZG ŻNP, 
aby Związek mógł rzeczywiście 

■ przewodzić 200-tysięcznej ,rze- 
i szy nauczycieli we wsiach i 
miasteczkach w wielkim ruchu 
samokształceniowym? Co trze­
ba przejąć z doświadczeń mi­
nionych, a do czego wracać nie 
należy?

tak przygotowanym 
stawiam problem: 

ifle konferencje re- 
sipełnić zadania, 

sprecyzowa-

Są to oczywiście sprawy klu­
czowe dla poruszonego w tym 
artykule problemu, ale nimi 
wypadnie już się zająć w na­
stępnym artykule. Wszystkich 
zarówno zgadzających się ze 
mną. jak i tych, którzy przyj- 
mą moje wywody 
proszę o 
z pisaniem

niechętnie, 
wstrzymanie się 
replik do czasu 

przeczytania drugiego artykułu, 
który ukaże się w następnym 
numerze „Głosu Nauczyciel-

mag: 
piekl

N'e trzeba chyba podkreślać, 
że od mniej lub więcej prawi­
dłowego rozwoju psychicznego 
dzieci zależy w przyszłości 
mniej lub więcej wartościowe 
społeczeńst dorosłych. Jeśli 
teraz n'e uderzymy na alarm, 
nie rozbudzimy w społeczeń­
stwie doróslvch zrozumienia 
dla tvch z igadniień, nie zdo­
pingujemy go do wytężenia 

ażeby w splo- 
•udnych dzisiaj warunków 

zorganizować o- 
rozwojem psychicz- 
— to dopuścimy do 

degradacji psy-

S<> 
wszystkich sił. 
c:e 
zewnętrznych 
piekę nad 
nym dzieci 
stopniowej 
chicznej.

Władze s- 
bie sprawy 
p'eki psyc ho-h igienicznej 
dziećmi szkolnymi, 
nikaiaby całą 
szkolną. wśzystkto 
na terenie szkoły.

Dzieci przychodzą do szkoły 
w okresie swego najintensyw­
niejszego rozwoju psychicznego 
i fizycznego. Szkoła powinna 
świadomie pokierować ich roz­
wojem i czuwać nad jego pra­
widłowym przebiegiem.

Czy szkoła ma 
tego zadanie?

Jas dotychczas, 
ona. do 
ci i to 
dizenia 
sowań, 
wymagań 
nych

Sytuacja nieomal tragiczna, 
gdyż wymągąnia programów 
często nie są dostosowane do 
możliwości umysłowych dzieci, 
ich zainteresowań, ich właści­
wości psychicznych, uwzględ­
niając przede wszystkim aktu­
alny stan wiedzy — rozwijają­
cej się z zawrotną szybkością 
— którą w jakiś skrótowy spo­
sób usiłuje się przekazać dzie­
ciom. Umysł dziecka 'nie jest 
w stanie strawić ilości wtła­
czanego weń materiału. Na 
skutek tego uczeń nie ćwiczy 
się w samodzielnym myśleniu, 
ale uczy się poprzez bierne 
przyswajanie.

A przecież naturalną potrze­
bą dziecka jest aktywność, za­
spokajanie różnorodnych zain­
teresowań, 
stawiony 
czającego 
stannie rodzi. Te 
tak bardzo cenne 
psychiki, dziecięcej 
nie zostaja właściwie 
rzysiane, lecz przeciwnie 
parcie się je tłumi.

Aczkolwiek czyni się 
wysiłki, aby urozmaicić 
nauczania, przeplatać 
różnymi atrakcjami, to jednał:

olne nie zdają so- 
z Treabędinoścj b- 

■nad 
która prze- 
organizację 
poczynania

świadomość

poczuwa się 
uczenia dzie-obowiązku 

nie tyle z punktu wi- 
potrzeb i zaintere- 
z punktu widzenia 
programów szkol-

ich 
ile

. które chłonny, na- 
nj poznawanie ota- 
iwiata umysł nieu- 

naturalne, 
właściwości 

nie tylko 
wyko-
— u-

różne 
formy 
naukę

nie udaje się utrzymać akty- ! siane zabiegi wychowawcze czy [ stępcżoścl; 
wności dzieci przy nauce szkol- ; dydaktyczne. j padkach d
nej. Sztuczne wstawki atrak- j ] woju, 3)
cyjne spełniają rolę narkoty- i 
ków, podniecają dzieci, rozdra-' 
żniają, powodują powstanie na- [ 

I wyku nienaturalnych podniet.; 
| a nie wzbudzają spontanicznej, i 
| naturalnej aktywności, płyną- i 

cej z zainteresowania przed-1 
miotem i z poczucia wydolnoś­
ci w pracy, z poczucia powo­
dzenia.

Drugi mankament szkoły to 
nie uwzględnianie różnic indy­
widualnych, jakie zachodzą 
między dziećmi pod względem 
ich możliwości umysłowych, 
jakości zainteresowań i uzdol­
nień. Stawia się wszystkim | 
jednakowe wymagania, traktu- > 
je wszystkie jednakowo. Ska- [ 
zuje się tym samym znaczną l 
część dzieci na stałe niepowo-1 
dzenia w szkole, zabija się w i 
nich wiarę we własne sił; 
hamowuje rozwój, a 
sprowadza się na tory 
cznego zachowania, a 
przestępczości.

Chcąc 
zainteresowania 
jać ich zdolność 
przezwyciężenia 
wytrwałego 
rozpoczętej pracy bez zniechę­
cania się przeszkodami — na­
leży zapewnić wszystkim powo­
dzenie w pracy szkolnei, cho­
ciażby w minimalnych, ale zau­
ważonych i ocenionych efek­
tach.

Wiemy, że praca dorosłych 
ludzi, aby była wydajna, mu­
si dawać im satysfakcję w for­
mie odpowiedniego uznania i 
wynagrodzenia.

Dziecko potrzebuje jeszcze 
znacznie więcej uznania, zachę­
ty, podtrzymania ze strony do­
rosłego otoczenia. Należy mo­
cno postawić sprawę: szkoła 
powinna każdemu dziecku za­
pewnić powodzenie w nauce, 
niezależnie od jego zdolności, 
bo to jest niezbędne dla jego 
prawidłowego rozwoju psychi­
cznego. Dlatego praca szkolna 
dziecka musi być dostosowana 
do jego wydolności, umysłowej, 
zainteresowań i do jakości je­
go uzdolnień (np. o charakterze 
teoretycznym, czy praktycznym, 
technicznym). Wymagania zaś 
nie mogą przekraczać jego mo­
żliwości.

Dla poznania rozwoju umy­
słowego dziecka, jakości jego 
uzdolnień i zainteresowań ko­
nieczna jest pomoc psychologii 
stosowanej z jej metodami ba­
dań, takimi jak metoda testów, 
świadomie kierowana obserwa­
cja, wywiady środowiskowo- 
psychologiczne itp.

Badania testowe uzupełnione 
wywiadem środowiskowo-psy- 
chologicznym (zapoznanie się z 
historią życia dziecka od chwi­
li urodzenia oraz z jego aktu­
alnymi warunkami domowymi) 
pozwalają w każdym wypadku 
zdać sobie sprawę, czy wyma­
gania nie przekraczają możli­
wości umysłowych dziecka, czy 
wyniki jego pracy dorównują 
jego uzdolnieniom, dlaczego 
zawodzi w pracy szkolnej itp. 
Różne czynniki związane z wa­
runkami życia dziecka, z jego 
stanem zdrowia, stanem zmy­
słów (jak wzrok, słuch), z jego 
motoryką (powolne, niezdarne, 
leworęczne), z cechami jego 
charakteru ułatwiają mu lub 
utrudniają pracę szkolną. Naj­
ważniejszym jednak czynnikiem 
jest jego rozwój umysłowy.

Badania testowe pozwalaja 
nam również naświetlić wiele 
ważnych zagadnień szkolnych, 
bez uświadomienia sobie któ­
rych trudno stosować przemy-

Dla zilustrowania przytoczę trb-| 
! chi; danych o sytuacji szkolnej, u- 

zyskanych na podstawie badania 
stanu szkół warszawskich przed j 
wojną i). Myślę, że dzisiaj niewiele . 
się zmieniło pod tym względem.

Okazuje się np., że dzieci jednego | 
wieku, na zasadzie czego grup.uje j 
się je w tych samych klasach (dzi­
siaj bardziej Jeszcze niż przed woj-1 
ną usiłuje się utrzymać jeden rocz- ' 
ttik w klasie) — różnią się między 
sobą rozwojem umysłowym o kilka 
łat. W wypadkach krańcowych te 
różnice dochodzą do 7 lat.

Siedmioletnie dzieci wstępujące 
do szkoły reprezentują pod wzglę­
dem stopnia rozwoju umysłowego 
poziom odpowiedni dla ścieku od 3 
do 10 lat. We wszystkich klasach 
dzieci tego samego wieku życia, 
znajdujące się w tej same; klasie 
różnią się o kilka lat rozwojem 
umysłowym, np. dzieci 13-letnie 
kązywal" rozwój umysłowy w 
nicach od 9 do 
nice umysłowe 
lat.

Ifi lat, a-więc 
dochodziły do

gu- 
rói- 
6, 7

za- ‘ 
niektóre ’ 
aspołe- ; 
nawet

szkole 
rozwi-

utrzymać w 
dzieci, 
do wysiłku, do 
trudności, do 

kontynuowania

Samorząd uczniowski
TT ADANIA samorządu ucz- 

niów powinny być nie tylko 
inspirowane przez szkołę, ale 
przede wszystkim wypływać z 
zainteresowań i potrzeb mło­
dzieży. Tę drugą zasadę samo­
rządności zilustruję kilkoma 
przykładami z Państwowego Li­
ceum Technik Plastycznych w 
Nałęczowie.

Pewien uczeń mieszkający w 
internacie interesował się mu­
zyką. Często grał na organkach, 
urządził „koncert” na butel­
kach, opowiadał kolegom cie­
kawostki z dziedziny muzyki. 
Wychowawca dostrzegł jego 
zainteresowania i umożliwił mu 
wypożyczenie akordeonu. Uczeń 
rozpoczął ćwiczenia zapocząt­
kowane jeszcze w szkole pod­
stawowej. Swoją grą zaintereso­
wał innych kolegów. Chłopcy 
przywieźli z domu instrumenty. 
Rozpoczęły się próby — i w ta­
ki sposób powstał zespół 
muzyczny jako jedna z or­
ganizacji samorządu. Po kilku­
miesięcznej pracy zespół wy­
stąpił z krótkim koncertem 
współczesnej muzyki tanecznej. 
Koncert był udany. Kierownik 
internatu widząc prace i osią­
gnięcia zespołu, zakupił braku­
jące instrumenty muzyczne.

Dziś, po trzech latach pracy 
orkiestra samorządu liczy kil­
kanaście osób. Występuje ona 
podczas wszystkich uroczystości 
szkolnych a także na akade­
miach organizowanych przez 
miejscowe władze. Wspólnie z 
zespołem dramatycznym orkie­
stra zarobiła kilka tysięcy zło­
tych, które przeznaczono na za­
kup nowych instrumentów mu­
zycznych oraz na fundusz wy-

cieczkowy. Podczas całego pro­
cesu organizacji zesp^u mu­
zycznego osoba wychowawcy 
była pozornie niedostrzegalna, 
nie narzucająca się, stojąca na 
uboczu. Co prawda na niektóre 
próby młodzież zapraszała wy­
chowawcę, prosiła też o wypo­
wiedzenie zdania na temat gry. 
Wychowawca na próby te przy­
chodził, udzielał rad i wskazó­
wek, do których młodzież z re­
guły się stosowała. I na tych 
czynnościach kończyła się — 
zdaniem młodzieży — rola wy­
chowawcy. W rzeczywistości 
jednak czuwał on zawsze nad 
pracą zespołu, nad właściwym 
doborem repertuaru muzyczne­
go. nad atmosferą panującą 
podczas prób, nad umiejętnym 
korzystaniem z instrumentów. 
Opieka ta była jednak dyskret­
na. taktowna, tak że młodzież 
czuła swoia niezależność i sa­
modzielność.

W tymże internacie przypisy­
wano wielkie znaczenie rozmo­
wom wychowawców prowadzo­
nym z młodzieżą podczas zajęć 
dowolnych. Rozmowv te utrzy­
mywane w formie dyskusji lub 
koleżeńskiej pogawędki na te­
maty wysuwane przez młodzież 
dawały wiele ciekawego mate­
riału do pracy wychowawczej, 
zbliżaiac przy tym osobę nau- 
ciela do uczniów. Podczas jed­
nej z takich rozmów wycho­
wawca skierował dyskusje na 
temat znaczenia fotografii w 
nracy zawodowej artysty-mala- 
rzal Wychowawca sam był za­
miłowanym fotografem — a- 
matorem, chętnie więc zgodził 
sie na praktyczne zapoznanie 
młodzieży ze sztuką fotografo­
wania. W najbliższą pogodną 
niedzielę zorganizował twyciecz-

kę za miasto w celu wyszuka­
nia ciekawych pejzaży. Mło­
dzież była zachwycona zarówno 
wycieczką, jak też wykonany­
mi zdjęciami, które oczywiście 
robił wychowawca swoim wła­
snym aparatem.

Na tej i na następnych wy­
cieczkach młodzież zapoznała 
się z techniką fotografowania 
a następnie z procesem obróbki 
negatywów i pozytywów. W ten 
sposób liczba zainteresowanych 
fotografiką wzrosła do 60 osób, 
a utworzone w ramach samo­
rządu kółko fotograf! cz- 
n e rozpoczęło aktywną dzia­
łalność.

Na podstawie Własnej prakty­
ki pedagogicznej oraz przyto­
czonych wyżej przykładów u- 
ważam, iż punktem wyjścia przy 
organizowaniu samorządu lub 
też poszczególnych jego kół, kó­
łek, klubów wiinny być zainte­
resowania, dążenia i potrzeby 
młodzieży. Nie zawsze jednak 
młodzież przychodząca do szko­
ły średniej posiada sprecyzowa­
ne zainteresowania i dążenia. 
Zadaniom wychowawcy powin­
no być umiejętne rozbudzenie 
ich i odpowiednie pokierowanie 
nimi. Narzucanie młodzieży 
form pracy, kółek czy sekcji 
wbrew jej zainteresowaniom 
nie da pożądanego rezultatu 1 
stać się może tylko dodatkową 
formą administracyjnego za­
rządzania.

Jeśli powstanie potrzeba po­
wołania pewnej komórki orga­
nizacyjnej samorządu dla pod­
jęcia prac o charakterze gospo- 
darczo-porządkowym, wycho­
wawca powinien umieć przeko­
nać młodzież o konieczności 
zorganizowania jej »ak, by

uczniowie przystąpili do pracy 
nie z przymusu, lecz z poczucia 
obowiązku społecznego. A gdy­
by w tym zakresie powstawały 
trudności — oto przykład ich 
rozwiązywania u nas.

Kierownik sekcji gospodar­
czej samorządu zwraca się do 
czterech uczniów z oznajmie­
niem, iż według kolejności 
przypada im dyżur w kuchni 
— mają nanosić wody. Chłopcy" 
wiedzą, że jeśli tego nie zrobią 
— kucharki nie będą mogły 
przygotować obiadu dla wszyst­
kich mieszkańców internatu. 
Mimo to sprawę lekceważą, 
wykonują pracę tylko częścio­
wo. Kierownik sekcji nie in- 
tereweniuje, dopuszcza do tego, 
że kuchnia na skutek braku 
wody przygotowuje tylko jedno 
danie. Młodzież podczas obiadu 
zażądała wyjaśnień. Kierownik 
sekcji zwołuje wówczas ogólny 
apel, na którym podaje przy­
czynę do wiadomości. Ogół 
młodzieży po wysłuchaniu „tłu­
maczenia” dyżurnych — wino- 
wąiców nie uznaje złożonych 
wyjaśnień, krytykuje ostro ich 
postenowanie i wymierza suro­
wą karę. Chłopcy uznaja swo­
ia winę 1 karę przyjmują jako 
słuszna.

Kierownik sekcji doprowadził 
tu do naturalnego społecznego 
ukarania winnych. I chociaż 
niezasłużenie ucierpiał ogół 
młodzieży, to jednak kara nie 
tylko przyczyniła sie do zro­
zumienia przez winnych, popeł­
nionego 
spełniła 
tycznego, 
nrzyszłość powstawaniu podo­
bnych incydentów.

ALFRED PRZECHODZKI 
Nałęczów

błedu. ale róumież 
rolę środka profilak- 

zapobiegajacego na

tak różnym po.Te dzieci, o 
ziomie umysłowym jednakowo 
się uczy, wymaga się od nich 
jednakowych wyników.

Jeśli się weźmie pod uwagę 
fakt, z którego zdajemy sobie 
coraz wyraźniej sprawę, że sła­
by rozwój umysłowy jest w 
znacznej większości wypadków 
spowodowany zahamowaniem 
na skutek różnych urazów ży­
ciowych — to rozumiemy, jak 
dalece sytuacja szkolna pogłę­
bia te urazy i związane z nimi 
zahamowania psychiczne dzieci

Uczniowie jednego wieku ży­
cia. uczący się w tych samych 
klasach, różnią się nie tylko 
stopniem rozwoju umysłowego, 
ale również stopniem opanowa­
nia wiadomości.

Znowu dla ilustracji podam 
wyniki badań umiejętności 
czytania cichego ze zrozumie­
niem. we wszystkich klasach 
od I do VII włącznie.

Umiejętność czytania ze zrozu 
mieniem jest podstawową w szko­
le, bo od niej zależy zdolność ko 
rzystania z podręcznika przy uczę 
niu się różnych przedmiotów szkol­
nych. Ponieważ umiejętność czy­
tania nie wiąże się ściśle z okre­
ślonymi wymaganiami programów, 
więc dzieci mogą się znacznie róż­
nić między sobą w zależności od 
tego, czy lubią czytać i czy dużo 
czytają.

Rzeczywiście różnice między ucz­
niami tych samych klas okazały się 
ogromne. Od HI kl. poczynając 
spotykało się w każdej klasie dzie­
ci o wszystkich poziomach, od ki. 
I do VII włącznie. “ 2._'
różnice ujawniły się pod względem 
stopnia opanowania ortografii. " 
kl. III, IV, i V spotykało sie dzieci 
na poziomie klasy od I do VII 
włącznie. Zaś w kl. VII dzieci od 
poziomu III kl. W rachunkach 
zróżnicowanie było cokolwiek 
mniejsze, jako że wymagania pro­
gramów sa ściśle określone i nawo', 
zdolne dziecko nie może wiele 
przekroczyć zakresu programu swej 
klasy. Dlatego ujawniły się raczej 
rozbieżności in minus.

Również duże

W

kl.

; 2) w licznych wy­
padkach do zahamowania roz- 

. , 3) a w jeszcze liczniej­
szych wypadkach do różnych 
zaburzeń nerwowych.

Jak można by zapobiec takie­
mu stanowi rzeczy?

Należałoby przede wszystkim 
przekonać szerokie masy nau­
czycielskie, że w ogromnej 
większości (jeśli nie w ogóle) 
dzieci żle się uczą i źle zacho­
wują nie z włąsnej winy. Trze­
ba więc poznać przyczyny te­
go stanu, trzeba poznać poziom 
umysłowy dziecka, jego warun­
ki życia, jego stan zdrowia, a 
zwłaszcza stan jego układu 
nerwowego, sprawność jego 
zmysłów, przede wszystkim 
wzroku, słuchu, jego motoryką 
(dzieci powolne, niezdarne itp.), 
jego cechy charakteru itp. Nau­
czyciel powinien otrzymać w 
tym pomoc od specjalistów, 
czy to od psychologów szkol- 

। nych, czy też od poradni 
’ wychowawczo - lekarskich. Bar­

dzo wiele znaczyć będzie bez­
pośrednie, właściwe, pełne wy­
rozumiałości i życzliwości u- 
stosuhkowanie się nauczyciela 

: do każdego poszczególnego 
dziecka, zwłaszcza do takiego, 
które sprawia mu trudności w 
pracy.

Konieczne jest również dopa­
sowanie żądań do możliwości u- 
trysłowych dzieci. To już spra- 

i wa trudniejsza. Wymaga ona 
indywidualizowania w naucza- 

ś niu i wychowaniu, co bez od- 
| powiedniej organizacji szkolnej 
jest prawie niemożliwe do prze- 

| prowadzenia.
Władze szkolne nie mogą za- 

। mykać oczu na fakt ogromnych 
różnic między dziećmi jednego 
wieku. Nie można też w dal­
szym ciągu ustanawiać jedna­
kowych programów, metod na­
uczania i jednakowych wyma­
gań dia wszystkich dzieci, jak­
by wszystkie dzieci były 
stanie realizować te 
nia. Nie wolno 

i znacznego procentu 
| ńiekończenie szkoły 
। danie z niej w stanie 
i czenia albo stłumienia

chicznego. O ile chodzi o dzieci, 
nie wolno stawiać na większość, 
a machać ręką na mniejszość.

Każde dziecko ma nie tylko 
obowiązek, ale i. prawo ukoń­
czenia szkoły w granicach swo­
ich możliwości. Władze szkolne 

j muszą mu to zapewnić taką or­
ganizacją szkolnictwa, aby każ­
de dziecko znalazło odpowiednie 

; dla siebie 
| rozwoju.

w 
wymaga- 
skazywać 
dzieci na 
i odpa- 

spa- 
psy-

miejsce i warunki

dzieci napotykają i 
trudności w swoim

I Obecnie 
: tak dużo 
; życiu rodzinnym (rozbicie rodzi- 
| ny, alkoholizm ojców, brak do- 
! statecznej opieki ze strony ma­

tek) nie powinna więc szkoła 
.stwarzać im nowych, nie do 

rozwoju umysłowego i pod przezwyciężenia. Tzw. „demora- 
względem posiadanych wiado- | lizacja” dzieci i młodzieży jest 
mości i wyćwiczeń szkolnych 
świadczy wyraźnie o bankru­
ctwie zasady grupowania mło­
dzieży w klasach wg wieku, 
nauczania wszystkich w jedna­
kowy sposób j stawiania wszy­
stkim jednakowych wymagań. 
A jednak dzisiaj zasada ta jest 
jeszcze ściślej przestrzegana j 
niż przed wojną.

Jeszcze ciekawsze różnice j 
ujawniły się wśród dzieci o róż- ! 
nych typach umysłu. Szkoła ; 
dzisiejsza jest wybitnie werbał- I 
na i dopasowana do uczniów o ; 
inteligencji werbalnej, nie u- I 
względnia natomiast uzdolnień 
i zainteresowań technicznych, 
praktycznych czy artystycz­
nych. Dlatego też dzieci o in­
teligencji „bezsłownej”, nawet 
bardzo inteligentne, często za­
wodzą w szkole. Są to kandy­
daci na „wykolejeńców” szkol­
nych, a często i na wykolejeń­
ców życiowych. Moje badania 
uczniów drugorocznych i trze- 
ciorocznych 2) testami słowny- j 
mi i bezsłownymi wykazały cłu- ; 
że różnice w wynikach jednych , 
i drugich testów.

Wielka różnorodność dzieci 
tych samych klas pod względem 
rozwoju umysłowego

Dla ilustracji podam Ircdni wiek j 
życia (śr.W.Z.) średni wiek inteli­
gencji słownej (śr. w. i. słów.) i śred­
ni wiek inteligencji bezsłownej 
(śr. w. i. bezsł.) dzieci klas III, IV, 
V, i VI). (II i lii rocznych repe­
lentów).

Kl. 
in

Ir.W.t.
11.5
12,3

<r. W.
I. Bezsł.

10
11
12.3
12.2

t. si.
8,9
9,8

10,9
11,5

wszystkich kla-
VI 14,1

Widzimy we 
sach, że średnia inteligencja 
„bezsłowna” jest wyższa od 
średniej inteligencji „słownej”, 
a chociaż jest ona wszędzie niż­
sza od wieku życia, to nie moż­
na ąię temu dziwić, jeżeli weź­
mie się pod uwagę fakt, że u- 
mysł tych dzieci nie był rozwi­
jany przez szkołę niedopasowa­
ną do ich typu umysłowego.

Z powyższych danych widzi­
my, że szkoła dzisiejsza nie mo­
że gwarantować dzieciom (na­
wet znacznej większości) powo­
dzenia w pracy szkolnej, a tym 
samym nie ułatwia im prawi­
dłowego rozwoju psychicznego.

Ponieważ nauczyciele nie zda- 
ją. sobie często sprawy z tak 
wielkiej różnorodności dzieci, 
więc \v wielu wypadkach nie­
właściwie ustosunkowują się do 
tych, 1 tóre nie .osiągają pożą­
danych wyników szkolnych. To 
powoduje stałe złe samopoczu­
cie wielu dzieci w szkole (fru­
stracja),. zaś w dalszym ciągu 
prowadzi: 1) do zepchnięcia nie­
których z nich na drogi prze-

postawą obronną przed zbyt 
ciężkim życiem.

Ażeby zapewnić każdemu 
dziecku możność ukończenia 
szkoły, ale ukończenia rzetelne­
go w granicach jego możliwości, 
a nie przez proste przepychanie 
/■klasy do klasy, nauczanie mu­
si być indywidualizujące.

Przy bardzo dobrych warun­
kach szkolnych można tworzyć 
grupy w klasie o cokolwiek in­
nym programie i innym tempie 
pracy. W naszych warunkach 
należy tworzyć ciągi równoleg­
łych klas dla szybciej i wolniej 
pracujących, dla posiadających 
inteligencją „słowną” i „bez­
słowną”, zainteresowania teore­
tyczne i praktyczne.

Dla realizowania tych wszyst­
kich założeń konieczna jest o- 
pieka psychologiczna nad 
dziećmi szkolnymi oraz plano­
wa organizacja pracy szkolnej 
oparta na systematycznym ba­
daniu poziomu umysłowego 
dzieci i wyników nauczania, 
przeprowadzonym z inicjatywy, 
władz szkolnych.

Opiekę psychologiczną nad 
dziećmi szkolnymi powinni roz­
taczać , psychologowie szkolni, 
czy też poradnie psychologicz- 
no-wychowawcze. Poradnie ta­
kie powinny być ściśle związane 
z przydzielonymi sobie szkołami 
i ze środowiskiem społecznym 
na przydzielonym sobie odcinku 
miasta. Psychologowie poradni 
powinni ściśle współpracować 
z nauczycielami na terenie szko- 

i ły. wnikając we wszystkie trud­
ności szkoły i pośrednicząc 
między szkołą a rodzicami 
dzieci. Poradnie takie wyposa­
żone w świetlice, boiska, różne 
warsztaty pracy powinny być 

■ w kontakcie z przychodniami 
! psychologiezno-lekarskimi, do 
, których kierowane byłyby dzieci 
I podejrzane o zaburzenia psy- 
: chiczno-nerwowe. W poradniach 
, otrzymywałyby one bądź jedno- 
j razową poradę, bądź poddawa- 

o® byłyby dłuższemu leczeniu. 
Specjalny ośrodek badań przy 
władzach szkolnych pomógłby 
w usprawnieniu organizacji 
szkolnej. Badania terenowe i 
statystyczne dostarczyłyby wła­
dzom oświatowym informacji o 
rzeczywistym stanie szkół.

> M. Grtywak-Kacsyiiska. Poziom 
umysłowy f poziom szkolny dzieci 
szkol powszechnych, „Sprawy 
Szkolne”, organ Związku Inspekto­
rów Szkolnych w Rzeczypospolite! 
Polskiej, 1933. nr 3 1 4.

*) M. Grzywak Kaczyńska. Próby 
zastosowania testów do badania i 
organizowania pracy szkolnei. War­
szawa. Nasza Księgarnia, 1931 r, 
str. 12&-1M.
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Ciocia nie wyjątek
Z dyskusji o malarstwie współczesnym

Nie osadzajmy nauczyciela zbył pochopnie
SPZ a reforma 

ustroju szkolnego
Fanie Redaktorze I

Proszę o udzielenie ml plonu w dyskusji 
na temat problemów współczesnego malar­
stwa. Forma żartobliwa, lecz wniosek oczy­
wisty: trzeba uczyć społeczeństwo, jak pa­
trzeć na współczesną sztukę. Jak dotychczas, 
mało się tym sprawom miejsca poświęca.

To ekran rentgena. Bez wątpienia. Jak 
Kukułkiewiczów rozbił się na tnotocy- 
to jego żebra na zdjęciu wyglądały tak

Bez słów...

. Los niezbyt łaskawie obszedł się z ciocią 
Andzią. Po wojnie wywiódł ją na prowincję 

* i tam porzucił. Z czasem ciocia przywykła 
do nowego otoczenia, lecz dotychczas trudno 
jej się pogodzić z utratą kontaktu z bujnym 
życiem kulturalnym naszego miasta. Wspól- 
czujemy cioci i dlatego, ilekroć przyjedzie 
do nas w odwiedziny, troszczymy się o za­
spokojenie jej ciągłego niedosytu obcowania 
z dziełami sztuki. Helenka wyławia z gazet 
notatki anonsujące spektakle i imprezy, ja 
staram się o bilety.

Ostatnia wizyta cioci Andzi 
okresie ożywionej dyskusji na 
zów grupy „Non plus ultra", 
więc poszliśmy na wystawę.

Przystanęliśmy przed pierwszym obrazem.
— To mi przypomina pożar lasu w nocy

— rzekła Helenka.
Ciocia podniosła brwi:
— Z żebrami?
— Nie rozumiem, ciociu...
— No przecież tu wyraźnie widać żebra 

To jest widok klatki piersiowej. Patrz, tu 
dwa żebra, a 
stanowiła się. 
żeber? Uczysz

— To jest, 
strakcja, kompozycja bez tematu...

— Jak to rozumiesz? — żachnęła się 
cia i nie czekając na odpowiedź 
do Helenki.

— Tak, moja kochana, to klatka piersiowa 
pod rentgenem. Widzisz tę seledynową pla­

przypadła w 
temat obra- 
Tym razem

tu trzy. Coś za mało... — za-
— Karolu, ile człowiek 
przecież biologii.

ciociu, po prostu czysta

ma

ab-

cło-. 
wróciła się

mę? 
zięć 
klu, 
samo. Strasznie się pokiereszował. Pamiętam 
jak dziś. Siedzę sobie na ganku, a tu przy­
latuje stara Kukułkiewiczowa i...

Przypomniałem sobie, że przy wejściu 
sprzedają katalogi. Gdy wróciłem, obie panie 
stały w tym samym miejscu. Tylko Helenka 
była nieco bledsza.

— Tak, moja droga. A potem robili mu 
trepanację czaszki i dotychczas jak mówi, to 
się jąka — kończyła ciocia.

— Musztarda! — zdziwiła się, gdyśmy 
przeszli do drugiego obrazu. — Na czym 
ona jest rozlana? To plama na serwecie.

— To chyba nie musztarda — wątpiła He­
lena. — Taka zielona?

— Zielona z brzegu, ale tu zupełnie brą­
zowa. Ach, Karolu — spostrzegła mnie na­
gle— przecież masz katalog. Zobacz, co tam 
piszą.

— Kompozycja, ciociu.
Ciocia wzruszyła 

się z natężeniem w 
do Helenki:

— Jak tam twoja 
sałaś, że w żłóbku 
mięłam, gdy Karol miał sześć miesięcy — 
popatrzyła znów na obraz — pamiętam jak 
dziś... zjadł jakieś świństwo.

Westchnęła i spojrzała na przeciwległą 
ścianę.

— Picasso! — powiedziała.
— To nie Picasso, 

sprostowałem.
— Jakże? A to oko 

stawała.
— W katalogu jest 

tret dziewczyny z kontrabasem'
— No tak — zgodziła 

nie widać kontrabas. A 
ny, za uchem... nie, nie, 
nos. To coś tak, jak w

— W Polanicy?
— No tam, gdzie robią te operacje plasty­

czne po wypadkach. U nas też był taki wy­
padek. Pamiętam jak dziś. Siedzę 
ganku, a tu przylatuje szwagier 
skiej...

Przysiadłem na ławeczce i z
w sercu patrzyłem, na żebra zięcia Kukułkie- 
wiczów, które mogły być jednocześnie po­
żarem lasu w nocy, walką na pałasze albo 
psem Baskernillów.

Z oddali dochodziły strzępy dialogu:
— Lasebzniki Kocha w silnym powiększe­

niu albo odwrót Napoleona...
— Tak, ciociu...
— Herod zarzynający niewiniątka...
— Tak, ciociu...
— Taniec szkieletów...
— Tak, ciociu, tak, ciociu...
Glos Helenki stawał się coraz słabszy, aż 

wreszcie umilkł zupełnie.
Kiedy przyszła do zdrowia, chodziliśmy na 

wystawy sztuki nowoczesnej bez cioci An­
dzi. Przysłuchiwaliśmy się rozmowom zwie­
dzających. Nie, ciocia nie jest wyjątkiem. 
Jest przeciętnym obywatelem.

JERZY DĘBSKI
Brzeg

ramionami. Wpatrywała 
płótno, a potem rzekła

Hania z brzuszkiem? Pi- 
popsuli jej żołądek. Pa-

ciociu, to Fafuła —

pod pachą? — prote-

Fafuła. To jest „Por-
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Si

rrt AK już jest, że wszyst- 
I ko co nowe, odbiegające 

od norm zwyczajowych, 
zmuszające do zastanowienia 
lub choćby budzące u odbiorcy 
pewien niepokój, napotyka 
zwykle na odruchowy sprzeciw. 
Podobnie jest ze sztuką. Zanim 
jakiś kierunek w sztuce zdoła 
utorować sobie drogę i wywal­
czyć dla siebie prawo obywa­
telstwa, musi stoczyć wiele bo­
jów. Z miejsca staje się bowiem 
przysłowiowym kijem w mro­
wisku, ośrodkiem namiętnych 
sporów i dyskusji.

Takim przewrotem w sferze 
utartych pojęć było i jest nadal 
współczesne malarstwo ab­
strakcyjne. Zespół zagadnień 
związanych z tym kierunkiem 
w sztuce zajął dziś kluczowe 
miejsce wśród zjawisk aktual­
nie pasjonujących krytykę i 
twórców. Dzisiejsza plastyka 
abstrakcyjna jest bardzo żywot­
na, jest z nią związana przytła­
czająca większość najbardziej 
utalentowanych malarzy, rzeź­
biarzy i teoretyków sztuki. Kie­
runek ten stał się też bodźcem 
dla rozwoju sztuki w wielu 
krajach.

Inna sprawa, czy ta nowa 
forma znajduje zrozumienie, 
czy się podoba, czy przemawia 
do szerokich rzesz konsumen­
tów sztuki. Czy się już z nią 
pogodzono, czy ciągle jeszcze — 
mimo iż wkrótce obchodzić bę­
dzie swój 50-letni jubileusz — 
jest czymś nowym, rodzącym 
konglomerat sprzecznych są­
dów.

Pokolenie młode, z natury re­
wolucyjne, chłonące z pasją 
wszystko co nowe i inne, przy- 
klasnęło abstrakcjonizmowi wi­
dząc w nim twórcze poszukiwa­
nie nowych dróg, początek 
kształtowania się nowych form 
języka plastycznego. Pokolenie 
starsze zajęło raczej pozycję 
krytycznego obserwatora bro­
niąc się przed czynnym zaanga­
żowaniem w tak ryzykowną 
przygodę. Większość mniej wy­
robionych odbiorców kwituje 
obrazy malarzy abstrakcjoni­
stów lekceważącym wzrusze­
niem ramion. Nie przemawiają, 
a może przemawiają, tylko ina­
czej niż malarstwo tradycyjne, 
mniej prostym i zrozumiałym 
językiem.

Tysiące razy mówiono, wie­
lokroć razy pisano, że nau­
czyciel winien podążać za roz­
wojem nauki, tkwić w aktual­
nych problemach dnia dzi­
siejszego, interesować się żywo 
współczesną literaturą, sztuką 
— słowem kształtować swój 
światopogląd, swoją osobowość 
zgodnie z wymogami XX wie­
ku. Część nauczycieli istotnie 
stoi w samym środku życia, są 
to nauczyciele prawdziwie bo­
gaci, mają dużo do dawania i 
stąd cieszą się autorytetem 
wśród młodzieży głodnej wie­
dzy o najnowszych osiągnię­
ciach nauki i sztuki. Ale znacz­
na część nie wykazuje tych za­
interesowań, zwłaszcza ta rzu­
cona na zapadłą prowincję, po­
zbawiona kontaktu z większymi 
ośrodkami kulturalnymi. W tej 
sytuacji nauczyciel, którego o- 
bowiązkiem jest kształtować 
zainteresowania ucznia, który 
powinien nawet nie pytany za­
poznawać młodzież ze współ­
czesnymi kierunkami w litera­
turze, rzeźbie czy malarstwie, 
nie robi tego, ponieważ albo 
sam się w tych kierunkach nie 
wyznaje, .albo zetknąwszy się z 
nimi zaledwie sporadycznie nie 
rozumie ich i lęka się, że sądy 
jego mogą być fałszywe.

Weżmy np. malarstwo. Jaki 
jest stosunek ogółu nauczycieli 
do współczesnego malarstwa?

W nrze 45 „Głosu" z 8.XI. ub. 
roku ukazał się artykuł kol. 
Maślanki: „Szary obywatel — a 
malarstwo współczesne", w któ­
rym autor zajmuje w stosunku 
do tego kierunku stanowisko

zdecydowanie negatywne. Zda­
wać by się mogło, że wypowiedź 
tego rodzaju rozpęta burzliwa 
dyskusję, w której ujawni się 
opinia ogółu nauczycieli. Tym­
czasem temat nie natrafił na 
podatną glebę, można bez prze­
sady powiedzieć, że spotkał się 
z kompletną niemal obojętnoś­
cią. Redakcja Otrzymała zale­
dwie kilka wypowiedzi pole­
micznych pochodzących w zde­
cydowanej większości od na­
uczycieli rysunku i malarstwa, 
a więc ludzi problemem sztuki 
malarskiej zainteresowanych z 
racji wykładanego przedmiotu. 
Ogół nauczycieli skwitował, 
niestety, ten problem całkowi­
tym milczeniem. Wnioski nasu­
wają się same. Drobne sprawy i 
wcale nie lekkie kłopoty dnia 
codziennego przesłaniają • i ha­
mują pęd nauczycieli do roz­
szerzania wąskiego kręgu swych 
zainteresowań. Stąd brak przy­
gotowania, brak zrozumienia, 
niechęć do podejmowania tema­
tu zmuszającego do głębszego 
przemyślenia. Słowem teren 
nieznany.

Kol. Helena. Buczel, Dobre 
Miasto) podobnie tłumaczy to 
zjawisko:

„Problem poruszany przez 
kol. Wł. Maślankę nie tylko 
jest ważki dla nauczycieli ry­
sunków, lecz nabiera jeszcze 
większego znaczenia jeśli chodzi 
o pojmowanie tej sztuki przez 
młodzież, a głównie przez na­
uczycieli szkół podstawowych, 
od których społeczeństwo często 
oczekuje osądu sztuki współ­
czesnej.

Tymczasem z przykrością 
sticierdzić trzeba, że nauczycie­
le ci niewiele wiadomości z tej 
dziedziny wynieśli ze swych u- 
czelni, a dziś brak im możli­
wości, chęci, a nawet czasu na 
specjalne dokształcanie się".

Na pewno tak. I dlatego na­
rzuca się niejako apel pod ad­
resem uczelni kształcących mło­
dy narybek nauczycielski, by 
zagadnieniom tym poświęciły 
więcej miejsca w swym pro­
gramie. Tu przede wszystkim 
trzeba zwalczyć zdecydowanie 
konserwatyzm i tradycję, powo­
dujące, że uczelnie te nie do­
strzegają poza literaturą żad­
nych sztuk pięknych i nie do­
ceniają ich wartości wycho­
wawczych.

Na podstawie tych kilku po­
lemik, będących reakcją na ar­
tykuł kol. Maślanki, trudno by­
łoby wydawać sądy ogólne. 
Kilka z nich polemizuje dość o- 
stro z autorem stając w obro­
nie malarstwa współczesnego, 
jedna solidaryzuje się z nim. 
Zacznijmy od ostatniej.

„Sztuka, abstrakcyjna — pisze 
kol. H. Buczel — często robi 
wrażenie treści bezmyślnej, co 
rozmija się z głównym celem i 
założeniami sztuki jako takiej. 
W sztuce, a zwłaszcza w malar­
stwie, muszą znaleźć wyraz nie 
tylko piękno i radość, lecz spra­
wy dramatyczne, tragiczne, 
brzydkie i groźne. Sztuka ab­
strakcyjna może chwilowo za­
absorbować umysł, zabawić o- 
ko, ale prędzej czy później zmę­
czy wyobraźnię, a serca nie 
wzruszy ani uraduje. Sztuka 
nowoczesna dąży prawdopodob­
nie do odkrycia takiego świata, 
jakiego jeszcze nie było. Dlate­
go też nowoczesne malarstwo i 
rzeźba pozostają w labiryncie 
poszukiwań i eksperymentów, 
które, niestety, nic nie przyno­
szą oprócz nieporadności, defor­
macji, w formie ciężkiej, kosz­
marnej, a w najlepszym wypad­
ku niezrozumiałej i nużącej".

A oto co pisze kol. R. Pawlic­
ki (Wrocław):

„Sztuka nowoczesna nie musi 
się wszystkim podobać i nie 
można do nikogo mieć pre­
tensji o to, że nie odpowiada 
mu, że jej nie rozumie. Czy je­
dnak dlatego ignorować mamy 
wszelką nowoczesność w sztu­
ce? Nikt nie ma eksperymen­
tować? Czy dlatego miałby 
trwać wiecznie gotyk, roman­
tyzm czy impresjonizm?"

Na zarzut kol. Maślanki sta­
wiany artystom - malarzom 
że nie zawsze potrafią wyjaśnić 
sami, co dzieło przedstawia, 
kol. Pawlicki odpowiada tak:

„Porównajmy malarstwo z 
poezją. Kto choć trochę lubi i 
rozumie poezję i jest wrażliwy 
na piękno, ten nie zapyta Gał­
czyńskiego dlaczego nazwał swą 
miłą porankiem, a o księżycu 
powiedział, że jest srebrny i 
płacze rtęciowymi łzami. Nie 
kaźmy poetom i artystom wyli­
czać się z każdego słówka, pla­
my czy tonu".

Kol. S. Tarnowski (Sierpc):
„Jestem entuzjastą współ­

czesnej plastyki, jakkolwiek 
sam maluję raczej realistycz­
nie, ponieważ malarstwo ab­
strakcyjne jest szalenie trudne.

Większość starszego pokolenia 
nie rozumie współczesnej pla­
styki jedynie dlatego, że w 
obrazach szuka otaczającej ich 
rzeczywistości i dlatego jesz­
cze, że jest wychowana na 
sztuce XIX wieku — realiz­
mie. Pod koniec XVIII w. 
wielkim wynalazkiem był ba­
lon — dzisiaj zdobywamy Księ­
życ. Nauka . idzie szybko na­
przód. Dlaczego wymagamy od 
malarzy, żeby malowali tak jak 
w XIX wieku? Sztuka musi 
również być żywa, iść z życiem, 
a nawet je wyprzedzać. Sztu­
ka współczesna wyrzuciła na­
turalizm, którego na próżno 
szuka „szary obywatel". Nie 
znajduje i uważa, że z niego 
zakpiono. Aby „szary obywa­
tel" zrozumiał sztukę współ­
czesną, musi się nią intereso­
wać, czytać, analizować, uczyć 
się tak jak dziecko uczy się 
czytać, aby w przyszłości rozu­
mieć czytaną książkę’’.

Tak. Ale do tego trzeba nau­
czycieli zachęcić, trzeba im w 
jakiś sposób pomóc, udostęp­
nić i rozszerzyć ich kontakt ze 
sztuką. Bo przecież jeśli kon­
takt ten (dotyczy to zwłaszcza 
nauczycieli prowincji) sprowa­
dza się w najlepszym razie do 
wyjazdu raz na jakiś czas do 
teatru czy na wystawę, czasem 
do wysłuchania audycji radio­
wej poświęconej tym zagad­
nieniom, to przecież jest to o 
wiele Za mało, by wywołać żyw­
sze zainteresowanie i chęć po­
głębienia swej skąpej wiedzy o 
sztuce. Nic też dziwnego, źe 
sztuka w szerokim znaczeniu 
tego pojęcia jest nadal dome­
ną nielicznej garstki jej znaw­
ców, nie wychodzi odbiorcy 
naprzeciw, tak jak to czynić 
powinna. Nie szuka go, nie na­
rzuca mu się ani poprzez szer­
szą popularyzację dzieł arty­
stycznych, ani poprzez zwięk­
szenie wydawnictw o charak­
terze popularnym dostępnych 
dla laika. Dlatego nie osądzaj­
my nauczyciela zbyt pochop­
nie, wina nie leży bowiem cał­
kowicie po jego stronie.

DANUTA SOKOLNICKA

(Dokończenie ze str. 1)

go planu zajęć przeznaczyć na­
leży na kształcenie ogólne. Po­
za tym trzeba dodać, że projek­
towane treści zawodowego 
przysposobienia opierają się 
nic o monotechniczne a poli­
techniczne założenia, tak w 
części teoretycznego kształce­
nia, jak w zakresie włączania 
młodzieży do pracy produkcyj­
nej poprzez pracę we własnych 
warsztatach szkolnych, czy za­
znajomienia jej z, elementami 
praktycznej nauki zawodu w 
zakładach pracy.

Nie bez znaczenia jest więc 
fakt, że w tej części ich progra­
mu, które określamy jako przy­
sposobienie zawodowe, zajęcia 
praktyczne obejmują odpowied­
nio dobrane i zestawione umie­
jętności zawodowe pokrewnych 
zawodów. W ten sposób będzie 
można zaznajamiać uczniów z 
elementami różnych technik lub 
innych prac zawodowych. Nic 
tylko nie zwęża to profilu szko­
ły. ale otwiera możliwości dal­
szego kształcenia tak w zakła­
dach pracy, jak w szkołach za­
wodowych czy średnich ogólno­
kształcących. W dzisiejszym sta­
nic organizacji i treści progra­
mowych tych szkół są to jeszcze 
rozwiązania niewystarczające, 
ale stanowią pożycie wyjściowe 
do stopniowych ulepszeń i po­
trzebnych dalszych zmian.

Oczywiście wynikające i z dzisiej­
szej organizacji tych szkól przewi­
dywane uprawnienia umożliwiające 
dalsze kształcenie w szkołach zawo­
dowych czy średnich ogólnokształ­
cących należy stopniowo — w miarę 
jak dokonywane będą właściwe 
zmiany programowe — rozszerzać, 
aby ostatecznie doprowadzić do 
przewidzianej w nowym systemie 
szkolnym drożności i pełnych upra­
wnień tych szkół jako 8 i 9 klas no­
wej szkoły podstawowej. Stopniowe 
zmiany powinny zachodzić i w pro­
gramach nauczania obecnych klas 
8 i 9 szkół średnich ogólnokształcą­
cych w kierunku, który wynikać 
będzie z opracowanej koncepcji no­
wej 9-letniej szkoły podstawowej.

W o wiele trudniejszej sytua­
cji znajdujemy się. gdy chodzić 
będzie o przekształcenie szkół 
przysposobienia rolniczego w 8 
i 9 klasy nowej 9-latki. Dlatego 
i w tym zakresie muszą być pod­
jęte wcześniej odpow celnie de­
cyzje co do charakteru i dalszej 
drogi rozwoju tych szkół. Zmia­
ny powinny pójść głównie w kie­
runku znacznego rozszerzania 
programu przedmiotów ogólno­
kształcących tych szkół oraz zer­
wania z obecną ich organizacją, 
polegającą na ustabilizowaniu 
5-miesięcznego tylko — w roku 
szkolnym — cyklu kształcenia 
teoretycznego. Należy dążyć — 
a to wcale nie jest sprawą na 
wsi nie do zrealizowania — do 
tego, aby stopniowo doprowadzić 
do dłuższego cyklu nauki teore­
tycznej. aby i te szkoły swoją 
organizacją zbliżyć do możliwo­
ści realizacji programu zreorga­
nizowanej nowej 9-Ietniej szko­
ły podstawowej.

Wydaje się, że. zawłaszcza w okre­
sie przejściowym, pewne różnice w 
całorocznej organizacji szkół przy­
sposobienia rolniczego w stosunku 
do innych szkół przysposobienia za­
wodowego będzie można zachować. 
Mogą to być m.in. np. krótszy dzień 
nauki teoretycznej w miesiącach 
łetnlch i wczesnojesiennych, a dłuż­
szy w jesienno - zimowych, aby 
umożliwić młodzieży wiejskiej u- 
dział w oracy w gospodarstwach rol­
nych. W zakresie tego, co określa­
my jako przysposobienie zawodowe, 
w szkołach przysposobienia rolni­
czego muszą nadal przeważać treści 
przysposobienia rolniczego, choć 
trzeba przewidzieć w szerszym za­
kresie i te elementy przysposobie­
nia zawodowego, które dotyczą tech­
niki, rzemiosła itp.

Dlatego wydaje się być sprawą 
szczególnie ważną i pilną, aby 
przewidując dalszą ich rozbu­
dowę — postawić równocześnie 
zagadnienie kierunku ich reor­
ganizacji oraz rozszerzania tre­
ści programowych tak, aby za­
chowując charakter szkół wię­

żących młodzież z zawodem rolą 
nika nie pozbawiać ich możli­
wości przekształcania się w 9- 
letnią szkołę podstawową o pro­
filu potrzebnym dla wsi. ale 
nie uniemożliwiającym dalszego 
kształcenia w szkole średniej 
ogólnokształcącej czy zawodo­
wej i o kierunku pozarolniczym.

Rozpatrując całokształt refor­
my ustroju szkolnego z punktu 
widzenia potrzeb politycznych, 
społeczno - gospodarczych, pe­
dagogiczno -psychologicznych. a 
nawet kosztów realizacji tej re­
formy — dojść musimy do wnio­
sku. że bardziej w rezultacie o- 
płaci się droga, która wiedzie 
poprzez dążenia do oparcia ca­
łego naszego systemu oświaty 
i wychowania o nową 9-letnią 
szkołę podstawową.

Trzeba przy tym zwrócić 11- 
w>agę i na jedną jeszcze okolicz­
ność, którą nietrudno już dziś 
przewidzieć! Obserwując postęp 
w’ rozwoju nauki i techniki oraz 
szybko zachodzące zmiany w sy­
stemie i organizacji produkcji, 
nie możemy zapominać i o tym, 
że należy stopniowo, ale syste­
matycznie dążyć do upowszech­
niania kształcenia ogólnego i za­
wodowego w stosunku do całej 
młodzieży, nic tylko do 18. ale 
do 18 roku życia. Takie wytycz­
ne zawierają i uchwały naszej 
partii. Na tle tak pocł-w!orogo 
zadania, kfńrcgo realizacja wy­
maga oczywiście znacznego je­
szcze czasu, trzeba widzieć za­
gadnienie. że wprowadzanie do­
piero po 1985 roku 8-Ictnicj szko­
ły podstawowej będzie znowu 
pozostawiać nasz kraj w tyle w 
stosunku do innych, które już 
wprowadziły. albo obecnie wpro. 
wadza.ią wyższa aniżeli i< nas 
"odbudowę ustroju szkolnego. 
Z a parę lat na pewno okażc się, 
że 8-latka nie wystarczy i trze­
ba ją bedzie — i to może szyb­
ko — przekształcić. Lepsza, choć 
pozornie bardziej skomplikowa­
na i najeżona trudnościami dro­
ga prowadzi do realizacji togo 
zasadniczego celu poprzez wska­
zana przez nas koncepcję. W o- 
parciu o nowa 9-Ietnią szkołę 
nodstawową. (nie tylko dlatego, 
że bedzie ona o jeden rok od 
8-latki dłuższa), będzie można 
o ile łatwiej tak organizować sy­
stem kształcenia, ogólnego i za­
wodowego na pełnym poziomie 
średnim, aby objąć nim wszyst­
ka młodzież do 18 roku życia. 
Dopiero bowiem wówczas, kiedy 
będą wychodzić absolwenci w 
takich szkół, jaką ma być pro­
jektowana 9-latka. całe życie 
gospodarcze bedzie mogło w 
szerszym aniżeli dotychczas 
stopniu włączyć się do powsze­
chnego procesu kształcenia I 
wychowania młodego pokolenia. 
Nie można bowiem żądać od 
zakładów pracy, aby w zbyt 
szerokim stopniu wyręczały 
szkołę w zakresie dania mło­
dzieży podstawowego wykształ­
cenia.

Już dziś nietrudno odpowie­
dzieć na pytanie, czy 8-klasową 
szkołę można uznać za wystar­
czającą z tego również punktu 
widzenia. Za lat kilka odpo­
wiedź na to pytanie będzie je­
szcze łatwiejsza, ale znacznie 
trudniejsze będzie wówczas 
przejście do wcielania w życie 
wniosków, które życie nieodpar­
cie wysunie. Dlatego już dziś 
jest najwyższy czas, abv przygo­
tować się do wprowadzania w 
naszym kraju takiego systemu1 
oświaty, którego nie trzeba bę­
dzie pośpiesznie I w trudniej­
szych warunkach za lat kilka 
zmieniać.

Warunki ekonomiczne, baza 
materialna szkół, narastanie o 
odpowiednim poziomie kadry 
nauczycielskiej powinny okreś­
lać nie koncepcję ustroju szkol­
nego. ale tempo i etapy jegp 
wcielania w życie.

(Z materiałów Komisji Ustró- 
ju i Organizacji Szkolnictwa 
ZNP).

ŚMIERĆ Alberta Camusa w katastro­
fie samochodowej poruszyła nie tylko 

Francję, lecz zelektryzowała cały świat, 
wpatrzony w rosnącą gwiazdą sławy wiel­
kiego pisarza.

Nagroda Nobla zaaprobowała już tylko 
zdobyte przezeń przedtem stanowisko pi­
sarza światowego, rangą, do której nie 
wszystkim zresztą laureatom tej nagrody 
udaje się doróść.

Śmierć przypadkowa i bezsensowna 
czterdziestokilkoletniego pisarza, dalekiego 
jeszcze, sądząc z jego aktywizmu, bojowoś- 
ci i energii — od szczytu swej twórczości 
— każę nam przypomnieć sobie o ironii 
losu, podpatrzonej przez Słowackiego, któ­
ry z takiej nądzy duchowej i nicości jak 
Ślaz — dzięki przypadkowi — czyni prze­
znaczenie Wenedów.

Ta sama ironia losu sprawia, że pęknię­
ta opona stała się przeznaczeniem Camu­
sa. Nie darmo pisarz taką rolę przypisy­
wał ludziom małym i zdarzeniom błahym.

Camus urodził się w mieście Oran, w 
Algierze w 1913 r. W tym dobrze sobie 
znanym środowisku rozwija również akcję 
swej powieści „Dżuma”. Pochodził z ro­
dziny robotników rolnych. Ojciec jego zgi­
nął w 1914 r. Wychowywał się j kształcił 
w warunkach ciężkich, zmieniając często 
fachy i zawody. Zamiłowania sportowe z 
lat licealnych ustępują miejsca pasjom 
Intelektualnym. W szkole wyższej składa 
pracę dyplomową o św. Augustynie i Plo- 
tynie.

Studiów jednak nie udało mu się ukoń­
czyć. Odrywa go od nich teatr, który staje 
się pasją jego życia. Organizuje trupę 
teatralną l’Equipe, w której sam działa 
jako autor, reżyser i aktor. Jedną z pierw­
szych sztuk, napisanych przez niego wraz 
z towarzyszami pracy, będzie „Bunt w As. 
furii”, przedstawiający rewoltę górników 
w Oviedo w 1934 r. Adaptuje na scenę 
również „Czasy pogardy” A. Malraux, 
„Prometeusza” Ajschylosa, ..Braci Kara- 
mazow” Dostojewskiego i wiele innych, 
znamiennych dla jego zainteresowań dziel.

Twórczość Dostojewskiego staje się dla 
niego żywą do ostatnich chwil pisarza — 
podnietą intelektualną, zapładniając go 
nurtem swojej paradoksalnej i pesymi­
stycznej refleksji.

Uprawia zarazem żywą działalność 
dziennikarską, której historycznym zgoła 
przejawem będzie redagowanie podziem­
nego pisma, organu Ruchu Oporu za 
okupacji — „Combat”. Po wyzwoleniu 
jednak wycofuje się z pisma, zrażony for­
mami kompromisu, do jakiego dochodzi 
pismo to z kolaborantami.

W tym czasie zdobył już sobie Camus 
sławę literacką i uznanie szeregiem dzieł 
jak „Obcy”, „Mit o Syzyfie”, „Człowiek 
zbuntowany”. W latach 1944-45 zdobywa 
sukcesy sceniczne sztukami „Nieporozu­
mienie” i „Caligula”. W następstwie doj­
dą do tego — „Stan oblężenia” — przerób­
ka sceniczna jego słynnej powieści „Dżu­
ma”, i „Sprawiedliwi”.

Za powieść „Upadek” otrzymuje w 1957 
roku nagrodę Nobla.

Ostatnią jego imprezą artystyczną była 
adaptacja sceniczna w ub. r. „Biesów” 
Dostojewskiego, umiłowanego przez Ca­
musa pisarza, który w znacznej mierze na 
równi z współczesnym J. P. Sartre’em — 
kształtował oblicze artystyczne i pogląd 
na świat pisarza.

Sława Camusa w Polsce datuje się od 
niedawna. Przekłady dzieł jego ukazały 
się dopiero w ostatnich latach, nie obej­
mując jeszcze zbiorów jego esejów.

Zbliżenie się do Camusa podobnie jak 
i do Sartre’a dla współczesnego czytelni­
ka polskiego, wychowanego na wzorach 
realistycznej i racjonalistycznej prozy — 
nie było i dotąd nie jest łatwe.

Egzystencjalistyczna doktryna jako 
filozofia rozpaczy i pesymizmu, której 
wyznawcami są obydwaj wielcy pisarze 
francuscy, nie ma u nas podstaw do roz­
woju i nie może się cieszyć popularnością.

Niezależnie jednak od wszelkich ideolo­
gicznych zastrzeżeń, jakie można i nale­
ży wysuwać w stosunku do tego bezna­
dziejnego niemal poglądu na świat, nie­
podobna nie przeżyć wstrząsu duchowego 
w zetknięciu z dziełami Camusa. Mimo 
bowiem swego przeświadczenia o absur­
dalności bytu i grozie śmierci, która go 
nigdy nie opuszczała — i zechciala się 
zbliżyć do niego w warunkach nieprzewi­
dzianych — Camus jest moralistą i hu­
manistą, czułym na krzywdę ludzką i 
wchłania w siebie niemal chciwie i sa­

Rozszczepiając wdosek na czworo, roz­
wija Camus w tych dziełach w symbolicz­
nym kształcie zjawisko kolaboracji z wro­
giem, tak żywe we Francji w czasach o- 
kupacji. Ustawiczne balansowanie w każ­
dej kwestii między „tak” i „nie” — unie­
możliwia Camusowi wydanie jakiegokol- 
wek osądu, gdyż w jego wymiarach świa­
ta, których absurd i nonsens jest pow­
szednią miarą — wszystko jest zarówno 
dozwolone i zrozumiale, jak i niepojęte. 
Głęboki jednak humanizm pisarza, prze­
nikający jego sztukę „Sprawiedliwi”, u-

Śmierć gubi swego apostoła
JAN N. MILLER

dystycznie cały bezmiar otaczającego zła 
i cierpienia.

Jak na niezależnego humanistę przysta­
ło, ujawnił niemałą odwagę cywilną, pod­
nosząc swój głos protestu w wielu boles­
nych i tragicznych sprawach na terenie 
międzynarodowym, co nie jednało mu by­
najmniej łatwego poklasku ani wziętości. 
Agresję Francji na Egipt potępił, nie o- 
glądając się na skutki swego wystąpienia.

Drzemie zresztą w Camusie utajony 
ciągle, lecz żywy — mimo potoku para­
doksów o posmaku absurdalnym — in­
stynkt społeczny, widoczny od pierwszej 
jego sztuki dramatycznej („Bunt w Ovie- 
do”) przez wszystkie dalsze dzieła. „Dżu­
mę” nie bez podstawy część krytyki u- 
waża za powieść o hitlerowskiej okupacji. 
Akcenty te są jeszcze wyraźniejsze w sce­
nicznej adaptacji tej powieści pt. „Stan 
oblężenia”.

ja-wnla się w wysunięciu zasady: „Nie ma 
takiego prawa, które pozwoliłoby zade­
cydować człowiekowi o życiu lub śmierci 
drugiego człowieka'1.

Tętni w nim jednak i zaraża ten usta­
wiczny niepokój twórcy i rzetelność my­
śliciela, który ma odwagę spojrzenia w 
twarz grozie istnienia, nie osłoniętego żad­
ną religijną ani doktrynalną pociechą — 
i domagać się od tak osamotnionego i wy­
danego na pastwę wszystkich zwątpień 
człowieka — heroicznego wysiłku w walce 
o sprawy, które na wadze sofistycznego 
intelektu równoważą wzajemnie wszystkie 
„pro” i „contra”.

Camus ma odwagę demaskować pozory, 
które osłaniają ludziom piszczele i czasz­
kę bytu, by zetknąć się z nim po męsku, 
na równych rycerskich prawach.

Najwięcej jednak tych dekoracji i po­
zorów widzi Camus w czynach i postęp-

kach dobrych, którym przygląda się po­
dejrzliwie, starając się dotrzeć do ich pod­
łoża moralnego i właściwych pobudek 
działania. „Nie cierpię okropnej moral­
ności świata, nie cierpię, ponieważ do­
prowadza ona ludzi, podobnie jak absolut­
ny cynizm, do zwątpienia, do beznadziej­
ności i nie pozwala im wziąć na siebie 
brzemienia własnego życia z ciężarem 
wszystkich jego błędów i jego wielkości".

Zna ludzi, za którymi przemawiają 
wszystkie pozory cnoty i dobra, nie może 
jednak dopatrzeć się w nich wyimagino­
wanej stałości i hartu moralnego. W „U- 
padku” wskazuje człowieka, który pozor­
nie wszystko poświęca dla swej wątpli­
wej kochanki, mając pełną świadomość jej 
bezwartościowości. Czyni to z nudy, któ­
ra go trawi tak jak większość ludzi i ka­
żę mu być dobrym dla zabicia tej nudy.

Odwieczna sprawa dwoistości człowie­
ka, stałego rozłamu, rozszczepienia, roz­
bicia — jest przedmiotem jego czujnej 
obserwacji i doświadczeń artystycznych.

Każdy najbłahszy nawet postępek po­
trafi przedstawić w świetle problematyki 
moralnej.

Skrzyżowanie dróg jednostki ze spra­
wami ogarniającej ją zbiorowości budzi 
szczególną czujność, jeśli nie obsesję pi­
sarza.

W świecie współczesnym, w jego uję­
ciu, najbardziej zagrożoną jest osobowość 
człowieka, którego oprawia się wbrew je­
go woli w stalowe ramy rytuału społecz­
nego. Camus pod tym względem rozwija 
i kontynuuje niejako problematykę „Pro­
cesu” Kafki, który obok Dostojewskiego 
jest jego drogowskazem.

Dlatego za jeden z głównych celów sztu­
ki uważa „pomnażanie tej sumy wolności 
i odpowiedzialności, która jest w każdym 
człowieku i świecie. Nie ma prawdziwe­
go dzieła sztuki, które by nie powiększa­
ło wewnętrznej wolności wszystkich tych, 
którzy je znali i cenili”.

Camus nie jest jednak dogmatykiem 
prawd, które by domagały się dla siebie

wolności działania. „Zdarza, się, że trze­
ba walczyć z kłamstwem w imieniu 
ćwierćprawdy“, gdyż nikt nie może sobie 
rościć prawa ani pretensji do objęcia jej 
w. całości. Nie umniejsza to jednak obo­
wiązku człowieka służenia tej ćwierćpraw- 
dzie — dla braku innej pełniejszej.

Camus wielbi heroizm wysiłku człowie­
ka walczącego ze ziem świata dźwigają­
cego samotnie ciężar wolności i odpowie­
dzialności za świat i za siebie. Jest to he­
roizm tym większy, że na wskroś świecki, 
domagający się świętości — bez oparcia 
o łaskę i Boga.

Szukając wyjścia z błędnego kola, z pu­
łapki, w jakiej człowieka zamknięto mię­
dzy ścianami śmierci i absurdu życia Ca­
mus uznaje samobójstwo, lecz go nie za­
chwala. Choć życie nie ma sensu, należy 
żyć jednak i heroizmem wolnego wyboru 
zaświadczyć o swojej wartości.

Tę drogę obrał sam w czas e okupacji, 
stając się czynnym, pełnym inicjatywy 1 
bohaterstwa członkiem Ruchu Oporu. W 
istocie jednak poszukuje on ustawicznie 
wyjścia między nasuwającą się ciągle ko­
niecznością zaangażowania politycznego a 
poczuciem absolutnego osamotnenia — i 
widzi je raczej w sztuce. Staje się ona 
dla niego zbawczą stacją na skrzyżowa­
niu dróg od samotności do solidarności.

Niezależnie od tego czy godzimy się K 
tym stanowiskiem, czy raczej mu się 
przeciwstawiamy, niepodobna odmówić 
stanowisku pisarza wartości estetycznych 
i moralnych.

Ta trzecia droga, którą obrał Camus — 
nie była zresztą dla niego wieżą odosob­
nienia czy estetycznej pogardy dla świata 
i ludzi, lecz drogą powiązania z nimi przez 
słowo mocne, celowe,, poddawcze w stylu 
klasycznej prozy francuskiej, której Ca­
mus, idąc śladami „romantyzmu poskro­
mionego" A. Gide‘a — jest jednym z 
najwybitniejszych ■"■spółczesmych wzo­
rów.
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Konieczne jest również Budujemy szkoły Tysiąclecia
oszczędzanie człowieka

W PAŹDZIERNIKU odby­
wały się plenarne posie­

dzenia zarządów okręgów, na 
których między innymi oma­
wiano warunki pracy nauczy­
cieli i szkól W wyniku dysku­
sji postanowiono powołać spo­
łecznych inspektorów pracy o- 
Btaz komisje ochtony pracy.

Chciałabym, ażeby instancje 
świątkowe zainteresowały się z 
kolei warunkami pracy tej nie­
licznej wprawdzie ale nie mniej 
ważnej od nauczycieli grupy 
swoich członków — pracowni­
ków pedagogicznych w inspek­
toratach oświaty. O tych pra­
cownikach ■— moim zdaniem 

mało pamiętają zarówno 
Związek, jak ii Ministerstwo 
Oświaty.

Mam już 10 lat pracy na tym 
odcinku i dużo doświadczenia. 
Ostatnio przejrzałam też wszy­
stkie najnowsze zarządzenia, o- 
kólniki i instrukcje dotyczące 
pracy i obowiązków pracowni­
ków pedagogicznych. Straszą 
one już samą swoją objętością. 
W wytycznych Kuratorium 
Warszawskiego, ustalonych na 
kursie inspektorów szkolnych 
w Płocku, czytamy: „Na wizy­
tację szkoły o jednym nauczy­
cielu przeznacza się jeden 
dzień, na szkołę o dwóch nau­
czycielach dwa dni”. Szkoły o 
3 i 4 nauczycielach przemilcza­
no, podobno wytyczne w pier­
wotnym brzmieniu przewidy-

wały odpowiednio 3 i 4 dni. 
Przy wizytowaniu szkół dużych 
należy przeznaczyć jeden dzień 
na dwóch nauczycieli.

Tyle teoria. A praktyka? Mam w 
swoim rejonie wizytacyjnym 
szkól, na zwizytowanie których 
potrzebuję — zgodnie z wytyczny­
mi — 127 dni wizytacyjnych.

Na terenie powiatu istnieje 12 
ognisk związkowych. Każde ognis­
ko organizuje 5 konferencji rejo­
nowych w roku, co w sumie daje 
60 konferencji rejonowych. Przy­
najmniej na czwartej jeb części 
pracownik pedagogiczny powinien 
,vr u ceny, a więc eszczo 15 dni 
wyjazdowych. Dwa dni w miesią­
cu należy przeznaczyć na kształ­
cenie się, czyli rocznie 20 dni. 
Przynajmniej 20 dni w roku trzeba 
zarezerwować na wyjazdy nieprze­
widziane: załatwianie skarg, zaża­
leń, spraw służbowych. Podsumuj­
my teraz: 127 + 15 + 20 + 20 = 182 
dni.

Dni roboczych w ciągu 10 mie­
sięcy mamy około 250. wobec cze­
go na pełnienie wszystkich innych 
rozlicznych obowiązków pozostałe 
ich zaledwie 68. Nie wliczyłam tu 
jeszcze dni przeznaczonych na pra­
ce społeczną, którą w sporym wy­
miarze pełnią wszyscy pracownicy 
pedagogiczni. Konkretnie w moich 
warunkach •wygląda to tak: jestem 
radną powiatową i przewodniczącą 
komisji zdrowia, zatrudnienia i 
pomocy społecznej. Najskromniej 
licząc absorbuje mi to trzy dni w 
miesiącu czyli 30 dni w roku szkol­
nym. Jestem członkiem P’emm 
Komitetu Pow. i członkiem Zarzą­
du Okręgu ZNP, co 'zrów zabiera 
minimum 2 dni w miesiącu czyli 
20 dni w roku. Z 68 dni pozostało 
więc tvlko 18. a zawsze jeszcze coś 
tam dojdzie: Front Narodowy, 
SFBS. PCK. Harcerstwo, tak. że 
niewiele czasu zostanie na spra­
wozdania. onracowywania, konfe­
rencje. upowszechnianie doświad­
czeń itp.
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Biule yn Wydziału Pracy 
Społeczno Oświatowej ZNP
¥17 NAKŁADZIE 6 tysięcy egzem- 
•* plarzy ukazał się „Biuletyn”, o 

którym redakcja we wstępie pisze, 
że „podołm e jak efekty pracy 
szkolnej uwarunkowane są przede 
wszystkim przygotowaniem nauczy­
ciela do tej pracy, tak“i praca 
kulturano-oświatowa osiągać bę­
dzie tym lepsze wyniki, im lepiej 
będzie przygotowana do niej kadra 
oświatowa”. Pomagać w tym przy­
gotowaniu, służyć radą, wskazów­
kami, upowszechniać dobre do­
świadczenia — oto rola I zadania 
„Biuletynu”,

Z myślą o przygotowaniu I do­
pomaganiu ogółowi nauczycieli w 
lepszym spełnianiu zadań wycho­
wawczych w środowisku Wydział 
Pracy Spoleczno-oświatowej Zarzą­
du Głównego ŻŃP podjął wydanie 
„Biuletynu”.

W numerze, który’ ukazał się w 
styczniu br. na uwagę zasługuje 
opracowanie pt. „Znajomość śro­
dowiska społecznego a działalność 
społeczno-oświatowa nauczyciela”, 
w którym poza charakterystyką 
środowiska omówione zostały’ me­
tody badań środowiska społecznego 
1 znaczenie tych badań dla pracy 
wychowawczej szkoły.

Fragment pracy dra Józefa Pie­
tera jeszcze dotąd nie opublikowa­
nej pt. „Poznawanie środowiska 
wychotvawczego'’ obudzi na pew­
no głębokie zainteresowanie wśród 
nauczycieli. Autor drukowanego w 
„Biuletynie” fragmentu informuje:

„Podobne tu kryteria i wskazów­
ki powinny się stać w ręku nau- 
czyciela-dzialacza oświatowego, po­
ważnie pojmującego swoją rolę — 
instrumentem umożliwiającym roz­
poznanie charakterystycznych cech 
środowiska, w którym ma zamiar 
rozpocząć działalność. To zaś z 
kolei pozwoli mu dostosować treść 
i formy pracy do poziomu i zain­
teresowań środowiska i osiągnąć 
wyniki możliwe do osiągnięcia w 
konkretnych okolicznościach i wa­
runkach”.

O szkolnictwie dla dorosłych za­
notować na eży dwie pozycje: 
„Ofensywa na froncie oświaty ro­
botniczej” oraz „W kwestii orga­
nizowania procesu nauczania w 
szkołach dla dorosłych”. Jako część 
ściśle informacyjną redakcja Biu­
letynu umieściła; „Wykaz ważn ej- 
szych przepisów w sprawie szkół 
podstawowych dla pracujących, 
egzaminów eksternistycznych w za­
kresie programu szkoły podstawo-

W dziale „Sprawozdania i infor­
macje” jest mowa o „Uniwersy­
tetach Powszechnych w Polsce w 
roku szkolnym 1958/59”, „Un wer- 
fyletach Powszechnych w Republi­
ce Austriack ej”, sprawozdanie z 
„15-lecla szkolnictwa koresponden­
cyjnego” i ogniska ZNP sv Damni­
cy Stupskiej.

Bardzo dobrze się stało, że. re­
dakcja „Biuletynu” zamieściła wy­
kaz pozycji repertuarowych jako 
pomoc zespołom teatralnym. O la­
ki wykaz stale dopominają się 
nauczyc.ele.

Dzień pracy pracownika pe­
dagogicznego, ten przeznaczony 
na wizytacje i konferencje, trwa 
nie 8 godzin, lecz 17. Ze wzglę­
du na trudności w lokomocji, 
gdziekolwiek chcę pojechać, 
muszę wstać o godz. 4 rano, 
żeby zdążyć na godz. 8.00 do 
szkoły. Jadę dajmy na to 20 mi­
nut pociągiem, potem idę do 
szkoły pieszo po błocie, 3, 5, 7 
lub 9 km. Najczęściej muszę 
natychmiast przystąpić do czyn­
ności wizytacyjnych, choć czę­
sto chce się płakać ze zmęczenia, 
niewyspania, zimna, a niekiedy 
i głodu. Musisz jednak, czło­
wieku. z konieczności wizytować 
6 lekcji, bo jeżeli jest to.szkoła 
jednoklaśową. to nie ma się 
gdzie podziąć, nie można też 
rozmawiać z nauczycielem 
przed końcem jego zajęć. Potem 
następuje badanie dokumenta­
cji, biblioteki, organizacji ucz­
niowskich itp., wreszcie gdzieś 
około godz. 18 można odejść, by 
znowu przebyć tę samą uciąż­
liwą drogę. W najlepszym razie 
o godz. 21 jest się w domu.

Wizytować szkołę o jednym 
nauczyfeiu to jeszcze luksus, 
gorzej jest ze szkołami wyżej 
zorgariz,cwanymi. Tu ma się 
zajęte wszystkie popołudnia i 
wieczory, (bo jeszcze w myśl 
kompleksowości należy wizyto­
wać szkoły dla dorosłych i kur­
sy różnego typu). W jakich wa­
runkach spełniają pracownicy 
pedagogiczni tę ogromną i od­
powiedzialną pracę, nikt się 
jeszcze o to nie zatroszczył.

Nie zapomniano natomiast o 
zastrzeżeniu, aby u wizytowa­
nego na'’czvć.iela nie nocować 
i nie jeść, bo może być to po­
traktowane' jo’-? i
W związku z ly : w 
okręgach wstawiono w kance­
larii szkolnej lub w klasie łóż­
ko połowę (ja proponuję śpi­
wory i wolny teren). Nie za­
troszczy się nikt, że wizytato­
rzy chodzą kilometrami na pie­
chotę tracąc cenny czas i zdro­
wie. że pracuia po 17 godzin na 
dobę wcale nie w higienicznych 
■warunkach, 
rynków do racjonalnego odży­
wiania się. że się nie uczą, bo 
te wymienione przeze mnie dwa 
dni na doskonalenie się. to tyl­
ko złudzenie. Mało powiedzieć,

że się nie uczą, zapominają 
czego się kiedyś nauczyli, 
ich cały zapas wiedzy 
cza się jedynie do ciasnych ram 
programu szkoły podstawowej. 
Zdobywanie w tych warunkach 
szerszej wiedzy, nie leży w gra­
nicach ich możliwości. ”

Nie jest też możliwe, aby w 
tych warunkach jeden człowiek 
mógł znać wszystkie przedmio­
ty. nauczania w stopniu pozwa­
lającym na dawanie wyczerpu­
jących wskazówek wizytowa­
nym nauczycielom, często od 
szeregu lat specjalizującym się 
w jednym przedmiocie i nie­
ustannie poszerzającym swoją 
wiedzę.

Życie rodzinne, towarzyskie i 
kulturalne pracownika pedago­
gicznego jest przy tym 
mie również całkowicie 
kreślone.

Myślę, że należałoby 
pod uwagę fakt, iż nasze szko­
ły znajdują się przeważnie na 
wsi pozbawionej dogodnej ko­
munikacji. Powrót do domu z 
tzw. terenu jest często uniemo­
żliwiony. Co ma ae sobą w ta­
kim przypadku począć wizyta­
tor, skoro na wsi nie ma ani 
hoteli, ani gospód. Pozostaje 
mu tylko skorzystać z uprzej­
mości nauczyciela, 
znowu sprzeczne

A teraz trochę 
tych wybranych 
Dwu m ie s i ęczn yc h 
mają, jedynie 28 dni urlopu. Z 
przerwy na ferie zimowe i let­
nie również 
Z pcdwćd 
ją wszyscy 
pracownik pedagogiczny, 
musi mieć zdrowe nogi i w o- 
góle być zdrowym, 
choruje — zapomogi na 
leczenia nie otrzyma, 
przepisy zabraniają. Nie 
ma również wczasów 
czych poza urlopem, 
łącznie w ramach urlopu.

Myślę, że warto, aby wresz­
cie zwrócono uwagę na ten 
problem, aby wzięły go sobie 
do serca komisje administracji 
szkolnej przy okręgach ZNP o- 
raz Ministerstwo Oświaty. Mó­
wiąc o przerostach i oszczęd­
nościach, warto pamiętać o tym. 
że bywają nie tylko przerosty 
etatów ale j przerosty obowiąz­
ków, że jeżeli konieczna jest 
oszczędność pieniądza i mate- 
riałów, to konieczna jest rów­
nież oszczędność człowieka. 
Niechże problem ten znajdzie 
swoje odbicie na naszym Związ­
kowym Zjeżdzie.

to, 
bo 

ograni-

syste- 
prze-

wziąć

a to jest 
z instrukcją.
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wakacji nie

nie 
także 
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kcrzysta- 

tylko nie 
ten

Jeśli za- 
koszty 

gdyż 
otrzy- 
leczni- 

lecz wy­

J. K.

że nie mają wa-

Jeśli czasem autorzy przy opisie życia obozowego porównują 
Je z dantejskim piekłem, to Kompania Karna (w skrócie SK) 
w tym piekle była kręgiem najgorszym. Tu umieranie było je­
dynym prawem. Zza bramy tego bloku nawel życie obozowa 
wydawało się nieosiągalnym marzeniem. Niewiele osób prze­
żyło pobyt w SK. Ale są tacy, którzy przetrwali tu tygodnie 
1 miesiące.

W dniach, kiedy przypada piętnasta rocznica wyzwolenia 
przez wojska radzieckie obozu oświęcimskiego, drukujemy wy­
jątek z pamiętnika więźnia-nauczyciela, który pod pseudoni­
mem „Siewca” nadesłał na konkurs zorganizowany pr/ez Za­
rząd Główny ZNP pracę o pobycie w oświęcimskim SK.

Fragment przedstawia scenę bestialskiej likwidacji SK po 
nieudanej próbie ucieczki 2(1 więźniów z pracy przy budowie 
kanału odwadniającego,

RANEK u czerwca nie różni się od innych dni. Taki sam 
jak codziennie proceder przy pobudce, śniadaniu, usta­
wianiu się do apelu. To samo popędzanie, te same krzyki, 

bicie. Lecz ruchy, wyraz twarzy więźniów są inne niż normal­
nie. Wyraża się w jednych nerwowy niepokój i strach, w innych 
desperacka rezygnacja. W oczach tai się pytanie: ,.Co z nami 
zrobią”? Bo nikt nawet na chwilę nie przypuszcza, że wczo­
rajsze ujdzie nam na sucho. Nastrój przygnębienia i niepoko­
ju potęguje jeszcze widok złożonych pod ścianą zwłok naszych 
kolegów zastrzelonych w czasie polowania na zbiegłych.

Apel poranny odbył się normalnie, ale po apelu przed wyru­
szeniem do pracy padł rozkaz, by więźniowie z czerwonymi 
punktami ustawili się osobno w szyku apelowym. Czarne zaś 
punkty ustawić się mają w piątki gotowe do odmarszu na miej­
sce pracy. Przed odmarszem wydzielono jeszcze kilkunastu spo­
śród czerwonych punktów i włączono ich do kolumny (czarnych 
punktów) udającej się do pracy.

Więźniów z czerwonymi punktami zostających na miejscu 
jest około 330 Po ustawieniu ich w dziesięć szeregów kazano im 
— podobnie jak wczoraj — „kniebeugen” i tak w przysiadzie, 
* wyciągniętymi wprzód rękami pozostać.

Druga część, ci z czarnymi punktami, w liczbie stu kilkuna­
stu wymaszerowała do pracy.

Idziemy do pracy pod wzmocnioną eskortą SS-manów uzbro­
jonych w lekkie karabiny maszynowe. Praca rozpoczyna się od 
zbierania porzuconych wczoraj w nieładzie łopat, kilofów, no- 
sideł oraz części odzieży, której niektórzy bez rozkazu, a w tu­
mulcie wczorajszym, nie zdążyli wdziać.

Dzień jest chmurny, nastrój ponury. Nawet ..kapowie stracili 
swój zwyczajny zbójecki impet. Z lasu za przeciwległą groblą 
dochodzą odgłosy strzałów. Las ten, do którego schronili się 
wczoraj uciekający, jest obsadzony oddziałami SS-manów po­
lujących na zbiegów.

Niemrawo idzie praca tego dnia przy Kdnigsgrabenie. Ilaste 
błoto, w którym grzebać się musimy, wydawało się jakby cięż­
sze. Powietrze nasycone parą wodną, duszno.

Nadeszła oczekiwana — jak zawsze — pora obiadowa. Oczy 
Wszystkich spoglądają na groblę, czy od strony Brzezinek nie

nO 1985 r. zostanie wybudowanych 
na Mazowszu około stu szkól- 

pomników Tysiąclecia. Z tego do 
końca br. zostanie oddanych do u- 
żytku pięć pierwszych szkól. Naj­
wcześniej bo przypuszczalnie 1 ma­
ja, zostatnie otwarta szkolą im. Ma­
riana Buczka w Oltarzewie k. 
Pruszkowa.

Poważnie zaawansowane są rów­
nież prace przy budowie Szkoły w 
Rzekuniu (pow. Ostrołęka). Odda­
nie teco obiektu przewiduje sic na 
1 września. Historia budowy szkoły 
rzekuńskiej jest m. in. z tego po­
wodu ciekawa, że jej fundatorem 
są nie tylko rolnicy, ale i. Mini­
sterstwo Spraw Wewnętrznych. Pra­
cownicy MSW ponoszą połowę kosz­
tów budowy gmachu oraz dostar­
cza pełne, jego wyposażenie.

W Wąsowie (pow. Ostrów Mazo­
wiecka) podjecie inicjatywy budo­
wy szkoły i domu nauczyciela jest 
“asługą tamtejszego aktrwu oświa­
towego, a m. in kierownika Szko­
ły, kot. W. KAMTNSKIEOO. Kol. 
Kamiński wielokrotnie występował 
w tej sprawie na zebraniach gro­
madzkich oraz rozmawiał z rolni­
kami uchyla iacymi się od świad­
czeń materialnych. Również i tutaj 
z pomocą posnieszota instytucja 
państwowa. Ministerstwo Przemy­
słu Ciężkiego poza wkładem gotów­
kowym dostarczyło spr-et budow­
lany — pustaćTarkę, koparkę itp. 
Pracownicy Ministerstwa wykonują 
niektóre prace budowlane. Ńp. nie­
sławno wykopali studnię szkolną.

Da końca br. zostana oddane do 
uży’kn szkoły-pomniki w dzielnicy 
Pruszkowa-Gąsinie i w Ko’za;cu 
(pow. Pruszków). W każdą niedzie­
lą wszyscy mieszkańcy Kosżajca 
wraz z kierownikiem szkoły wypa­
lają cegłę, potrzebną do budowy 
obiektu.

Na koncie Wojewódzkiego Komf- 
'e'ii Koordynacyjnego Społecznego 
Funduszu Budowy Szkół Tysiącle­
cia oraz na kontach komitetów bu­
dowy szkół znajduje się 55 min. r.l 
(przewidywano zebranie 60 min. zł).

Oto takie są dotychczasowe rłów- 
ne źródła wpływów: opodatkowa­
nie się robotników I pracowników, 
świadczenia wsi nadwyżki docho- 
’ów pr-ekazywane przez wszyst­
kie spółdzielnie oraz udziały fun- 
datorskie fabryk i urzędów.

Jes’cze do połowy uhiegtego roku 
sytuacja w woj. warszawskim była 
paradoksalna. Z jednej strony — 
działało kilkaset spolecznvch komi­
tetów budowy szkół, które praco­
wać b. ofiarnie, organizując ce­
gielnie połowę, podejmując różne­
go rodzaju imprezy dochodowe itp., 
z drugiej strony — ę:-ęść ludności, 
zwłaszcza spośród rolników, nie 
świadczyła na SFBS.

Do poprawy sytuacji przyczynili 
się w dużej mierze nauczyciele. 
S czególnie w ostatnich dwóch 
kwartałach ub. roku brali oni ak­
tywny udział w pracy trójek gro­
madzkich, uświadamiatąc ludność o 
znaczeniu akcji budowy 
szkół.

Pracownicy wleln szkół 
dów zobowiązują się do 
świadczeń na SFBS. Na

29 trudnią nb. roku we w«l Ła­
nięta (pow. Włocławek) oddano de 
użytku trzecią w woj. bydgoskim 
szkołę Tysiąclecia. Dzięki ofiarno, 
ści społeczeństwa kitJawskies;© oraz 
staraniom przedsiębiorstwa budow­
nictwa terenowego* z Włocławka, 
budowa obiektu trwała zaledwie 4 
miesiące.

Mieszkańcy woj. bydgoskiego ze­
brali w ub. roku na SFBS 67 min 
nłotych, przekraczając plan roćzny 
o 4 min. zł. Na Pomorzu buduje 
się ze środków społecznych 16 szkół, 
które już w bież, roku oddane zo­
staną do użytku. Przy nich przewi­
dziane są boiska i sale gimnastycz­
ne.

Załoga jedneęó r. największych 
zakładów Górnego Śląska — Huty 
„Batory” — postanowiła wybudo- 

) wać przyzakładową szkolę Tysiac- 
i tecia. Decyzja ta zosta!a podykto- 
I Wana koniecznością zapewnienia 
| rozbudowywanemu zakładowi do- 
j statecznego dopływu wyk wali fiko- 
' wanych kadr hutniczych. Istniejącą 
'tu obecnie szkoła pracuje w cia- 
1 sńych, nie przystosowanych do tego 
! celu pomieszczeniach.

Nowy obiekt, składać się będzie z 
• dwóch pawilonów połączonych ze 
sobą halą, w której znajdą pomie­
szczeń a warsztaty szkolne. W jed­
nym z pawilonów mieścić się będą 

i sale lekcyjne, w drugim — gabine­
ty specjalistyczne. Przy s.-kole 

' powstanie budynek mieszkalny dla 
! nauczycieli. Oddanie obiektu do u- 
; żytku przewidziane jest na Dzień 
Hutnika w maju 1961 r.

' 20 grudnia ub. roku we wsi Gli- 
। ny Małe (pow. Mielec) została od­
dana do użytku druga w woj. rze- 

i szowskim szkoła-potnuik. Placówka 
। w Glinach Małych wybudowana Zo­
stała kosztem około pó tor a min.

j zł. z czego połowę ofiarowała miej- 
jsćowa ludność. Szkoła posiada 7 izb 
(lekcyjnych, gabinet przyrodniczy, 
( pokój nauczycielski, świe licę oraz 
1 dwa duże halle, z których jeden 
i będzie służyć jako sala gimnastyez- 
I na.

W najbliższym czasie przewidzia- 
' nc jest oddanie do użytku kilku 
dalszych szkół Tysiąclecia w woj. 
rzeszowskim ni. in. szkoły w Peł- 
kiniach k. Jarosławia.

(K. T.)

Moralnie zagrożeni

tysiąca

i. zakła­
da’szych 

_ _ przykład 
— jak plaże kol. Edward Kokorzyc- 
ki. dyrektor Sckoły Podstawowej 1 
Liceum Ogólnokształcącego im. A- 
dama Mickiewicza w Stargardzie — 
oersonel zatrudniony w tri pla­
cówce do 1965 r. będzie przekazy­
wał na SFBS 0,5 proc, pensji. W uh. 
roku pracownicy szkoły wpłacili 
na budowo szkół ’^0 zł. Ponadto 
klasowe koła SFBS ofiarowałv 
7io zł.

W Zakładach Papierniczych w Je­
ziornej k. Warszawy robotnicy i 
T>racownicv zobowiązali ‘•ię również 
rio świadczenia na SFBS do koń 
ca 1965 r. Fabryka z funduszu za­
kładowego pr eznaczy’a H»0 tys. zł 
na budowę szkeły-ponini-ka w Je­
ziornej.

Tak też się zdobywa autorytet
jestrował i nikt im grosza nie 
zapłacił. Ale zdobył sobie to, co 
nazywamy autorytetem nauczy­
ciela. Powiedział ram jednego 
razu tak: „Moim największym 
wynagrodzeniem będzie, jeżeli 
rolnicy zaczną lepiej uprawiać 
ziemię”.

Obecnie czynny jest Uniwer­
sytet Powszechny. Słuchaczami 
są nie tylko starsi gospodarze, 
ale i miejscowa młodzież. Mimo 
że wykłady mają kierunek rol­
niczy, prowadzone są pogadanki 
z języka polskiego i historii oj­
czystej. . Cieszą się one dużym 
powodzeniem.

O dużym wyrobieniu społecz­
nym słuchaczy, o tym, że rozu­
mieją dobrze, co to jest Tysiąc­
lecie Państwa Polskiego, świad­
czy najdobitniej fakt, iż w ub. 
roku składkę na SFBS pierw­
sze Cudzynowice z powiatu Ka­
zimierza Wielka wpłaciły w 100 
procentach.

W. MARZEC
Cudzynowice, 

pow. Kazimierza Wielka

'FSTE wsi Cudzynowice, pow.
• * Kazimierza Wielka, została 

przed dwoma laty otwarta dwu­
letnia szkoła ogrodnicza. Zało­
życielem jej by! kol. Stanisław 
Zaremba. W początkach istnie­
nia szkoła żyła swoim własnym 
życiem w pałacu podworskim i 
mało kto wiedział o niej. A 
przecież założeniem każdej szko­
ły jest m. in. promieniowanie i 
oddziaływanie na bliższe i dal-

r. . 7.' ■ ■ . a postanowił pó- 
szerzyć zakres swej pracy. Za­
czął od pogadanek rolniczych. 
Pierwszą wygłosił, na. kursie dla 
miejscowej straży pożarnej — 
jako gość. Swoją umiejętnością 
dostosowania się do poziomu 
słuchaczy, swoją rzeczową wie­
dzą — ujął chłopów. Gospoda­
rze sami zaczęli się upominać i 
prosić o dalsze „rozmówki”.

Jakiż był wynik? Przez całą 
zimę ub. roku kol. Zaremba 
prowadzi!. kurs rolniczy w Cu- 
dzynowicach. Pracował wespół 
z kol. Kowalem. Kursu nie re-

Franciszek Ćwiżewicz
4 listopada 1959 r. zmarl na­

gle kol. Franciszek Cwiżewicz, 
b. kierownik Szkoły Podstawo­
wej i Prewentoryjnej, ostatnio 
nauczyciel Szkoły Prewentoryj­
nej w Bukowinie Tatrzańskiej.

Cwiżewicz był tym, który z 
ubogiej, nieznanej wioski uczy­
nił Bukowinę znaną dziś w ca­
łej Polsce. Przez 37 lat zwal­
czał zło, głupotę, zacofanie, Sze­
rząc idee demokratyczne. Do­
brze uświadamiał sobie swoje 
posłannictwo nauczyciela-wy- 
chowawcy ludowego. Znany 
był jako działacz społeczny nie 
tylko w Bukowinie ale i w oko­
licznych wioskach. Swoją pra­
cą zdobywał, mimo przeciwno­
ści, przywiązanie ludzi uczci­
wych, rzetelnych, z poczuciem 
obowiązku społecznego. Z nimi 
też prowadził pracę nad go­
spodarczym i kulturalnym pod­
noszeniem wsi. Z jego to ini­
cjatywy powstała w okresie 
międzywojennym i Kasa Stef- 
czyka i Dom Ludowy, on to zor­
ganizował w 1923 r. teatr i chór 
włościański chcąc w ten sposób 
odciągnąć młodzież do pijań­
stwa.

Jako kierownik szkoły, aż do 
przymusowego odejścia w 1948 
roku na emeryturę szkolił 
przyszłych działaczy społecz­
nych, którzy biorą w swoje rę­
ce dalsze losy wsi.

O działalności kol. Cwiżewi- 
czą pisaliśmy obszernie w „Gło­
sie Nauczycielskim” jeszcze w 
1957 roku (nr 10). Charaktery­
zując ogólnie kierunek tej dzia­
łalności warto podkrelić, iż 
wszystkie swoje poczynania 
oparł na zasadach spółdziel­
czych i wszystkie one przczyni- 
ły się do podniesienia Bukowiny 
eto rangi miejscowości tury­
styczno - wypoczynkowej.

Pogrzeb kol. Ćwiżewicza był 
wielką manifestacją Bukowinv. 
Trumna tonęła w kwiatach 1 
wieńcaęh złożonych przez ro­
dziny góralskie, organizacje, 
instytucje i wielu przyjaciół. 
Napisy na wieńcach świadczy­
ły o gorącym przywiązaniu i 
głębokiej wdzięczności społe­
czeństwa.

r f
CHOJNICKIM zakładzie wychówarw- 

’* czym pracuje kilkunastu wychowaw­
ców, nauczycieli i majstrów. Chłopcy kończąc 
szkołę podstawową mogą zdobywać jeden 
z pięciu zawodów: tapicerski, piekarski, sto­
larski, ślusarski i szewski. Opuszczając za­
kład mają w kieszeni dyplom czeladnika. Za- ’ 
nim to się jednak stanie, dzieją się w zakła­
dzie przeróżne rzeczy.

Chłopcy nie mają żadnych żludzeń wieku 
dziecięcego. Nie są naiwnymi młokosami. Nie 
można ich nabrać. Wiedzą o życiu tyle co i j 
wychowawca; a może i więcej. Uczyli się 
chytrości, cwaniactwa, uczyli się przede
wszystkim oszukiwać drugich. Nie ufali ;
nikomu. Najśmieszniejszy jest ten, kto |
da się nabrać, a śmieszność to rzecz i
najgorsza. Nie mieli czasu na to, aby 
się dziwić czemukolwiek, nie mieli cza­
su na marzenia i togo rodzaju rzeczy. Mu- ' 
sieli się „trzymać” i trzymali się. Jak trzeba — 
kradli, jak trzeba — kłamali. Pili ze starymi 
alkohol, 15-letni sypiali z dziewczynami, włó­
czyli się po melinach, byli narzędziem w ręku 
oprychów. Chcięli żyć. Żyć za wszelką cenę. 
Mogli albo zostać w okropnych rędzinach, 
albo popróbować szczęścia. Nie mają do kogo • 
iść, z kim żyć, siąść do stołu, porozmawiać. 
Mają tylko takie duże czerwone domy, ulice 
i więzienia. Są niewiarygodnie samotni.

Jak trafić do każdego z nich. Wychowaw- ; 
cy znają akta swoich chłopców, wiedzą, kim 
jest ojciec, na co chłopiec chorował, gdzie 
kradł, czy spał z dziwkami, czy by! pijany. 
Czytają listy przychodzące do nich i te. któ­
re sami piszą. Chcą byc dla nich czymś w ro­
dzaju rodziców.

Do pokoju, W którym rozmawiałem ż wy­
chowawcą Romanem Jurasem, co chwila i 
wchodził jakiś chłopiec. Nie byl nieśmiały, 
uśmiechał się swobodnie, dowcipkował. Po­
czątkowo sądziłem, że pedagodzy zastąpili | 
autorytet poufałością. Nieprawda. Mimo 
wszystko, wyczuwało się u tych chłopców dy- I 
stans i szacunek. Tu nie można budować 
autorytetu na nakazach w rodzaju: „trzymaj 
tak paluszki” albo „uśmiechnij się, kiedy 
mówisz o pogodzie”. Jest jakiś specjalny spo­
sób zbliżenia się do chłopców, który nie po­
zwala na poufałość. Dryl, dyscyplina rygo­
rów sztubackich powoduje sprzeciw. Chłop­
cy ci są niezwykle dumni. Nie pozwą- ! 
lają, aby okrajano ich godność i mają bzika 
na punkcie wolności. Mimo to wypełniają 
każde polecenie.

Wychowawcy, z którymi rozmawiałem, nie 
byli wielkiego mniemania o polskich publi­
kacjach na temat pracy pedagogów w ząkła- I 
dach wychowawczych. Są przeteoietyzowane. 
Siła Makarenki polega na konkrecie. Wycho­
wawca czuje w nim sprzymierzeńca. Poza 
tym w tej pracy nie ma szablonu. Co dzień, 
W stosunku każdego chłopca w każdej sytu­
acji trzeba się inaczej zachować. I tylko 
praktyka decyduje. Jestem z pełnym uzna­
niem dla kierownika internaty — człowieka 
niezwykle opanowanego. Człowieka, który 
zna słabość każdego chłopca i potrafi wyprze- j 
dzić jego zamysł. Patrzyłem na jego pracę I 
kilka dni, To jest człowiek, który1 przede 
wszystkim kocha tych zaniedbanych, zagu­
bionych chłopców i chce mi pomóc. Zda je 
się, że w tym tkwi tajemnica jego sukcesów.

★

Wychowawca Juras opowiadał ml o swo- ( 
jej pierwszej lekcji w zakładzie. Był wtedy । 
17-ietnim młodzieńcem, skończy] właśnie in­
stytut. Od pierwszej lekcji, jak wiadomo, "i 
zależy tu wszystko. Wszedł do' .klasy, 
nikt nie wstaje. Kiedy jest w połowie ( 
drogi, ktoś pyta: „Po coś tu przyszedł, 
sukinsynu”. Nie odpowiada, podchodzi do i 
katedry. Klasa wyje: „Wynoś się”. Juras 
wie, że musi za wszelką cenę zachować zim­
ną krew. Mówi, że nie jest ich kolegą, że bę­
dzie uczył. Wtedy podnosi się największy 
z chłopców, bierze krzesło i zbliża się do ka­
tedry. Po dred ze mówi: „To. rie jest dla cie­
bie miejsce. Do mamy”. Podnosi krzesto 
i chce nim uderzyć Jurasa. Ten chwyta je 
w powietrzu i stawia spokojnie na ziemi. 
Klasa wybucha śmiechem. Boharer przepra­
sza wychowawcę, i wszystko w porządku. 
Chłopcy dali mu przyzwolenie na pracę.

Chłopcy stosują również w stosunku., do 
nauczycieli metody bardziej naukoive. Nowo 
przybyłym, aby ich poznać, zadaje się spe­
cjalnie trudne pytania. Ślęczą nocami nad ; 
encyklopediami, aby tylko skompromitować ; 
nauczyciela. Broń Boże, jeśli nauczyciel zde­
cyduje się na mglistą czy wykrętną odpo- ।

Umieranie było ich jedynym prawem
(Z pamiętników nauczycieli ~ więźniów obozów koncentracyjnych)

ukaże się komando nosicieli obiadu. Orientując się według słoń­
ca i wzmagającego się głodu, kotły z zupą już dawno powinny 
się pojawić przy narzędziowni. Lecz od tamtej strony nie uka­
zuje się nikt. Czyżby dziś odmówiono nam obiadu? Może to 
pierwsza kara za dzień wczorajszy?

Nagle zamiast do obiadu zarządza się zbiórkę do odmarszu 
na obóz. Popędzani przez kapów podążamy w pogrzebowym na­
stroju w stronę lagru. W połowie drogi widzimy stojące na dro­
dze olbrzymie auto ciężarowe z opuszczoną z tyłu platformą, 
przygotowaną dla wchodzenia do środka. Czeka chyba na nas, 
by nas zawieźć do komory gazowej — takie złowieszcze myśli 
przeszyły każdego, choć tego nikt głośno nie wypowiada.

Lecz nie! Mijamy ten złowrogi znak na drodze i zbliżamy się 
do bloków. Kiedy podchodzimy do bloku SK, spostrzegamy, ża 
drewniana krata bramy naszego podwórza obwieszona jest ko­
cami tak, by z zewnątrz nie można było dostrzec, co się dzieje 
na podwórzu SK.

Otwarto bramę, wchodzimy w napięciu, pełni niepokoju. Za- 
stajemy naszych kolegów w takiej pozycji, w jakiej pozostawi­
liśmy ich rano — w przysiadzie. Słabną, padają, bici podnoszą 
się. to znów słaniając się próbują wspierać się rękami. W jed­
nym rogu podwórza leży stos trupów, świeżo widać zastrzelo­
nych. Dalej pod ścianą bloku leżą ułożone równo, sczerniałe, 
obłocone zwłoki kilkunastu zastrzelonych w ucieczce wczoraj 
lub nocą, albo upolowanych dziś w lesie. Gdzie stąpnąć, wszę­
dzie krew.

Co się tu przez te okropne pół dnia działo?
Stach Buczyński, również z komanda Bodenwirtschaftdienst, 

który do SK wpadł wcześniej od naszej czwórki i pracuje tutaj 
z grupą murarską, kończył właśnie dzisiaj wraz z dwoma ko­
legami omurowanie podwórza SK. Widział zatem, co się tutaj 
rozgrywało przed południem. Według jego relacji — jak ją za­
pamiętałem — około godz. 10 przyjechał Aumeier w asyście 
kilku SS-manów. Stekiem obelg obrzucił nieszczęsnych, a potem 
zapytał, kto organizował wczorajszy bunt, kto namawiał do 
ucieczki.

Wszyscy milczeli. Powtórzył jeszcze raz pytanie, ale i teraz 
milczenie było odpowiedzią. Pytał jeszcze indywidualnie nie­
których kolegów, lecz niczego się nie dowiedział. Wówczas 
kazał wystąpić z każdego szeregu po jednym.

Zbiórki bloku odbywały się wedulg jednakowego schematu — w 
dziesięciu szeregach, w każdym szeregu najwyższy stawał pierwszy 
s kraja. potem coraz niżsi. Aumeier wywołał pierwszego z każdego 
zzeregu; była to zatem dziesiątka najwyższych wzrostem w SK kole.

fów. Kazał im ustawił się twarzą do iciany. Następnie wpatrzy! apo. 
ród stojących jednego młodego więźnia, wywoła! go przed front 

i krzycząc kazał mu powiedzieć, kto organizował wczorajszy bunt.
— Nie wiem — odpowiedział zapytany.
— Jeśli nie powiesz, zastrzelę cię jak psa — krzyczy.
.Miody człowiek jednak milczał patrząc hardo w oczy miota­

jącego się Lagertuhrera.
Wówczas Aumeier rozkazał mu odwrócić się i strzałem w. ty! 

głowy pozbawi) życia tego dzielnego chłopca.
Z takim samym pytaniem zwróci! się tei az do stojących pod 

ścianą dziesięciu wywołanych więźniów. Zagtozil, że j. s. me 
wydadzą inspiratora buntu, czeka ich to samo, co tego zastrze­
lonego przed chwilą.

Cala dziesiątka milczy.
Aumeier wściekły daje znak towarzyszącym mu SS-manom 

(Scharfiihrerzy: Moll, Palitsch, Hessler), którzy na oczach 
wszystkich całą dziesiątkę położyli trupem.

Oprawcy dali teraz pozostałym chwilę do namysłu. Wresz­
cie Aumeier ponowił jeszcze raz to sarho. tępe pytanie grożąc 
dalszym rozstrzeliwaniem.

W odpowiedzi żaden gest, żadne słowo nie padlo ze strony 
straceńców. Cala grupa solidarnie milczy.

Lagerfiihrer każę wywołać według listy następną dziesiątkę 
1 powtarza się to tamo: truipy drugiej dziesiątki legły pod ścia­
ną bloku. ■

Dwadzieścia jeden ofiar nie wystarcza widać Aumęierowi, 
bo uparcie znów pyta dalej, kto organizował ucieczkę, kto na­
mawiał do niej. A gdy i teraz nikt się nie odezwał, wtedy za­
groził, że jeśli nie powiedzą, to każę rozstrzelać wszystkich. 
Zostawia im do namysłu czas do godziny czternastej. Przyjdzie 
tu jeszcze raz, a jeśli i wtedy niczego się nie dowie — wów­
czas zginą wszyscy.

Murarze zatrudnieni wtedy na bloku przezornie usunęli się 
w niewidoczne kąty, by ich, jako niepożądanych świadków, nie 
zlikwidowano również

Minęła już właśnie godzina czternasta, lecz nikt z komendy 
obozu się nie zjawia.

Nam, przybyłym z pola, wydają obiad. Przyniesiono zupę na 
pełną liczbę SK, tj. na ponad 450 ludzi, ale wszystko przezna­
czają dla przybyłej z pracy setki. Tamci w przysiadzie — obiadu 
nie otrzymują. Ńa widok tak obfitego posiłku zgłodniała groma­
da ludzka nie panuje nad eobą, tłoczy się przy kotłach chcąc 
być jak najbliżej upragnionej strawy. Z jednego kotła część 
zupy wylała się na zmieszaną z krwią ziemię. Ten i ów rzuca 
się na ten skarb i zgarnia wraz z ziemią do miski

wiedź. Wybaczają natomiast, jeśli przyznń 
się. że nie zna problemu 1 obieca odpowie­
dzieć za kilka dni. Chłopcy nie znoszą naj­
mniejszego kłamstwa. Nie lubią, kiedy roili 
się z nich frajerów. Chcą komuś wierzyć.

Kierownik internatu opowiadał mi o takim 
wydarzeniu. Podczas którejś z inspekcji sy­
pialń, zauważył, że jedno łóżko jest niesta­
rannie zasiane. Zwrócił uwagę na to prze­
wodniczącemu samorządu. Chłopiec, który 
sta! obok, podszedł do łóżka, rozrzucił wszyst­
ko i uraczył kierownika stekiem najplugaw- 
szych w świecie wyzwisk. Kierownik nie od­
powiedział. Nazajutrz i przez kilka następ­
nych dni nie mówił o tym. a'e 1 nie zauwa­
żał również owego chłopca. Było tak, jakby 
się nie znali i jakby się nic nie stało. Po ty­
godniu chłopiec przyszedł przepraszać kie­
rownika, przeprosił go również publicznie.

Wychowawcami są również ludzie, którzy 
tu odbywali kary. Pokochali ten zawód. Po­
wiadają, że chcą nauczyć innych poważnego 
pojmowania życia. Takich trudno a1‘r"ć. 
Chłopcy opanowani są hazardem w'óczęgi, 
niepewności, ryzyka. Mogą wyjść któregoś 
dnia, zechcieć nagle pójść przed siebie, coś 
ukraść, wpaść w ręce milicji. Stale ktoś 
montuje szajki i ktoś coś tam planuje. D a- 
tego wychowawcy są bardziej pobłażliwi 
i nie są przerażeni tzw. drakami. Nie karzą 
ich nawet zbyt surowo.

♦

Praca z taką młodzieżą wymaga szczegól­
nego taktu, wykształcenia i siły woli. Nie­
gdyś bywali w zakładach ludzie, którzy bar­
dziej chcieli się nad chłopcami znęcać niż 
ich wychowywać. Również w Chojnicach, 
Teraz jednak chojnicki zakład zdaje się mieć 
doświadczoną kadrę pedagogów, ludzi z wie­
loletnią praktyką. Przede wszystkim nie ma 
tu ludzi z przypadku.

Zdarza się, że wychowawcy nad niektóry­
mi chłopcami radzą tygodniami, szukają do 
nich tzw. „klucza”. Znakomitym w wielu 
wypadkach rozwiązaniem jest kolektyw. 
Chłopców upartych, trudnych, zadziornych 
oddaje się pod kuratelę kolektywu. Obowią­
zują w nim pewne wewnętrzne prawa, któ­
re największy bohater, jeśli się nie chce na­
razić na śmieszność, musi uznać. Inaczej mo­
że się znaleźć poza społecznością kolegów, 
a to jest najgorsze. Istnieją np. Instytucje 
sądów koleżeńskich. Chłopcy sami sobie wy­
mierzają kary i są to przeważnie kary nie­
zmiernie sprawiedliwe. Nie ma nawet próby 
wykpienia się przed wychowawcami. Wycho­
wawcy zresztą nie ingerują w sprawy sądu, 
choćby nawet wyroki były niesprawiedliwe. 
Największą karą jest obcięcie włosów, ale 
stosuje się ją wyjątkowo rzadko. Widziałem 
tylko paru chłopców z obciętymi włosami.

Bywały wypadki opanowywania kolekty­
wu przez ambitnych rozrabfaczy. Taki chło­
piec O wybitnej indywidualności zdobywał 
Wpływ na wszystkich 1 robił wtedy co chciał 
z tymi, którzy mu się nie podobali. Jednak 
tego rodzaju sytuacje są czymś wyjątkowym, 
są natychmiast ujawniane. Zakład ma kilka­
set listów swoich b. wychowanków. Piszą, 
co robią, co zdobyli, jak jm się powodzi. Nie­
którzy studiują, wielu zajmuje poważne sta­
nowiska. Muszą komuś powiedzieć o swoich 
sukcesach i klęskach. Niektóre listy są smut­
ne. Zycie ich dalej tłamsi. Nie mogą sobie 
znaleźć w nim miejsca. Są nawet tacy, któ­
rzy by chętnie wrócili, ale już nie ma dla 
nich miejsca. Nie mogą trafić do społeczeń­
stwa. Czują się w nim obco. Niektórzy wró­
cili do melin, kradną, organizują szajki, tra­
fiają do więzień, ale to są ■wyjątki.

W listach powtarzają się zwroty, że obcię­
liby dużo zrobić dla państwa ludowego, któ­
re zastąpiło im rodzinę. To brzmi jak slogan. 
Aie tak przecież .jest rzeczywiście. W każdym 
razie w tych listach chłopcy piszą o ludziach 
bez nienawiści.

KAZIMIERZ KUMMER 
Bydgoszcz

•) Dalszy ciąg artykułu drukowanego w nrze >. 
„Głosu”.

Otwiera się znów obwieszona kocami brama: przyprowa­
dzają ze szpitala kilkunastu z trudem wlokących się chorych 
z czerwonymi punktami. W gorączce, ledwo trzymając się na 
nogach, przerażonym wzrokiem roiziglądają się dokoła nie rozu­
miejąc, co to wszystko znaczy.

Po obiedzie zapędzają przybyłą z pracy setkę na blok. Na 
podwórku pozostali ci w przysiadzie oraz grupka przyprowa­
dzonych ze szpitala. Tamta setka ma się ulokować w swoich 
kojach i zachować ciszę. Nie ma na bloku kapów; zostali na 
podwórku, gotowi do wykonania wszelkich rozkazów komendy 
obozu.

Zamykają się drzwi bloku, ale nasi koledzy, których koję 
znajdują się obok okien, informują resztę kolegów, co dzieje 
się na podwórku. Padają z ich strony krótkie zdania: Ściągają 
z nich ubrań.a i buty... jest już Palitsch!... Przynieśli zwoje 
dru.u koiczu • Wołają o obcęgi, by pociąć drut na krótkie 
kawałki... Krępują un drutem ręce na plecach... Wyczytają 
numery, ustawiają wyczytanych w .piątku.. Nas taję cłrwiia 
ciszy.

Do uszu naszych dochodzą licziby wyczytywanych numerów. 
Numery czytają kolejno od najniższych. Każdy na bloku drży, 
gdy zbliża sie liczba jego numeru. Z naszej setki na bloku 
wyczytano kilku z czarnymi punktami. Niestety i z naszej 
czwórki pada numer Romka Dobosza. Wyczytani wychodzą na 
■podwórko i dołączają do straceńczej grupy. Tracimy serdecz­
nego towarzysza, pogodnego, koleżeńskiego Rotnka Dobosza.

Koledzy od okien informują dalej:
— Ktoś zajechał z komendy obozu, robi się ruch. Otwierają 

bramę. Wyprowadzają całą kolumnę. Trzymają się wszyscy har­
do. Idą piątkami, w bieliźnie, z rękami związanymi drutem 
z tyłu.

Kolumna około 320 więźniów Karnej Kompanii Oświęcimia 
opuszcza to przeklęte podwórze, odbywa ostatni etap swej 
cierniowej drogi.

Zagazowano ich w tzw. „białym domku“, małej, prowizorycz­
nej komorze gazowej, mieszczącej się wśród zarośli tuż za te­
renem obozu brzezińskiego.

♦

Jak dowiedzieliśmy się później — ucieczka pewnej części 
więźniów, którym groziło największe niebezpieczeństwo ze 
strony Oddziału Politycznego — zaplanowana była na 10 
czerwca bezpośrednio po zakończeniu pracy. Spowodowany 
deszczem wcześniejszy sygnał na przerwanie roboty wywołał 
chwilową dezorientację wśród wtajemniczonych w pian. Wsku­
tek tego pierwszy zryw uciekających w stronę lasu byl mniej 
sprawny i nie tak momentalny jak panowano.

Ostatecznie ucieczka udała się siedmiu kolegom. Spośród 
dwudziestu, których brakło przy obliczaniu stanu bezpośrednio 
po ucieczce — dwunastu zastrzelono czy to w czasie ucieczki, 
czy później polując na nich w lesie. Jednego pojmano żywcem.

Ogólny tragiczny bilans tego dnia:
12 zabitych w ucieczce, jeden złapany, 21 rozstrzelanych na 

podwórzu SK i około 320 zamordowanych w „białym domku”.
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Nauczyciele przed 15 laty
POCZĄTKIEM 1945 r. roz- 
wijająca się pomyślnie na 

ofensywa 
polskich 

tereny 
hitlerow-

froncie wschodnim 
wojsk radzieckich i 
wyzwalała . kolejno 
Polski spod okupacji 
skiej.

W Lublinie działał PKWN. 
Część nauczycielstwa, podobnie 
jak i część społeczeństwa, była 
pod wpływem Delegatury Rzą­
du Londyńskiego. Resort o- 
światy PKWN oddziaływał w 
rozmaity sposób 
cielstwo 
czynnego 
mieniu szkolnictwa, 
jenni działacze 
byli na wyzwolonych terenach, 
uważali za swój obowiązek za­
jąć zdecydowane stanowisko po 
stronie PKWN, wskazać nau­
czycielstwu dalszą drogę postę­
powania, konsolidować opinię 
nauczycielską w oparciu o 
wznowioną działalność ZNP.

Należy stwierdzić, że wielu 
spośród nauczycielstwa nie 
wdając się w spory polityczne 
poczęło porządkować izby lek­
cyjne, wydobywać ukryte przed 
hitlerowcami pomoce naukowe 
i książki, rozpoczynać naukę 
szkolną częstokroć w bardzo 
ciężkich warunkach lokalowych 
jak np. w Wołominie, gdzie 
uczyliśmy w szkole podmino­
wanej przez hitlerowców.

Z dużym trudem pokonując 
najrozmaitsze przeszkody, przy 
współudziale resortu oświaty 
PKWN. • udało nam się zebrać 
w Lublinie niektórych przed­
wojennych działaczy ZNP z te­
renów wyzwolonych i po prze­
dyskutowaniu sytuacji wydać 
następującą odezwę, którą dru­
kował „Czytelnik”:

na 
pobudzając 
udziału w

nauczy- 
je do 

■ urucho- 
Przedwo- 

ZNP, którzy

na

Duszniki po raz trzeci Do Nauaydelstwa Polskiego!

Do Nauczycielstwa Polskiego!
Koleżanki t Koledzy!

Potworny wróg z przeraże­
niem opuszcza nasze ziemie 
ścigany przez zwycięską, boha­
terską Armię Sowiecką i boha­
terskie Wojsko Polskie. Nieda­
leka. jest chwila, gdy cała 
Ojczyzna wolna będzie od naj­
potworniejszej w historii tyra­
nii teutońskiej. Serca nasze 
przepełnione są radością. Nie-

stety, radość nasza, pomieszana 
jest z niesłychanym bólem. 
Miliony drogich nam braci 
nikczemni i bezwstydni siepa­
cze hitlerowscy wymordowali. 
Jesteśmy złączeni myślą i ser­
cem z naszymi rodakami, któ­
rzy wywiezieni w głąb Niemiec 
wyciągają ręce do nas i wo­
łają o ratunek. Z pomocą im 
śpieszy Armia Czerwona, Ar­
mia Sprzymierzonych, a obok 
nich drogie nasze wojsko wal­
czące z poświęceniem
Wschodzie, Zachodzie i Połud­
niu, na lądzie, morzu i w po­
wietrzu.

Kraj 
Przed' 
każdej dziedzinie, 
śmy wyniszczeni i wyczerpani, 
a szeregi nasze przerzedzone, 
stańmy z zapałem do czynu. 
Odradzająca się Polska Demo­
kratyczna związana przyjaźnią 
ze Związkiem Radzieckim, 
Ameryką i Anglią musi być 
inna niż dotychczas. Zapano­
wać w niej musi prawdziwa, 
niekłamana sprawiedliwość spo­
łeczna. Od nas to zależy, od 
naszego czynu.

Nowa Polska Demokratyczna 
musi oprzeć się na trwałym 
gruncie, którym jest, świat 
pracy. Jesteśmy poważną czę­
ścią tego świata. Idziemy łącz­
nie z nim ku odbudowie Pol­
ski. Zwracamy się do Was, 
Koleżanki i Koledzy, z apelem., 
byście nachmiast przystąpili do 
pracy. Powołajcie do życia 
wszystkie komórki organizacyj­
ne ZNP. Wespół z władzami 
przystąpcie do pracy nad od­
budową oświaty i kultury.

Nawiązując do chlubnych 
tradycji Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, z naciskiem 
podkreślamy, że oświata, i 
tura musi być przepojona 
chem demokracji. Dążyć 
dziemy do przebudowy 
chiki społecznej w sensie de­
mokratycznym. Dokończyć więc 
musimy dzieła, które ZNP bu­
dował z takim wysiłkiem 
przez 30 z górą lat.

Szkoła polska czeka na nas. 
Czeka na nas młodzież, którą 
wróg chciał zdeprawować, u- 
trzymać w ciemnocie lub znisz-

nasz zrujnowany, 
nami ogrom pracy w 

Choć jeste-

czyi, by Polska nigdy nie po­
wstała. Wróg wiedział, kim, jest 
nauczyciel. Wiedział, że żywot­
ność i tężyzna narodu zależy 
od oświaty, kultury i wycho­
wania. Dlatego dokonał tak 
wielkich spustoszeń w szere­
gach nauczycielskich. Nauczy­
ciel polski walczył z wrogiem 
na śmierć i życie o kulturę na­
rodową. Niechże w tej chwili 
nie braknie go przy odbudowie 
szkolnictwa.

Stańcie do pracy! Budujmy 
Polskę Demokratyczną, o którą 
ZNP walczył przez cały okres 
swego istnienia.

Chylimy czoła przed poległy­
mi bohaterami Armii Czerwo­
nej i Wojska Polskiego.

Niech żyje Wolna, Silna, Nie­
podległa, Suwerenna, Demo­
kratyczna Polska!

Niech żyje Tymczasowy Rząd 
Rzeczypospolitej Polskiej!

Niech 
Niech 

cielstwa

źyje Szkoła Polska!
żyje Związek Nauczy- 
Polskiego!

Cześć!

Okręgu RzeszowskiegoPrezes
— Jan Kolanko

Prezes Okręgu Lubelskiego
— Wiktor Helman

Wiceprezes Zarządu Oddz. 
Grodzkiego Warszawskiego —
Tadeusz Zygler

Prezes Okręgu Białostockiego
— M. Cieśliński

Lublin, dnia 24 sycenia 1945 1.

*

TPP-R pomaga rusycystom
T^ZIAŁAJĄCA przy ZG TPPR 
-*■ Komisja do spraw naucza­
nia języka rosyjskiego podjęła 
wielce pożyteczną akcję mającą 
na celu podnoszenie kwalifika­
cji nauczycieli języka rosyjskie­
go. W ten sposób TPPR włączy­
ło się do prac Ministerstwa 
Oświaty nad doskonaleniem 
nauczyeieli-rusycystów.

Konkretnym przykładem tych 
wspólnych ściśle skoordynowa­
nych wysiłków było zorganizo­
wane w dn. 4—5 stycznia 1960 r. 
seminarium w lokalu Studium 
Ministerstwa Oświaty w Sule­
jówku dla nauczycieli szkół 
podstawowych i wykładowców 
kursów dla dorosłych. Należy 
szczególnie podkreślić fakt, że 
przy rekruacji sięgnięto do 
głębszego terenu powołując 
głównie nauczycieli szkół wiej­
skich.

Krótki czas trwania semina­
rium narzuca! konieczność ogra­
niczenia programu do spraw 
najbardziej istotnych i aktual­
nych, tak z gramatyki („Zasady 
i procesy fonetyczne w języku 
rosyjskim”), jak i z literatury 
(„Współczesna powieść radziec­
ka”, „Nieprzemijające wartości 
w twórczości Czechowa — 100- 
lecie urodzin pisarza”) a tak­
że z kultury („Wielki malarz

kul- 
du- 
bę- 

psy-

Odezwa powyższa I czynna 
akcja w terenie zmierzająca 
do ponownego zorganizowania 
komórek organizacyjnych ZNP, 
wyboru zarządów opowiadają­
cych się za PKWN postawiła 
ogół nauczycielstwa wobec 
faktu, z którym musiał się 
liczyć każdy nauczyciel, a wo­
bec władz państwowych dawała 
nauczycielstwu legitymację do 
współdziałania w organizo­
waniu życia państwowego na 
nowych demokratycznych za­
sadach. Dlatego też nauczy­
cielstwo było narażone na naj­
rozmaitsze przykrości. Otrzy­
mywaliśmy listy z pogróżkami, 
nazywano nas zdrajcami spra­
wy narodowej. Nauczyciel- 
związkowiec pozostał jednak 
wiernym ideałom demokracji 
i postępu.

JAN KOLANKO
Rzeszów

D TRZECH lat Powszechna 
^-^Kasa Oszczędności organi­
zuje w Dusznikach, we włas­
nym domu wypoczynkowym, 
zjazdy wyróżnionych opieku­
nów Szkolnych Kas Oszczędno­
ści. Zjazdy trwają około dwóch 
tygodni (w okresie ferii zimo­
wych) i połączone są z możli­
wością wypoczynku.

Obok wyróżnień, jakie PKO 
prżyznaje zasłużonym nauczy­
cielom przez, nadanie złotych i 
srebrnych odznak SKO oraz na­
gród pieniężnych, zjazdy te sta­
nowią inną formę uznania za 
trud nauczycielstwa w pracy 
nad wychowaniem dzieci j mło­
dzieży na gospodarnych obywa­
teli.

Trzeci z kolei zjazd w Dusz­
nikach zwany już powszechnie 
„sejmikiem”, który trwał od 
23.XII.59 r. do 5.1.1960 r., na­
brał, w pewnym sensie, cech 
instytucjonalnych. Dla PKO i 
dla grona nauczycielskiego zjazd 
stał się okazją do bezpośrednich 
dyskusji, rozmów, wymiany po­
glądów i doświadczeń, a prze­
de wszystkim do utrwalenia ro­
snącej więzi nauczycielstwa z 
Powszechną Kasą Oszczędności.

Tegoroczny zjazd był pierw­
szym, na który przybyli prawie 
wszyscy zaproszeni delegaci, co 
jest niewątpliwie wynikiem 
właściwego doboru wyróżnio­
nych nauczjrcieli i świadczy o 
sprawności oddziałów PKO.

Grono nauczycielskie, które 
zebrało się w Dusznikach, re­
prezentowało opiekunów SKO 
ze wszystkich województw. By. 
li tam nauczyciele o różnym 
stażu pracy w swoim zawodzie, 
stosujący różne metody pedago­
giczne i organizacyjne dla wy­
chowania młodzieży w duchu 
idei oszczędności. Dość zna­
miennym dla tego środowiska 
jest fakt, że problematyką SKO 
zajmują się przeważnie 
czyciele matematyki, a

piej skorzystać z wypoczynku 
należnego im w okresie ferii zi­
mowych.

Głównym tematem rozmów, 
.nawet towarzyskich, były spra­
wy SKO. Utarło się określenie, 
że również dyskusje o poezji 
kończą się rozmowami na te­
maty SKO. Niezależnie od co­
dziennych rozmów — odbyło się 
z inicjatywy opiekunów SKO — 
kilka dyskusji na tematy pod­
stawowe dla całego tego ruchu. 
W wyniku ich zarysowały się 
nowe problemy, m. in. koniecz­
ność wprowadzenia specjalnych 
metod wśród młodzieży szkół li­
cealnych i zawodowych oraz 
potrzeba wydawania dostosowa­
nych do tego środowiska mate­
riałów propagandowych. Wysu­
nięto dezyderat organizowania 
SKO w każdej szkole licealnej 
i zawodowej oraz, czuwania nad 
ich rozwojem. W szkołach tych 
potrzeba takiej akcji jest tym 
bardziej uz.asadniona, że mło­
dzież kształcąca się w nich sta­
nie się wkrótce samodzielna i 
dlatego nawyk oszczędzania jest 
dla niej szczególnie istotny.

Następnie wysuwano konie­
czność bezpośrednich kontaktów 
przedstawicieli PKO ze szkołą 
oraz organizowania spotkań o- 
piekunów SKO na szczeblu cen­
tralnym.

Opiekunowie z uznaniem pod­
kreślali pomoc udzielaną im 
przez kuratoria i inspektoraty, 
co 'szczególnie ma miejsce w 
ciągu ostatnich dwóch lat.

Ostatnio również komitety ro­
dzicielskie przejawiają niemałą 
aktywność w upowszechnianiu 
zagadnień oszczędności w szkole.

SKO, jak stwierdzają opieku­
nowie, jest obok harcerstwa naj­
bardziej prężną organizacją na 
terenie szkoły. W stwierdzeniu 
tym tkwi ocena dotychczaso­
wych wysiłków i perspektywy 
dalszego rozwoju SKO.

Naszych gości - działaczy SKO 
—■ odwiedzili w pierwszych 
dniach stycznia: sekretarz Pre­
zydium Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej we Wrocławiu prof. 
Włodzimierz Boerner, kurator 
Wrocławskiego Okręgu Szkol­
nego mgr Stanisław Dąbrowski, 
orzedstawiciele Polskiego Radia 
i prasy wrocławskiej. Opieku­
nowie SKO zapoznali gości z 
ciekawszymi metodami swojej

tych w SKO, czy nawet do do­
raźnych osiągnięć pedagogicz­
nych wśród dzieci i młodzieży. 
Praca nauczycielstwa ma zasad­
nicze znaczenie dla wysiłków i 
osiągnięć PKO. W wielomiliar­
dowych bilansach oszczędności 
społeczeństwa, oprócz przesła­
nek natury ekonomicznej, za­
wiera się przecież wielki ładu­
nek codziennej nracy wychowa­
wczej nauczyciela.

Z satysfakcją możemy stwier­
dzić, że PKO potrafiła znaleźć 
bezpośrednie i szerokie, codzien­
ne kontąjkty z nauczycielstwem, 
że pozyskaliśmy ich dla idei o- 
szczedzania, dla współpracy z 
nami.

Sprowadźmy temat na grunt 
SKO. Jakąż rozległa pracę or­
ganizacyjną prowadzi nauczy­
cielstwo w 22 tys. SKO i wśród 
3 mil. zrzeszonych w SKO dzie­
ci i młodzieży. Dzieci i młodzież 
powierzyły SKO swoje skromne 
oszczędności, które razem sta­
nowią kwotę przekraczającą 80 
min złotych. Na tle tych osz­
czędności nauczyciel uczy mło­
dzież rozumieć wartość pracy, 
czasu i pieniądza oraz rozwija 
szacunek dla własności społecz-

nau- 
dość 

często sami kierownicy szkół.
Atmosferę, jaka wytworzyła 

się między tym gronem ludzi, 
którzy zjechali z najodleglej­
szych okolic kraju do nadgra­
nicznego zakątka Ziemi Dolno­
śląskiej, cechowała wzajemna 
życzliwość i spokojny przyjazny 
uśmiech, który nauczyciel prze­
nosi z kontaktów z dziećmi, na „ ... ... - ...—.
ludzi dorosłych. Centrala PKO pracy oraz jej wynikami zarów- 
dołożyła starań, ażeby zaprosze­
ni nauczyciele mogli jak najle-

PKO dokłada starań, ażeby 
wspólnracę ze szkodą. pomoc dla 
nauczyciela w wychowaniu młoe 
dego obywatela spełniać coraz 
lepiej. Niemała wagę ma dla 
nas wypowiedź kuratora Okrę­
gu Wrocławskiego, którv w swo­
im wystanieniu na spotkaniu w 
Dusznikach nazwał Powszech­
na Kasę Oszczędności instytucją 
najaktywniej pomagającą w wy­
chowaniu młodzieży na terenie 
szkoły. To ważkie stwierdzenie 
leszcze' bardziej zobowiązuje 
PKO do współpracy z naszymi 
najlenszymi przyjaciółmi, jaki­
mi niewątpliwie są nauczyciele.

Mgr Z. STOLARCZYKÓW A 
Kierownik Wydz. Wkładów Osz­
czędnościowych Centrali PKO

Prasa o

rosyjski I. Riepin") i życia 
Związku Radzieckiego („Zasady 
reformy szkolnej w ZSRR”).

W dziedzinie metodyki musia­
no poprzestać na sposobach pro­
wadzenia pracy pozalekcyjnej, 
specjalnie SKP.

Seminarium należy uznać za 
całkowicie udane zarówno ze 
względu na liczną frekwencję 
(83 nauczycieli), jak i na wyso­
ki poziom wykładów.

Czas wolny — poza zajęcia­
mi — wypełniły różnego rodza­
ju rozrywki. Wielką atrakcją 
było zwiedzenie Warszawy au­
tokarami pod kierownictwem 
doświadczonych przewodników, 
pobyt w teatrach (szczególnie 
obejrzenie pięknej sztuki L. 
Kruczkowskiego „Pierwszy dzień 
wolności”), zapoznanie się z wy­
soce artystycznym filmem „Re- 
pin” i wreszcie zebranie towa­
rzyskie przy herbatce, którą 
słuchacze byli podejmowani w 
klubie TPPR. Toteż dziękowali 
oni serdecznie Zarządowi Głów­
nemu TPPR i Komisji do spraw 
nauczania języka rosyjskiego 
za odniesioną korzyść oraz mile 
i pożytecznie spędzony czas, 
prosząc o dalszą opiekę nad 
nauczycielami języka rosyjskie­
go.

Z książek

Kształcenie politechniczne

O. D.

Nauczyciele rusycyści na seminarium zorganizowanym przea TFPR 
Foto: R. Bronlarek

a praca
Ignacy Szaniawski 
„Kształcenie politechniczne

a praca ręczna”, Warszawa, 
PZWS, str. 400, zł 43.—

PRACA prof. I. Szaniawskie­
go stanowi cenny wkład w 

pedagogikę polską. Nauczyciele 
dostali wreszcie do ręki książ­
kę, która wyjaśnia trudne za­
gadnienie kształcenia politech­
nicznego a jednocześnie wska­
zuje teoretyczne i praktyczne 
źródła tego problemu.

Kształcenie politechniczne to 
czołowe zagadnienie pedagogi­
ki socjalistycznej. Opracowanie 
I. Szaniawskiego pozwala nau­
czycielowi poznać genezę tego 
zagadnienia, jego podłoże psy­
chologiczne, pedagogiczne, so­
cjologiczne, a nawet biologicz­
ne. Traktuje o tym część pierw­
sza książki pt. „Prawdy, złu­
dzenia i mistyfikacje wokół 
kształcenia politechnicznego”. 
W części drugiej daje autor 
„Poprawną ocenę slójdu”. In­
formuje, w jaki sposób polscy 
pedagodzy okresu międzywo­
jennego przekształcili przyswo­
jony w Galicji slójd szwedzki 
na pracę ręczną oraz wskazu­
je osiągnięcia naszego szkolnic­
twa w tym zakresie.

Niezwykle ciekawa jest część 
trzecia pt. „Antymonie między 
technicznym a pedagogicznym 
punktem widzenia na pracę 
ręczną dziecka i ich skutki”. 
W prostej, jasnej i przejrzystej 
formie wyłożono wszystkie 
osiągnięcia nauki z tego zakre­
su, jakie wniosła literatura nie­
miecka, angielska oraz nasza 
współczesna literatura pedago-

ręczna

no natury pedagogicznej, jak i 
efektami materialnymi. Entuz­
jazm nauczycieli dla pracy w 
SKO wysoko ocenił w serdecz­
nym przemówieniu prof. Boer- 
ner.

Na marginesie zjazdu nasuwa­
ją się myśli i wnioski ogólniej­
szej natury. Byłoby zawężeniem 
sprawy, gdybyśmy" rolę i zna­
czenie nauczycielstwa ograniczy­
li do efektów pracy, osiągnię-

Nowości wydawnicze
a) Książki pedagogiczne:

J. Górski, S. Nowaczyk, H. 
Obiezierska — Nauczanie 
geografii, przyrody, historii 
w klasach I—IV. — PZWS 

Hans Rettke — Praca w kla­
sach łączonych — PZWS

Fr. Urbańczyk — Praca sa­
mokształceniowa ucznia 
szkoły korespondencyjnej 
— PŻWS

W. Szardakow — Zarys psy­
chologii ucznia — PZWS 
b) Nauka języków obcych: 

Mikołaj Czyrko — Język ro­
syjski na codzień — PZWS 

Ignacy Kozielewskl — Słow­
nik wyrazów o podobnym 
brzmieniu, a odmiennym 
znaczeniu w języku rosyj­
skim i polskim — PZWS

H. Zamoyska — Teksty tech­
niczne do nauki języka an­
gielskiego (Geodezja) — 
PWT

Bożena i Roman Hetman — 
How to say it In Pollsh — 
WP

Zdenek Smejkal — Rozmów­
ki czeskie — WP

Anna i Isaj Dratwer — Roz­
mówki polsko - esperanckle 
— wp

Stefan Staszcz.yk — Verte 
(Łacińskie przysłowia, sen- 

, tencje i ulotne słowa) — 
1 PZWS

6,50

5,50

12,50

16,—

10,-

5,.50

14,—

20,—

15,—

15,-

H.-

e) Literatur*!
Jan Baculewski — Zarys li­

teratury polskiej po po­
wstaniu styczniowym — 
PZWS

E. Sawrvmowlcz — Juliusz 
Słowacki — TWP

Maria Grzędzielska — Wier­
sze wybrane Marli Konop­
nickie) — PZWS 
di Harcerskie:

Z. Dąbrowski. W. Kozak — 
RM-i startuje (Harcerskie 
imprezy techniczne) — 
Wyd. Harc.

M. Zimińskl — Szatańska 
księga (Poradnik dla poszu­
kiwaczy diabłów i magicz­
nych mocy) — Wyd. Harc.

Ochotniczka Młodzik — Wyd. 
Harc.
e) Książeczki dla dzleri

Anna Swirszczyńska — O kró­
lewnie Wandzie

Anna Swirszczyńska — Smok 
w Krakowie 
„Ruch”

Halina Szayerowa 
gęsiego — Wyd

Janina Gilowa — 
Wyd. „Ruch”

Czesław Janczarski — Kolo­
rowy wianek — Wydawn.

, „Ruch”

Wyd.

— idę gęsi 
..Ruch”
Leci motyl

17,50

5,—

13,—

6,50

3,—

3,—

3,—

3,50

3,50

MgFEPNY
miesiąc

Zamówienia I przedpłatę na 
prenumeratę „Głosu Nauczyciel­
skiego” przyjmują urzędy pocz­
towe i listonosze. Można rów­
nież wpłacić na konto PKO 
nr 1 - 6- 100020, Warszawa, ul. 
Srebrna 12, PPK—Ruch. Cena 
„Głosu Nauczycielskiego” w pre­
numeracie kwartalnej zł 8, pół­
rocznej zł 16, rocznej zł 31,20. 
Termin zgłaszania przedpłat: do 
dnia 15 miesiąca poprzedzające­
go okres prenumeraty.

Alkoholizm rozpowszechnił się wśród znacznych odłamów 
społeczeństwa, wdziera się także w szeregi nascej młodzieży 
i stwarza poważne zagrożenie dla zdrowia narodu, wpływająe 
jednocześnie hamująco na rozwój dobrobytu i kultury w na­
szym kraju. Walka z tym złem, jak uczy doświadczenie, wy­
maga połączonego wysiłku zorganizowanych sił społecznych.

Wychodząc z powyższego założenia, Zarząd Główny Związku 
Nauczycielstwa Polskiego i Główny Społeczny Komitet Prze­
ciwalkoholowy postanowiły, w trosce o zdrowie i nalezytt 
przygotowanie życiowe młodzieży, zespolić swe wysiłkj. na polu 
walki z alkoholizmem w szkole i w środowisku młodzieżowym.

Ze względu na społeczną odpowiedzialność t realne możli­
wości bezpośredniego działania nauczycieli w tej dziedzinie, 
Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego wzywa 
nauczycieli - związkowców do wstępowania do Społecznych 
Komitetów Przeciwalkoholowych, które obecnie działać będą 
jako stowarzyszenie wyższej użyteczności, i do brania udziału 
w ich. pracach, zwłaszcza zaś w pracach przy organizowaniu 
odcinka działalności wśród młodzieży.

Główny Społeczny Komitet Przeciwalkoholowy ze swej stro­
ny zobowiązuje terenowe' Społeczne Komitety Przeciwalkoho­
lowe do 
o wydelegowanie przedstawicieli 
tów oraz o werbunek członków 
związkowców.

W celii ustalenia wspólnego i 
działania oraz właściwych metod 
ny Społeczny Komitet Przeciwalkoholowy przystępują do zbie­
rania i naukowego opracowania materiałów o aktualnym sta­
nie alkoholizmu w naszym kraju. Materiały merytoryczni 
i metodyczne z zakresu walki z alkoholizmem, mogące ułatwiać 
pracę nauczycielom, podawane będą do wiadomości w czaso­
pismach związkowych i pedagogicznych, a także w specjal­
nych wydawnictwach.

Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego i Główny 
Społeczny Komitet Przeciwalkoholowy pamiętając o obywatel­
skiej zawsze postawie ogółu nauczycieli, uważają ich za natu­
ralnych przodowników w drodze ku nowemu społeczeństwu, 
wolnemu od klęski alkoholizmu i są głęboko przekonane, że 
apel niniejszy spotka się z właściwym oddźwiękiem wśród wy­
chowawców młodego pokolenia.

wrócenia się do ogniw organizacyjnych ZNP z prośbą 
do prezydiów tych komite* 

komitetów wśród nauczycieli

jednolicie ujętego programu 
Zarząd Główny ZNP i Głów-

GŁÓWNY SPOŁ. KOMITET PRZECIWALKOHOLOWY

Przewodniczący 
(—) Dr med. JAN RUTKIEWICZ

Sekretarz generalny
(—) WŁADYSŁAW TOMOROWICZ

ZARZĄD GŁÓWNY ZNP 
Wiceprezes

(—) WŁADYSŁAW OSIADACZ

Sekretarz 
(—) SZCZEPAN KOWALCZYK

giczna. Każda t następnych 
części: IV — „Narzędzie proste 
w ręku ucznia a zadania kształ­
cenia politechnicznego”, V — 
„Charakterystyka porównaw­
cza stanu nauczania pracy ręcz­
nej we współczesnej szkole”, 
VI — „Nauczyciel a proces 
kształcenia politechnicznego” — 
stanowią tak jak i poprzednie, 
odrębną całość, jednak ujęcie 
tematu jest ustopniowane w 
hierarchii — od rozumienia 
teoretycznych i naukowych 
podstaw kształcenia politech­
nicznego do coraz bardziej 
praktycznych rozwiązań j 
wskazań dla realizacji tego za­
gadnienia w naszych trudnych 
warunkach 
oświatowych.

Książka posiada jeszcze inne 
walory, które należy specjalnie 
podkreślić. Są to załączone 
przy każdej części spisy biblio­
graficzne, które obejmują nie 
tylko literaturę ojczystą ale 
i zagraniczną. Następnie bardzo 
wnikliwy podział każdej czę­
ści na rozdziały, a tych z ko­
lei na punkty, które orientują 
w tematyce i pomagają w stu­
diowaniu zagadnienia. Wreszcie 
wielka ilość ilustracji (50), ułat­
wiających zrozumienie tekstu i 
zachęcających do czytania.

Jestem przeświadczona, 
praca ta będzie pomocą dla 
każdego nauczyciela, ugruntuje 
jego wiedzę o kształceniu poli­
technicznym, wzbudzi ochotę 
eksperymentowania w warun­
kach takich, na jakie stać bę­
dzie dane środowisko — pobu­
dzi inwencję twórczą nauczy­
ciela.

TEODOZJA KUCHARSKA

gospodarczych

te

Oko w oko z pradziejami
W październiku ub. roku mgr 

Bogumiła Traczyk, archeolog 
muzeum w Słupsku i mgr 
Franciszek J. Lachowicz, kon­
serwator Wydziału Kultury w 
Koszalinie przeprowadzili pra­
ce badawczo - konserwatorskie 
na prehistorycznym cmentarzy­
sku w Turowie, pow. miaste­
ckiego, woj. koszalińskiego.

Odkryto i zabezpieczono na 
razie groby typowe dla cmenta­
rzysk kultury pomorskiej z 
okresu 500—400 lat przed n.e.

Przy odkrywaniu prehisto­
rycznych grobów pomocni byli 
uczniowie klas V i VI Szkoły 
Podstawowej w Turowie. Były 
to najbardziej poglądowe lek­
cje. które przemówiły do mło­
dego pokolenia silniej, niż jaki­
kolwiek inny środek upoglądo- 
wienia.

W artykule „O 
histnrvr7 

czesnością” prof. 
Arnold („Polityka” nr 2) wy­
suwa jeden z najważniejszych 
— jego zdaniem — postulatów 
w procesie badania naszych 
dziejów: gromadzenie i 
matyzowanie materiałów 
łowych dotyczących 
współczesnej:

„W dyskusjach na 
badań historycznych 
współczesności nierzadko wy­
głaszane są opinie, że zasadni­
czą trudnością hamującą kon- 

badań jest 
czynienia 
procesem 

okres ten 
przedmio-

badaniach 
historycznych nad wspól- 

Stanisław

syste- 
żród- 

Polski

temat 
naszej

Ludwlk Czuk
Turowo, pow. Miastko

Zmarli
W dniu 9.X.1959 r. THinrt Kolega
RUDOLF SZENTAG 

kierownik Szkoły w Kalinowle, pow. 
Strzelce Opolskie — przeżywszy 72

W Zmarłym straciliśmy doświad­
czonego pedagoga, wzorowego wy­
chowawco 1 dobrego kolegę. 

Cześć Jego pamięci!
ODDZIAŁ POWIATOWY ZNP 
W STRZELCACH OPOLSKICH
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Nauczycielska Spółdzielnia Pracy IfflSNIA”Pomocy Szkolnych i Naukowych jjUliniun
oferuje do natychmiastowej dostawy:

Model silnika w połączeniu weregowym 
i równoległym
Ze.stayv tablic do radiotechniki kpi. •—
a) zasada działania diody, b) prostownik 
lampowy, c) lampa trój elektrodowa, d) od­
biornik jednolampowy.
Tablice do radiotechniki kpi. uzupełniający — 
a) odbiornik kryształkowy, b) odbiornik 
jednolampowy ze wzmacniaczem. *—
Woltomierze szafkowe 0-25-250Y ~~
Woltomierze pulpitowe 0-220 —
Przewietrzniki do akwarium 
Preparaty mikroskopowe (ca 80 tematów)? 
a) biologiczne *“
b) zoologiczne •"
c) bakteriologiczne "-1
Zasłony okienne z płótna podgumowanego 
(wykonujemy wg podanych wymiarów) 
Ekrany z płótna metalizowanego —
i białego o wym. 135 X 190 •“
Zestaw narzędzi do robót ręcznych dla 
ki. I — IV —
Zestaw odczynników chemicznych dla kl. VH —

Na żądanie wysyłamy aktualny wykaz pomocy 
wy eh naszej produkcji.

Zamówienia na pomoce naukowe i sprzęt szkolny prosi­
my nadsyłać na. adres „Urania" Warszawa, ul. Spasowskie­
go 6/8 (gmach ZNP).

tynuowanie tych 
fakt, iż mamy do 
z nie zakończonym 
historycznym, ergo 
nie może być jeszcze 
tern badania naukowego. Takie 
ujęcie, w moim przekonaniu, 
jest całkowicie nieuzasadnione. 
Podstawą 
wszelkiego 
społecznych 
na analiza 
woju tych 
widzenia 
blemów 
nomiczno-społecznej. Każdy 
zaczęty proces historyczny — 
a za taki trzeba uważać każdy 
proces historyczny wiążący się 
z nową formacją ekonomiczno- 
społeczną — jest punktem 
wyjścia dla bardzo ważnych 
badań naukowych, przy czym 
badania poszczególynch etapów 
rozwojowych mają istotne, za­
sadnicze znaczenie”.

Na przykład: takim punktem 
wyjściowym jest Wielka Socja­
listyczna Rewolucja Paździer­
nikowa, w Polsce i w krajach 
demokracji ludowej — wyzwo­
lenie spod okupacji hitlerow­
skiej. Prof. Arnold wyraża po­
gląd, że opinia o tym, jakoby 
nie można w sposób naukowy 
prowadzić badań nad współ­
czesnością, gdyż stanowisko hi­
storyka (ze względu na bieżą­
cą politykę) musi mieć cha­
rakter subiektywny — nie jest 
słuszna.

„Te właśnii koncepcje spo­
wodowały m. in. zjawisko, któ­
re obserwujemy do dziś w- nau­
kach humanistycznych, miano­
wicie zaniechanie badań teraź­
niejszości, przerzucanie się w 
odległą przeszłość. Dzieje się 
to w tym samym czasie, gdy 
w świcie kapitalistycznym — 
a w szczególności — w świecie 
nam wrogim (np. w wydawnic- 
wach kościelnych) wiele prac 
poświęca się teraźniejszości i 
to właśnie naszej!”

bowiem 
rodzaju

— winna być pel- 
prawidłowości roz- 
zjawisk, z punktu 

podstawowych pro- 
dancj formacji eko-

1)

2)

3)

4)
5)
0)
7)

8)

9)

10)

U)

analizy 
zjawisk

• 105.—
2700.—

1245 — 
510.—— 
260.— 
225—

13.70
13.70
12.90

301.—

311.60
211.—

998.—
317.— 

nauko-

szkole i nauczycielu
Charakteryzując 

ryka w badaniach 
Polski Ludowej, prof. Arnold 
twierdzi, że w tych zadaniach 
konieczne jest 
kompleksowości 
tystyka, prawo, 
dzynarodowa.

„Nie znaczy 
historyk może 
wszystkie problemy 
sowę, które przed 

on natomiast 
sprawę, że jego 

do udziału w 
zespołowych,

rolę histo- 
nad historią

uwzględnienie 
zagadnień: sta- 
polityka mię-

to 
sam

wcale, że 
rozwiązać 
komplek- 

nim stają.
zdawać 

rola
Musi 
sobie 
sprowadza się 
pracach zespołowych, albo­
wiem od nich zależy rezultat. 
Inaczej mówiąc — musi orien­
tować się w tym., czym ma być 
jego udział w warunkach roz­
wiązywania poszczególnych 
problemów nie tylko z punktu 
widzenia jego specjalności, ale 
z punktu widzenia roli i zna­
czenia danego zagadnienia w 
całości życia gospodarczego, 
społecznego, kulturalnego i po­
litycznego całego kraju".
TpEN sam temat w artykule 

„O potrzebie historii naj­
nowszej” („Nowa Kultura” 
nr 2) omawia w zagajeniu 
Sesji Polskiej Akademii Nauk, 
poświęconej piętnastoleciu PRL, 
prof. Tadeusz Kotarbiński. 
Stwierdza, że zadanie to jest 
i ponętne, i najeżone trudno­
ściami. Synteza 
wymaga czasu 
materiału) oraz zdobycia 
na prawdziwą rzeczowość w 
relacjach i ocenach, jeśli 
wiada się o rzeczach do głębi 
przejmujących.

„A jednak mimo tych 
innych trudności, bierzemy się 
do historii najnowszej, ponie­
waż rozstrzyga o tym potrzeba 
urabiania form życia publicz­
nego 
stego 
nim 
dzieć, 
zmierza, 
interewencję
punkcie. To zaś, jaki jest kie­
runek dążeń rzeczywistych, 
poznaje się wedle tego, jak 
wyglądała dynamika, zmian w 
ostatnim żywym stadium roz­
woju dziejowego. Oto przy­
kłady. Aby wiedzieć, na które 
siły dziejowe można liczyć w 
obronie naszych granic za­
chodnich, dobrze jest uświado­
mić sobie przemiany dążeń 
mocarstw od chwili, kiedy pro­
blem tych granic stał się żywy 
aż do chwili bieżącej. Aby ra­
cjonalnie poprowadzić dalej 
czy to politykę zatrudnienia,

historyczna 
(gromadzenie 

się

opo-

oraz

stosownie do rzeczywi- 
układu istniejących w 

wektorów. Trzeba wie­
ku czemu rzeczywistość 

by móc zaaplikować 
we właściwym

czy to politykę ustrojową wsi, 
trzeba sobie zdać sprawę z do­
datnich i ujemnych skutków 
prób, podejmowanych w wa­
runkach takich jak dziś, z do­
świadczeń okresu wprawdzie 
minionego, lecz dla sytuacji 
obecnej miarodajnego, jako 
źródła pouczeń. Aby trafnie 
wyznaczyć wytyczne niezbęd­
nych reform szkolnych, ko­
nieczną jest rzeczą uświadomić 
sobie kierunek zapotrzebowań 
społecznych po ostatniej woj­
nie, następstwo braku kompe­
tencji, niedokształcenie społe­
czeństwa w zakresie techniki 
rozwijającej się w tempie hu­
raganowym”.
l^fflNISTER oświaty Wacław

Tułodziecki w wywiadzię 
drukowanym w „Glosie Pracy" 
(nr 6) mówiąc o zabezpiecze­
niu dalszej nauki absolwentom 
szkół podstawowych stwier­
dził, że jest to zadanie bardzo 
trudne.

„W jaki sposób pragniemy 
je realizować? Opracowaliśmy 
już specjalny plan, w myśl 
którego przewidujemy, że w 
przyszłym roku szkolnym do 
klas VIII liceów ogólno­
kształcących zostanie przyję­
tych 87 tys. młodzieży, tj. 
22,8 proc, ogółu absolwentów 
szkół podstawowych. Do za­
sadniczych szkół zawodowych 
zostanie przyjętych 109 tys., 
tj. 31,1 proc, ogółu absolwen­
tów. Do techników i szkól 
równorzędnych — 51 tys. (14,5 
proc.), do szkół zawodowych 
dla. pracujących — 33 tys. (9,4 
proc.), do szkól przysposobie­
nia rolniczego — 50 tys. (14,3 
proc.). Razem z przewidzianych 
350 tys. absolwentów klasy 7 
powinno znaleźć miejsce W 
szkołach 330 tys., tj. 94,1 proc. 
Z tej liczby prawie 70 proc, 
młodzieży będzie się dalej 
kształciło w różnych typach 
szkół zawodowych.

Trzeba powiedzieć, że jest 
to plan bardzo napięty, wyma­
gający koncentracji środków 
i wysiłków dla jego pełnej 
realizacji. Jeśli te zamierzenia 
uda nam się zrealizować, spra­
wa dalszego kształcenia mło­
docianych, tych, którzy ukoń­
czyli szkołę podstawową, posu­
nie się znacznie naprzód".

(stb)

OGŁOSZENIA DROBNE
ARTYSTY- 

ul. Sando- 
zamówienia 
grawerstwa, 

tapicerstwa, zegarmistrzpstwa i ko­
walstwa artystycznego, według 
projektów własnych lub zleconych, 
z materiałów własnych i powierzo­
nych.

SZKOŁA RZEMIOSŁ 
CZNYCH Warszawa, 
mierska 13, przyjmuje 
na prace z zakresu

K-8-0

UZDROWISKO Polanica powierzy 
doświadczonemu pszczelarzowi pro­
wadzenie w jego miejscu zamiesz­
kania wagonu-pasieki zagospodaro­
wanej czterdziestu rodzinami przy 
ogólnej pojemności 60 uli.

Pożądana gospodarka wędrowna 
w pobliskiej okolicy.

Oferty kierować do Dyrekcji U- 
zdrowiska w Polanicy.

DZWONKI SZKOLNE elektryczne, 
korytarzowe, podwórzowe, napra­
wia wykonuje nowe — Warsztat 
Rzemieślniczy BANASIK. Szopie­
nice 2. Oferty na żądanie.

ZAMIENIĘ ETAT szkoły podsta­
wowej i mieszkanie w Lublinie — 
na Warszawę. Telefonować: 33-06-96 
— wieczorem. B 13-601

K-7

SYGNALIZACYJNE zegary szkol­
ne Pat. 61148, sprężynowe z nakrę­
caniem ręcznym albo automatycz­
nym, wykonuję z gwarancją na za­
mówienia. Cena od 1 ono zł. Stani­
sław Foryś. Bielsko Biała, Dzier­
żyńskiego 38, woj. katowickie.

p. 313-2973-0

Adres redakcji: Warszawa, ul. 
Spasowskiego 6/8. Telefony: 
6-34-20. 6-10-11. wewn. 260, 261, 
262, 263. 264. Godziny przyjęć 
członków kolegium redakcyj­
nego: Teofil Wojeński (naczel­
ni' redaktor) ' — "
Jan Szurek 
cji) - godz. 8—15, 
Brzozowski (redaktor 
związkowego) — godz.
Zamówienia 1 przedpłatę 
prenumeratę „Głosu " 
cielskiego” przyjmują 
pocztowe 1 listonosze, 
merata kwartalna z! 
roczna eł 16, roczna 
Termin zgłaszania przedpłaty 
do dnia 15 miesiąca poprze­
dzającego okres prenumeraty 
Ogłoszenia należy nadsyłać 
pod adresem: Wydawnictwo 
„Prasa Krajowa” — Warsza­
wa, wiejska 12, teł. 21-48-57. 
Wydaje i administruje ..Prasa 
Krajowa” RSW „Prasa”, War­
szawa. ul. Wiejska 12, tel. 
R-24-11. Nie zamówionych ar­
tykułów redakcja nie zwraca. 
Druk Zakłady Graficzne „Dom

Słowa Polskiego”.

Zam. 263. C-55

— godz. 8.30—10. 
(sekretarz redak- 

Stanislaw 
działu 

8—15. 
za 

Nauczy- 
urzędy 
Prenu- 

8. pół- 
zł 31.20.

OGŁASZAJCIE SIĘ
w „Głosie Nauczycielskim”


